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WIELE jest powodów, aby te
goroczne święto majowe ob- 
, chodzić szczególnie uroczyś

cie: stulecie urodzin Włodzimierza 
Leńińa, 25 lat po zakończeniu woj
ny , Zawsze jednak proletariackie 
święto jest, równocześnie okazją do 
zaktualizowanego zastanowienia się 
nad tym; co jest podstawą podstaw 
socjalistycznego rozwoju — pracą. 
Praca to blisko 'połowa -aktywnego

biegu ich wykorMz^n^f^ieltwb- 
wańia odpouffia&lkMck

Przy próbach powracania do tej 
problematyki.stykaliśmysiąnie je
dnokrotnie w .prżedsiąbiórstwach;- i 
nie tylko w przedsiębiorstwach, iz 
niemal wyrzutem:'- „VII 'Plenum... 
ubiegłej kadencji.;, toż tó- przecież .

W NUMERZE:
Ryszard CHELlSSKł^fcENI-

NOWSKA '«O1^CEPCJA KIE- 
rowania* GOSPODARKĄ 
SOCJALISTYCZNĄ —str. 1

W ciągu; 8 lat, jakie upłynęły mię
dzy Rewolucją Październikową a 
dniem przedwczesnej śmierci Lenina, 
powstawały jego koncepcje .kierowa
nia gospodarką socjalistyczną. Autor 
zwraca głównie uwagę na metodę po
dejścia Lenina do ustalania zadań 
gospodarczych i środków ich realiza
cji, na konsekwentne dążenie do o- 
parcia się na żywej aktywności mas

pracujących i dążenie do’ odkrycia ciągnięć organizacyjnych i wszczęcia 
warunków sprzyjających budzeniu prac dotąd nie prowadzonych.
tej aktywności. Wiesław SZYNDLER-GŁOWAC-
Stefan BRATKOWSKI — PROG

NOZY CZY PLANOWANIE?
— str. 1

Autor omawia możliwości stworze-

KI — POTRZEBA NARODO
WYCH PROGRAMÓW (arty-
kul dyskusyjny) str. 3

Musimy dziś nadawać gospodarce
.—- ---r ------- ir kierunki rozwoju wynikające z diu- 

nla sformalizowanego systemu' pla- gofalowych programów określają- 
nowania hadań .‘naukowych i prac ----- ..
rozwojowych, opartego na metodach 

■ związanych ze współczesnymi techni
kami obliczeniowymi. System taki

cle prae nad kompleksowymi progra- 
maml narodowymi, prowadzącymi na 
dłuższą metę do zmian struktural
nych poważnie 'zwiększających efek
tywność ostatecznego użytkowania 
naszych zasobów surowcowych. *

Grzegorz PISARSKI — PROBLE
MY SYTUACJI GOSPODAR-
CZEJ KIERUNKI KON-

życia dorosłego ■ człowieka. Czy
prehistoria...".

f unkcjono wałby jako ogniwo ogól
niejszego systemu długofalowego pla
nowania gospodarczego, dostarczając 
dlań szeregu podstawowych przęsła, 
nek, wymagałby Jednak szeregu po-

cych-najefektywniejsze dla nas kon
cepcje. Ale programów takich nle 
mamy nawet dla .przemysłów surow
cowych, gdzie brak długofalowych • 
koncepcji jest szczególnie kosztow
ny. Mówią, o tym’przykłady wyko
rzystywania naszych zasobów węgla,
gazu, siarki, miedzi, aluminium.. 
Pilnie potrzebne jest więc rozpoczę-

CENTRACJI WYSIŁKÓW
— atr. 8

Autor, na podstawie analizy «tanu 
gospodarki w I kwartale ta. wska
zuje na koniecimość przezwyciężenia 
szeregu niekorzystnych tendencji 
rozwoju, które wystąpiły niezależnie
od skutków • tegorocznej zimy.

jest tylko środkiem, sposobem u- 
mozltwtającym zaspokojenie po
trzeb ? Innymi słowy,, czy jest ele
mentem, czynnikiem produkcji? W 
naszym ustroju można na pewno 
odpowiedzieć, iż takie pojmowanie 
pracy byłoby ułomne, niepełne, 
chociaż zapewne nikt także nie 
będzie — wzorem utopijnych socja
listów— określał pracy jako przy
jemności, celu samego w sobie. 
Charakter pracy jest u nas złożo
ny; Jest ona i środkiem rozwoju 
materialnego oraz kulturalnego i 
równocześnie częścią tego; różwoju. 
Satysfakcja z pracy i jej. reżiiltd- 
tów, wyrażalnych prz.ecięź;
kó w postaci .myndgrodzęnia, .jest 
niezmiernie ważnym . czynnikiem 
zaspokajania dążeń,, człowieka w 
nowym społeczeństwie, czynnikiem 
o wciąż niedocenianym, a przecież 
rosnącym znaczeniu. ' ''W
; Satysfakcja z pracy to” przede 
wszystkim kwestia równorzędnych 
stosunków w kaźdyin kolektywie 
wszystkich grup zawodowych. Rów- 
norzędności tej nie przeciwstawiaj
my oczywistych, wynikających ze 
społecznego podziału pracy zasad 
organizacyjnej nadrzędności kie
rownictwa. Podległość kierow
nictwu ma tu właśnie charakter 
organizacyjny a nie społeczny, jak 
w tamtym kapitalistycznym ustro
ju. Nieodłącznym członem tej pod
ległości, warunkiem sprawnego kie
rownictwa jest kontrola jego dzia
łalności sprawowana ■ przez samo
rządny kolektyw. Treść; hęgo wza
jemnego powiązania autorytetu i 
samorządności — to właśnie demo
kracja socjalistyczna: dyscyplina i 
kolektywna samorządność, centra
lizm i odpowiedzialność, sprawna- 
realizacja decyzji i społeczna kon
struktywna, krytyka. Właściwe fun
kcjonowanie tych . podstawowych 
zasad organizacji socjalistycznego 
społeczeństwa to najogólniejszy 
warunek kształtowania właściwych 
stosunkóio między ludźmi pracy' i

Materialną glebą zadowolenia z 
pracy jest jej właściwa organiza
cja. Nie przynoszą, jej automatycz
nie nowe warunki- ustrojowe. Trze
ba sią jej uczyc, uczyć i jeszcze raz 
uczyć. Jest, to U nas wbrew pozo-, 
ront - jedna z najtrudniejszych do 
opanowania dziedzin, ponieważ wy
maga tego, czego nam niestety bra
kuje: systematycznego, powszednie
go i uporczywego działania, ogar
niającego nie jednostki lecz milio
ny. Dobra, organizacja pracy jest 
równocześnie jednym z najistotniej
szych świadczeń na rzecz pracują
cych, ważnym czynnikiem Społecz
nego wychowania, eksponującym, tą 
właśnie stroną pracy, którą zgodnie 
z naszym charakterem, stosunków 
produkcji można określić jako 
współdziałanie i wzajemną pomoc 
w procesie produkcji.

. Ogromną rolą, i to wykraczającą 
daleko poza tak potrzebne nam 
efekty ekonomiczne, ma tutaj- do 
spełnienia administracja gospodar
cza. Na nią przecież, zgodnie z po
działem pracy społecznej, spada 
przede wszystkim obowiązek pra
widłowego organizowania pracy, 
powiedzmy sobie szczerze, właśnie 
przy okazji robotniczego święta, 
obowiązek, z którego nie wywią
zuje sią najlepiej. Cząsto- właśnie

musimy jednak wracać, zwłaszcza 
w tych zakładach; w których trze
ba będzie teraz w szybszym tem
pie, z wiąkszym napięciem ' odra--
biać. to,co 
kilkuletni 
gospodarki
. Dyskusja

moźna było rozłożyć ma 
proces porządkowania 
w zakładzie,'

nad projektowanym
nowym systemem bodźców - wyka
zała z całą oczywistością, że u pod
łoża porządkowania naszej eko
nomii tkwić musi elementar
nie porządna organizacja. Jest to 
o tyle tylko, łatwiejsze obecnie do 
zrobienia, że przecież- w -cżąści za
kładów postąp organizacyjny miał 
miejsce, są wiąc doświadczenia, na 
których można się ueżyć. Poza tym 
trzeba sią również po prostu, uczyć 
organizacji pracy, ponieważ jest 
to jeden z podstawowych warun
ków, jedna z podstawowych umie
jętności Skierowania zakładami prze
mysłowymi. Nie wystarczy tu, już 
ani intuicja, ani nawyk, często zły 
nawyk, nabyty w okresie eksten
sywnego gospodarowania. Organi
zacja pracy w przemyśle, w któ
rym prawie połowa zatrudnionych 
pracuje w zakładach zatrudnia
jących powyżej. tysiąca pracowni
ków, nie może być improwizacją. 

' Musi być świadomym, przemyśla
nym działaniem, opartym 1 o nau
kowe prawidła.

Nie odświątnie napisały nam się 
te uwagi o pracy na Święto Pra
cy. Wydaje sią jednak, że teraz 
przed okresem nowego planu pię
cioletniego, w którym równocześnie 
rozwinąć musimy szybciej najbar
dziej . nowoczesne dziedziny . produk
cji, lepiej .zaspokoić potrzeby spo
łeczne, stawiając łącznie na ■ więk
szą wydajność pracy, a wymaga 
to nie tylko większego wysiłku 

. wszystkich pracujący chwale ■ i kry
tycznego < śpójrźhtó^^ 
nizacji pracy, na tych, którzy są 
powołani do tego aby go popra
wiać. Spojrzenie to nie- mija się 
więc- ani ze szczegółnie rocznico
wym charakterem tegorocznego 
majowego święta, ani ż tym, co 
podmiot tego święta — klasa ro
botnicza — tak bardzo na co- dzień, 
potrzebuje.

działa tu od 
do akademii, 
składa się z 
nych ośmiu 
przez trzysta

święta, od akademii 
podczas gdy praca 
codziennych, żmud-

godzin pomnożonych 
kilkanaście dni robo-

czych w roku.
‘ Sprawy organizacji pracy i pro

dukcji podnoszone były niejedno
krotnie i to w sposób wystarcza
jąco autorytatywny. Od dołu, od 
stanowisk roboczych napływały li
czne uwagi i postulaty, mówiące 
nie tylko o tym co jest źle, ale jak 
mogłoby być lepiej. Na VII Ple
num. Komitetu Centralnego po- 

■ przedniej kadencji ustalone zostały, 
na podstawie krytycznej oceny sta
nu. organizacji w przemyśle, kon
kretne, określone zalecenia w spra
wie bieżących i długofalowych 
programów udoskonalenia planowa
nia i zarządzania w przedsiębior
stwach.

Długofalowe programy miały być 
powiązane i wsparte odpowiednimi 
działaniami jednostek nadrzędnych, 
zjednoczeń i -ministerstw oraz- za
plecza naukowo-badawczego. Wy
siłek załóg w .trakcie przygotowy
wania tych programów był duży. 
W praktyce jednak wiele dobrze 
przemyślanych, ' akceptowanych 
przez wszystkich, rozwiązań orga
nizacyjnych pozostało na papierze.
Wbrew uchwałom programy 
traktowano niejednokrotnie, jak 
dnorazową akcją, pochwalono 
doraźnymi efektami-, i sprawą 
łożono ad acta, chociaż wraz z

po- 
je- 
sią

od-
na-

zastaniem niezbędnośąi intensyfika
cji g ospo dar owanią, posła jej .aktu
alność. Jeszcze raz okazało się, że 
nie dostaje nam konsekwencji 'w 
realizowaniu uchwał, kontroli przę-

wmpgospodaEcze z 
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DŁUGOFALOWE PLANOWANIE BADAŃ NAUKOWYCH

Prognozy czy planowanie?
Leninowska

STEFAN BRATKOWSKI

P
RZYJRZAWSZY się baczniej 
metodyce prognoz i planowa
nia długofalowego, dostrzeże- 
żemy, że jest ona jeszcze 
mniej spójna, niż obecna me
todyka planowania krótkofa

lowego, która ciągle jeszcze nie może 
„dogadać się z komputerami", każąc 
im liczyć dane już przetworzone, 
miast pierwotnych. Jednakże w przy
padku odległych terminów — uzys
kanie danych pierwotnych wydaje się 
w ogóle nierealne; różnego rodzaju 
cząstkowe modele i metody ekono- 
metryczne nie cechują się tym, co w 
kategoriach konstrukcji maszyn nazy
wa się „kompatibilnością", czyli od-
powiedniością wynikowe dane
jakiejś metody nie 'są przystawalny- 
mi cegiełkami w konstrukcji innego 
modelu, a jeśli nawet sie to udaje, 
modele te są tak ogólne, że przetłu
maczenie ich na język konkretnych 
'decyzji gospodarczych i szczegóło
wych pozycji planu okazuje się nie
możliwe.

Kiedy przychodzi do planowania 
badań naukowych, sprawa -obi się 
jeszcze trudniejsza, konkretne dane 
— jeszcze mniej uchwytne. Głównym 
'źródłem inicjatywy jest wyobraźnia 
tudzież intuicja: w rezultacie zdarza 
si\. że pominięte zostąją w przewi
dywaniach całe branże, których „roz- 
wojowość" nie wynika wcale z obec
nego poziomu produkcji czy też ak
tualnych terms of trade; na życzenie 
osób zainteresowanych gotów jestem 
przedstawić przykłady, dla których 
w ogóle nie podjęto analiz przyszłe
go kształtowania się światowych 
rynków zbytu, ponieważ....nie uznano 
tych branż za „rozwojowe"; a bez 
takiej analizy z kolei trudno podob
ną ocenę wobec nich udowodnić.

Dla planowania krótkofalowego, 
w granicach trzech lat, zostały już 
opracowane w krajach kapitalistycz-

nych sformalizowane podstawy do- 
wyboru między różnymi kierunkami. 
badań, jednakże tylko dla forum 
pojedynczego przedsiębiorstwa. Me
tody takie nb jako przesłanki ocen 
biorą walory projektowanych wyro
bów na rynku kapitalistycznym; 
przydatność tych metod dla nas jest 
ograniczona do wyrobów, które e- 
wentualnie moglibjrśmy eksportować 
na rynki kapitalistyczne, co więcej, 
trzeba by ich procedury obliczenio
we mocińo przebudować; nacelowane 
są one na rynek wewnętrzny bądź 
grupę rynków jednorodnych co do 
siły nabywczej i struktury preferen
cji, my zaś musielibyśmy wybierać 
między kierunkami eksportu na ryn
ki bardzo różne, jeśli nie zgoła. od 
siebie odmienne.

Czy można zatem liczyć w tej sy
tuacji, że da się zbudować procedurę 
dla planowania ogólnokrajowego i 
to w skali 15 lat, nie zaś trzech? Już 
procedura dla wyboru między moż
liwymi do przygotowania nowymi 
wyrobami (francuska metoda MAR- 
SAN' i Odpowiadający jej program 
ELECTRE) jest dosyć złożona, jak
kolwiek chodzi w niej o planowanie 
krótkoterminowe. Nie przerażajmy 
się jednak; liczyć będzie komputer, 
nie my; trudność polega nie na zło
żoności zabiegów, które ma wykonać 
komputer na dostarczonych mu da
nych, najtrudniejsze jest — dostar
czenie mu tych danych. Zaprzyjaź
nieni z autorem niniejszego artyku
łu programiści opracują konieczne 
programy, choć skomplikowane, bwz 
większych kłopotów — żadnych nam 
nowych modeli matematycznych 
poza tymi, które mieszczą się w bi
blioteczce badań operacyjnych, nie 
trzeba. Jeśli co może sprawić kło
pot to tryb ewidencji danych, opra
cowanie kart opisu numerycznego 
dla poszczególnych elementów uj-

mowanych procedurą. Niemniej — 
jak się Czytelnicy sami przekonają- 
— nie wchodzą w grę żadne wiel
kości, które nie dałyby się skwan-' 
tyfikować, bo nawet realizacja celów 
niemierzalnych liczbowo da się scha- 

. rakteryzować przy pomocy jakiejś 
liczbowej skali ocen.

Propozycje niniejsze są —proszę 
wybaczyć śmiałość autorowi — czymś 
mniej niż projektem wstępnym; są 
raczej omówieniem założeń syste
mu długofalowego planowania' ba
dań naukowych i prac rozwojowych, 
który pozwalałby nie tylko na opty
malny wybór kierunków, ale i na 
optymalny rozdział środków co do 
kierunków i czasu, uzależniając go 
od wielkości.. nakładów i wyników. 
Jednocześnie umożliwiłby przejście 
od--prognoz technicznych, budowa- 

, nych wyłącznie na intuicji, do pla
nowania, wiążącego, cele z ca
łością czynności i ^kosztów nie
zbędnych dla zrealizowania . każ
dego celu; proponowany sys
tem, oparty na planowaniu „kroczą
cym", na okresowym aktualizowaniu 
danych wejściąwych; .generowałby 
oczywiście nie wskaźniki, ale mniej 
lub bardziej przybliżone informacje 
o rzeczach, pieniądzach i czasie. Jego 
niezawodność co do przewidywanych 
nakładów cży wyników w wielu wy
padkach może być bardzo wysoka — 
Robert E. Seiler („Badania nauko
we i prace rozwojowe", WNT W-wa 
1969; redaktor „naukowy" książki, nb 
nie wiedział, że Operations Research 
w języku polskim od lat nazywamy 
„badaniami operacyjnymi"!) przyta
cza opinie amerykańskie o stopniu 
niezawodności prognoz wpływają
cych na wybór kierunku badań: .0,- 
tóż niedostateczną dokładność prze-
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koncepcja 
kierowania
gospodarką 
socjalistyczną

RYSZARD CHELIŃSKI

R
OZWÓJ społeczeństwa,- w tym 
jego, podstawa — rozwój go
spodarczy -- stanowi złożony, 
wewnętrznie powiązany i 
wzajemnie- uwarunkowany 
proces1); Kierowanie tym pro

cesem wymaga. uświadomienia so
bie tych /związków i .współzależno
ści wewnętrznych. Tylko wtedy bo
wiem skierowanie aktywności lu
dzi na przezwyciężenie rzeczywi
stych hamulców rozwoju prowadzi 
do uzyskiwania ' realnego postępu. 
Dlatego też, jak.. pisze Lenin w 
pracy „Najbliższe zadania władzy 
radzieckiej*’, „... nie wystarcza być 
rewolucjonistą i zwolennikiem so
cjalizmu lub komunistą w ogóle. 
Trzeba umieć w każdej poszcze
gólnej chwili odnaleźć owo szcze
gólne ogniwo łańcucha, za które 
należy uchwycić ze wszystkich sił, 
by utrzymać cały łańcuch i solid
nie przygotować przejście do na
stępnego ogniwa, przy czym kolej
ność ogniw, ich forma, ich połącze
nie, różnice między nimi nie są w 
łańcuchu wydarzeń historycznych

tak prosfe ani.błahe, jak w zwyk
łym łańcuchu wykonanym przez ko- 
wala”J),

Głęboka, naukowa analiza prze
mian gospodarczych i politycznych 
dokonujących się w procesie roz
woju społeczeństwa socjalistycznego 
dokonywane w oparciu o marksis
towską metodologię i teorię rozwo
ju społecznego stanowi punkt wyj
ścia w .ustalaniu takich węzłowych 
problemów rozwoju. Żywe i pełne 
wyostrzonej uwagi kontakty z ludź- 

>mi pracy, zrozumienie ich potrzeb 
i pragnień,, wyczulenie na często 
ujawniające się dopiero w postaci 
zalążkowej zmiany w świadomości 
mas, na przemiany w ich ustrojach 
i zrozumienie najgłębszych przy
czyn tych przemian, to właśnie 
podstawowe drogi prowadzące do 
ustalenia tych „szczególnych ogniw 
łańcucha”. Uchwycenie wiodącego 
ogniwa w procesach rozwoju gos
podarczego, skoncentrowanie uwa
gi i wysiłku mas pracujących na
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W KRAJU I ZA GRANICĄ

Posiedzenie
Rady Ministrów

Na posiedzeniu w dniu 22 kwietnia br. 
Rada Ministrów, z udziałem przewodni
czących prezydiów wojewódzkich rad 
narodowych, dokonała analizy przebie
gu realizacji zadań gospodarczych za 
okres .1 kwartału oraz dwóch dekad 
kwietnia 1970 r. z uwzględnieniem wy
konania zadań gospodarczych w części 
podporządkowanej radom narodowym.

W szczególności Rada Ministrów roz
patrzyła:
• przebieg wykonania decyzji i po

stanowień, jakie zapadły na poprzed
nich posiedzeniach rządu na ten temat;
* wezlowe problemy wiosennej kam

panii siewnej z uwzględnieniem takich 
jak: ocena stanu ozimin, przebieg prac 
wiosennych, zaopatrzenie rolnictwa w 
nasiona kwalifikowane i sadzeniaki, 
przebieg remontów ciągników i maszyn 
rolniczych, zaopatrzenie rolnictwa w 
nawozy mineralne;
• tendencje w rozwoju produkcji 

zwierzęcej;
• sytuację w dziedzinie handlu za-- 

granicznego w 1970 r. na tle wyników 
I kwartału br. oraz zaawansowania 
umów kontraktowych z uwzględnieniem 
zwiększenia zadań na rzecz ponadpla
nowego eksportu oraz poprawy rytmicz
ności obrotów w handlu zagranicznym;
• aktualną sytuację w transporcie 

dokonując oceny czynników powodują
cych trudności w transporcie kolejo
wym oraz w remontach parku trans
portowego i remontu dróg;
• podstawowe ptobleiny sytuacji w 

1970 r. w dziedzinie zaopatrzenia mate
riałowego na tle realizacji planu pro- 
dukcji i handlu zagranicznego w I 
kwartale 1970;
• wnioski wynikające z prac w za

kresie uruchomienia planu inwestycyj
nego w 1970 r. z uwzględnieniem zadań 
rad narodowych w dziedzinie realizacji 
terenowego planu inwestycyjnego oraz 
oceny przebiegu realizacji uchwały II 
Plenum KC PZPR;
• przebieg wykonania ważniejszych 

eadań gospodarczych w I kwartale 
1970 r. w przekrojach wojewódzkich;
• podstawowe problemy równowagi 

rynkowej w 1970 r. na tle przebiegu 
Eaopatrzenia rynku w I kwartale;
0 kształtowanie - się podstawowych 

relacji ekonomicznych oraz problem 
gospodarki limitami godzin nadliczbo
wych w marcu i w I kwartale 1970 r.;
• problem dyscypliny finansowej w 

eakresie dochodów i wydatków budżetu 
państwa oraz kierunki dalszych osz
czędności w wydatkach.

Na tle informacji przedłożonych przez 
Komisję Planowania przy Radzie Mini- 
itrów. Ministerstwo Finansów, Komitet 
Pracy i Płac, Narodowy Bank Polski 
oraz Główny Urząd Statystyczny — Ra
da Ministrów określiła dalsze kierunki 
realizacji przez wszystkie ogniwa go
spodarki narodowej planowych zadań w 
najbliższych miesiącach oraz środki 
zmierzające do wzmocnienia dyscypliny 
i kontroli1 nad przebiegiem wykonaw
stwa bieżących i planowych zadań w 
1970 r., a także wytyczyła zadania do
tyczące zapewnienia zgodnego z planem 
wykonania zadań eksportowych.

• Rada Ministrów wysłuchała sprawoz
dania przewodniczącego Komitetu Nau
ki i Techniki o stanie realizacji planu 
rozwoju techniki w I kwartale 1970 r. 
i zobowiązała ministrów do nadrobienia 
pewnych zaległości jakie powstały na 
tym odcinku.

Rada Ministrów wysłuchała także in
formacji przewodniczącego Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów o 
głównych problemach i kierunkach prac 
nad projektem planu rozwoju gospo
darczego w latach 1971—1975.

Rozpatrzono również informację Ko
misji Planowania przy Radzie Mini
strów o stanie zapasów maszyn i urzą
dzeń nie przekazanych do montażu na 
dzień 31 grudnia 19G9 r. i ustalono za
dania zmierzające do stałego, systema
tycznego obniżania stanu zapasów tych 
maszyn i urządzeń.

Obrady
Sejmowej Komisji 
Planu Gospodarczego 
Budżetu i Finansów

Komisja Planu Gospodarczego, Budże
tu i Finansów, obradująca pod prze
wodnictwem posła Konstantego Dą
browskiego (PZPR), rozpatrzyła w dniu 
24 kwietnia br. aktualną sytuację go
spodarcza w kraju na tle wykonania 
Badań NPG i budżetu w I kwartale 
1970 r.

W posiedzeniu udział wzięli: przed
stawiciele prezydiów komisji sejmo
wych; przedstawiciele Komisji Plano
wania przy Radzie Ministrów z wice
prezesem Rady Ministrów, przewodni
czącym Komisji Planowania — Stani
sławem Majewskim, Ministerstwa Fi
nansów z ministrem Józefem Trendotą; 
wiceprezes Najwyższej Izby Kontroli — 
Bolesław Szlęzak; przedstawiciele Ko
misji Finansów’, Budżetu i Planu Woje
wódzkich Rad Narodowych w Katowi
cach, Olsztynie, Warszawie oraz Sto
łecznej Rady Narodowej.

Informacje o aktualnej sytuacji go
spodarczej kraju na tle wykonania za
dań NPG i budżetu w I kwartale 1970 
r. złożvli: wicepremier — Stanisław 
Majewski oraz minister Józef Trendo- 
ta.

W dyskusji podkreślano słuszność 
przedsięwzięć rządu, zmierzających do 
dalszego porządkowania frontu inwesty
cyjnego, zaostrzenia dyscvplinv finanso
wej. wzmożenia odpowiedzialności re
sortów, zjednoczeń i przedsiębiorstw za 
racjonalna i oszczędną gospodarkę po
wierzonymi im środkami i za uzyski
wane efektv. Zdaniem uczestników 
dyskusji, rok bieżący, jako okres 
przejścia na tory gospodarki intensyw- 
nei bodzie okresem nie pozhe w>on’’»M 
trudności i wymagającym wzmożonych 
wysiłków dla ich przezwyciężenia.

Szerzej o problemach aktualnej sy
tuacji gospodarczej piszemy obok w 
artykule pt.: „Kierunki koncentracji 
wysiłków".

25-lecie Polskiej
Agencji Prasowej

W ubiegłym tygodniu Polska Agencja 
Prasowa obchodziła 25-lecie swej dzia
łalności.

Dostarczając za pośrednictwem prasy, 
radia i TV informacji o całokształcie 
życia kraju, wiadomości i koresponden
cji z bratnich państw socjalistycznych, 
naświetlając najważniejsze wydarzenia 
międzynarodowe, Polska Agencja Pra
sowa spełnia ważne zadania w kształ
towaniu opinii społeczeństwa,

Warto przytoczyć kilka danych, Ilu
strujących zakres pracy agencji. PAP 

ma obecnie 17 oddziałów I .5 delegatur 
w kraju oraz 22 placówki za granicą. 
W -agencji pracuje 280' dziennikarzy. 
Centrala; PAP odbiera serwisy 31 agen
cji . zagranicznych. Dostarczanie i prze
kazywanie informacji za pośrednictwem 
dalekopisów i własnego ośrodka radio- 
odbiorczego trwa przez prawie całą do
bę..

W ostatnich latach przeprowadzono 
wiele ulepszeń by wydatnie przyspie
szyć otrzymywanie przez poszczególne 
redakcje, radio i telewizję, bieżących 
informacji krajowych i zagranicznych,' 
by poprawić ich jakość.

Niezależnie od codziennych serwisów 
informacyjnych redakcja PAP wydaje 
40 różnych biuletynów, z których ko
rzysta także wiele zainteresowanych 
instytucji. Np. redakcja krajowa biule
tyny: nauka i technika, kultura w kra
ju i na świecie, biuletyn wojskowy, 
Głos Marynarza i Rybaka —.codzienny 
serwis przekazywanych drogą , radiową 
dla załóg naszych statków handlowych 
i rybackich.

Redakcja zagraniczna wydaje ok. 20 
biuletynów przynoszących wiadomości, 
korespondencje i komentarze z różnych 
dziedzin problematyki międzynarodo
wej. Redakcja wiadomości dla zagrani
cy dostarcza agencjom prasowym i pra
sie na całym świecie informacji i ko
mentarzy o sprawach polskich i< kluczo
wych zagadnieniach międzynarodowych, 
prezentuje dorobek i" rozwój Polski.

Ostatnio utworzono na bazie? działu 
dokumentacji PAP Centralny Ośrodek 
Dokumentacji Prasowej, dysponujący 
już obecnie ok. 500 tys. wycinków. Z 
usług ośrodka korzystają również in
stancje partyjne, resorty, uczelnie i 
różne instytucje. ,

Z okazji jubileuszu kolegom z Pol
skiej Agencji Prasowej redakcja „Życia 
Gospodarczego" składa serdeczne ży
czenia dalszego rozwoju i osiągnięć w 
Ich trudnej pracy.

Zaostrzenie 
odpowiedzialności 
producentów za jakość 
sprzętu elektronicznego

Obowiązujące przemysł elektroniczny 
polskie normy gwarantują uzyskanie 
wymaganej jakości i bezpieczeństwa 
przy eksploatacji sprzętu powszechnego 
użytku, jak radioodbiorniki, telewizory 
i magnetofony. Producenci dokonują 
też dużych uwieńczonych powodzeniem 
wysiłków, aby podnieść jakość i walo
ry użytkowe tego sprzętu.

W minionym roku w zakładach pod
ległych Zjednoczeniu Przemysłu Elek
tronicznego i Teletechnicznego „Unitra" 
straty wskutek braków obniżono o 100 
min zł, przy jednoczesnym wzroście 
produkcji towarowej o blisko 2, mld zł.

Niemniej* jednak zaniepokojenie opinii 
publicznej budzą pojedyncze przypadki 
wypuszczania wyrobów nie - odpowiada
jących w pełni wymogom jakościowym. 
Niedopracowana dokumentacja tech
niczna i nieprzestrzeganie zawartych w 
niej ustaleń doprowadziło np. do tego, 
że producent radioodbiorników — Za
kłady Radiowe „Diora” w Dzierżonio
wie, zostały zmuszone do pokrycia 
kosztów przeglądu znacznej liczby apa
ratów, gdyż — jak się okazało — mog
ły wystąpić zwarcia w ich układzie sie
ciowym.

Tego rodzaju przejawom lekkomyśl
ności i lekceważenia przez producentów 
obowiązujących norm technicznych wy
dano w przemyśle elektronicznym zde- 
cydowaną walkę. Sprawom tym poświę
cone było kolegium zjednoczenia „Unit
ra", na któryni poparto w pełni decyz
ję zjednoczenia o wyciągnięciu konsek
wencji w stosunku do ludzi winnych 
zaniedbań w zakładach „Diora” oraz 
podjęto środki, mające nie dopuścić do 
powtórzenia się tego rodzaju przypad
ków. Odwołani zostali ze swych stano
wisk: dyr. techniczny i kierownik kon
troli technicznej „Diory”, a kilku 
członków kierownictwa . zakładu-. A-.pras 
cowników wyższego dozoru techniczne
go ukarano naganą i pozbawieiiieih JjYeA 
mii. Polecono również, aby 'niedóci1^ 
nięcia, jakie powstały w „Diorze”, zo
stały omówione we wszystkich przed
siębiorstwach przemysłu elektronicznego 
na naradach dozoru technicznego.

Kolegium bardzo ostro postawiło spra
wę odpowiedzialności producenta za ja
kość dostarczanych na rynek wyrbbów. 
Zobowiązano zakłady do prowadzenia 
w pełnym zakresie badań sprzętu 
tronicznego pod kątem jakości i bezpie
czeństwa ich użytkowania. W stosunku 
do przedsiębiorstw, które nie będą te
go przestrzegały, zostaną wyciągnięte 
konsekwencje, aż do wstrzymania pro
dukcji włącznie.

W Zjednoczeniu „Unitra” powołano 
ośrodek badania jakości, wyposażony w 
uprawnienia do kontroli jakości i bez
pieczeństwa elektronicznego sprzętu 
powszechnego użytku. Ośrodek będzie 
miał własną inspekcję jakości, która 
będzie dokonywać wyrywkowej kontro
li w przedsiębiorstwach produkcyjnych.

Posiedzenie Stałej 
Komisji Rolnej RWPG

W dniach od 15 do 17 kwietnia odby
ło się w Moskwie 29 posiedzenie Stałej 
Komisji RWPG d/s Rolnictwa; W pra
cy komisji uczestniczyły delegacje Buł
garii, Czechosłowacji, Mongolii, NRD, 
Polski, Rumunii, Węgier i ZSRR.

Komisja omawiała sprawę dalszych 
posunięć w zakresie pogłębienia współ
pracy krajów członkowskich RWPG w 
dziedzinie rolnictwa, zwłaszcza przy o- 
pracowywaniu długofalowych prognoz 
jego rozwoju i rozważaniu różnych 
form międzynarodowego socjalistyczne
go podziału pracy.

Zatwierdzono plan koordynacji naj
ważniejszych badań naukowych i tech
nicznych w dziedzinie rolnictwa i leś
nictwa na lata 1971-75.

Delegacje zapoznały się z miejscami 
związanymi z życiem i działalnością Le
nina.

Nowy odcinek 
rurociągu „Przyjaźń"

Od czasu oddania do eksploatacji ru
rociągu ,,Przyjaźń" — w lutym 1962 r. 
dostarczył on znad brzegów Wołgi po
nad 120 min tpn ropy naftowej do 
Czechosłowacji. NRD, Polski i Węgier.

Zdolność przelotowa rurociągu ulega 
stałemu zwiększaniu. Niedawno podpi
sano porozumienie między Węgrami i 
Związkiem Radzieckim w sprawie bu
dowy nowego odgałęzienia rurociągu 
do miasta Szazhalambatt. gdzie rozbu
dowuje się wielki kombinat petroche
miczny.

PROBLEMY SYTUACJI 

GOSPODARCZEJ

Kierunki 
koncentracji 

wysiłków
GRZEGORZ PISARSKI

KREŚLENIE właściwych 
kierunków koncentracji 

I wysiłków niezbędnych dia 
zapewnienia możliwie po- 
myślnego rozwoju sytua
cji gospodarczej obecnie 

jest nieco bardziej skomplikowane 
niż zazwyczaj. Z jednej bowiem 
strony mamy do czynienia ze znacz
nymi osiągnięciami na wielu od
cinkach gospodarki, z drugiej na
tomiast ujawniły się tendencje do 
wzrostu napięć w sytuacji gospo
darczej. I to napięć spowodowa
nych nie tylko trudnymi warunka
mi tegorocznej zimy.

W tej sytuacji postawić wypada 
sobie przede wszystkim pytanie:

— Które z tegorocznych kompli
kacji rozwoju gospodarczego uznać 
można za spowodowane głównie 
przez; niekorzystne ukształtowanie 
warunków atmosferycznych, a któ
re są związane raczej z subiektyw
nymi wynikami pracy przedsię
biorstw oraz zjednoczeń i innych 
ogniw administracji gospodarczej. 
W ten tylko sposób można określić 
najwłaściwsze kierunki koncentra
cji wysiłków.

W poprzedniej charakterystyce proble
mów sytuacji gospodarczej, sformułowa
nych na podstawie danych za styczeń 
i luty br., na pierwsze miejsce wysu
nęły się komplikacje spowodowane 
szczególnie niekorzystnym ukształtowa
niem warunków atmosferycznych w o- 
kresie tegorocznej zimy. Stały się one 
jak wiadomo, przyczyną zakłóceń zwła
szcza w przewozie towarów, które nie
korzystnie wpływały na możliwości roz
woju produkcji wielu przedsiębiorstw. 
Część z nich zmuszona była bowiem do 
ograniczania produkcji-z powodu braku 
materiałów lub trudności dojazdu pra
cowników, część 'zaś ograniczała pro
dukcję z powodu braku możliwości wy
ekspediowania nagromadzonych wyro
bów. W konsekwencji osiągnięta w I 
kw. br. dość znaczna dynamika wzrostu 
produkcji globalnej przemysłu (9 proc.) 
nie odpowiadała w pełni potrzebom go
spodarki. Często produkowano bowiem 
nie to, co najbardziej potrzebne, ale to 
co wyprodukować było można. Trudno
ści przewozowe stały się też przyczyną 
zakłóceń w realizacji planów obrotu 
handlu zagranicznego, zwłaszcza niektó
rymi towarami o charakterze masowym.

Nadrobienie opóźnień przewozo
wych i produkcyjnych spowodowa
nych tegoroczną zimą jest więc 
szczególnie pilnym zadaniem w 
drugim kwartale br. Dla zapewnie
nia pomyślnego rozwoju gospodarki 
jest to jednak daleko niewystarcza
jące. Szczególnie istotne okazuje się 
bowiem obecnie również wzmoże
nie wysiłków, zmierzających zwłasz
cza do:

• poprawy sytuacji w obrotach zagra
nicznych,
• przeciwdziałania niekorzystnym ten

dencjom w rozwoju rolnictwa,
• wzmocnienia równowagi pieniężno- 

rynkowej,
• usprawnienia działalności inwesty

cyjnej.

Oto ważniejsze przesłanki stwier
dzenie to uzasadniające:

W obrotach zagranicznych sytua
cję skomplikował fakt, że zakłóce
nia w planowym rozwoju produkcji 
w I kw. br. zwiększył}’ zapotrzebo
wanie na import niektórych surow
ców i materiałów na większą skalę, 
niż to zakładano w planie. Tymcza
sem już w I kw. br. w obrotach 
z krajami socjalistyczn.vmi zaawan
sowanie realizacji rocznego planu 
importu (20,5 proc.) okazało się, niż
sze od zaawansowania planu eks
portu (22,8 proc.). Nadal utrzyma
ły się zatem trudności w wykorzy
staniu należności finansowych, ja
kimi dysponowaliśmy na początku 
br. w krajach socjalistycznych, a 
ich udział w zaspokojeniu naszych 

potrzeb (zwłaszcza w zakresie do
staw części zamiennych i niektó
rych surowców) okazał się niedosta
teczny. Zwiększa to dodatkowo za
potrzebowanie na import z'pozosta
łych krajów (niesocjalistycznych). 
Tymczasem okazuje się, że w I kw. 
br. zaawansowanie realizacji rocz
nego planu importu z tych krajów 
(25,9 proc.) jest wyższe od zaawan
sowania planu eksportu (23,8 proc.) 
Równocześnie wystąpiły, bowiem 
trudności w realizacji planów eks
portu szeregu wyrobów i materia
łów zajmujących poważną pozycję 
w naszych obrotach zagranicznych.

Osiągnięte w I kw. br. dość wy
sokie tempo wzrostu eksportu (po
nad 13 proc.), a zwłaszcza do kra
jów niesocjalistycznych (ponad 16 
proc) nie jest równoznaczne z od
powiednią poprawą sytuacji płat
niczej. Szczególnie odczuwalny jest 
zwłaszcza brak planowej poprawy 
sytuacji płatniczej w obrotach z ty
mi ostatnimi krajami.

Obecnie przeto przemysł nasz 
stanął przed koniecznością weryfi
kacji planów eksportu do tych kra
jów. Tak, aby do dyspozycji central 
handlu zagranicznego można było 
postawić więcej towarów, niż to 
początkowo planowano. Równocześ
nie, niezbędne okazuje się dokona
nie dalszej weryfikacji zamówień 
importowych z krajów niesocjali
stycznych, zwłaszcza na tych od
cinkach, gdzie w I kw. br. zaawan
sowanie realizacji planu rocznego 
importu okazało się relatywnie wy
sokie (np. towary konsumpcyjne 
pochodze®a przemysłowego —67.8 
proc, planu rocznego, artykuły rol
no-spożywcze — 29,5 proc, planu 
rocznego, maszyny^! urządzenia z 
krajów nięsocjalistycznycli — ok. 
30 proc, planu ..rocznego)....Chodzi 
bowiem o to, aby ten niejako anty
cypacyjny Import nie stal się prze
słanką do przekroczenia założeń 
planu rocznego importu z krajów 
kapitalistycznych.

Odrębnym problemem, wymaga
jącym rozwiązania, pozostaje wyko
rzystanie nadwyżek w krajach so
cjalistycznych. Wprawdzie na po
czątku roku nadwyżki te wykazu
ją zazwyczaj tendencję wzrostową, 
a dopiero w następnych miesiącach 
ulega ona zahamowaniu, tym nie
mniej widoczne jest, że nie wszyst
kie kraje socjalistyczne, zgłaszają
ce znaczne zapotrzebowanie na na
sze towary, zdołały zapewnić sobie 
rozwój produkcji potrzebny dla sfi
nansowania tego zapotrzebowania. 
Właściwe i szybkie rozwiązanie te
go problemu nie może nastanie wy
łącznie na płaszczyźnie działania 
central handlu zagranicznego. Nie
mniej istotne jest tu włączenie się 
zjednoczeń przemysłowych, które 
znacznie leniej mogą poinformować 
swoich partnerów w krajach socja
listycznych o naszych potrzebach i 
leniei wykorzystać ich możliwości. 
Chodzi miedzy innymi o to. abr nic 
tylko bardziej energicznie zabiegać 
o dostawy towarów z krajów so
cjalistycznych. ale aby też w pew
nej przynajmniej mierze dostoso
wać nasz rozwój produkcji do moż
liwości dostaw z krajów socjalis
tycznych. aby nie nonosić nakładów 
na rozwój produkcji, która można 
otrzymać od naszych socjalistycz
nych partnerów.

Szczególne znaczenie dla poora- 
wy srtuacji w handlu zagranicz
nym może mieć przyspieszenie prac 
nad bilansowaniem obrotów zagra
nicznych w skali zjednoczeń oraz 
wprowadzenie rachunku efektyw
ności obrotów zagranicznych do 
oceny produkcji kraiowej 1 zamie
rzeń inwestycyjnych. Wszvstkie 
przedsiębiorstwa i zjednoczenia po
winny bowiem stale pamiętać, że o 
możliwościach imoortu decvduie 
przede wszystkim postęp w rozwoju 

eksportu, a nie zabiegi o zwiększe
nie limitów dewizowych. Każde za
mierzenie w dziedzinie rozwoju pro
dukcji wymaga natomiast rozwa
żenia, czy produkcja ta będzie kon
kurencyjna w porównaniu, z analo
giczną produkcją zagraniczną.

Od tego, w jakim stopniu zdoła
my w najbliższych miesiącach zin-r 
tensyfikować opłacalną produkcję 
eksportową i sam eksport, w znacz- 
nej mierze zależeć będzie skala nie
zbędnych ograniczeń w imporcie 
towarów z krajów niesocjalistycz
nych, a w tym również i niektó
rych towarów ważnych dla zaopa
trzenia rynku krajowego.

Znaczenie wysiłków zmierzających do 
poprawy sytuacji w handlu zagranica- 
nym wzrasta obecnie wobec niezbyt ko
rzystnych perspektyw rozwoju produk
cji rolnej. Wskazują na to zwłaszcza 
wyniki marcowego spisu pogłowia zwie
rząt gospodarskich. Sądząc z tego spisu, 
trzeba się liczyć z' przejściowym 
spadkiem skupu trzody * chlewnej 
pod koniec trzeciego i w czwartym 
kwartale br. Obniżony poziom skupu 
trzody może się jeszcze utrzymać i w 
pierwszym kwartale przyszłego roku, 
gdyż liczba macior próżnych jest rów
nież kilka procent niższa niż przed ro
kiem. Natomiast skup bydła i cieląt, 
który już w pierwszym kwartale br. 
był o kilka procent niższy niż przed ro
kiem ulegnie prawdopodobnie dalszemu 
spadkowi z chwilą gdy bydło wyjdzie 
na pastwiska. Rolnicy będą bowiem dą
żyć do odbudowy obniżonego (o 4,5 proc, 
ppniżej marca ub. r.) pogłowia bydła.

Perspektywy zaopatrzenia rynku 
w mięso i przetwory mięsne są 
więc szczególnie słabym ogniwem 
sytuacji gospodarczej. Rola jaką 
ogniwo to odgrywa w kształtowa
niu sytuacji rynkowej powoduje, że 
o jego wzmocnieniu wypada myś
leć już obecnie, zwłaszcza poprzez:

• troskę o odpowiednie zaopa
trzenie rolników w pasze treściwe,

9 oszczędną gospodarkę mięsem 
obecnie, gdy skup żywca rzeźnego 
nie uległ jeszcze wydatniejszemu 
spadkowi,
• przygotowanie rezerw dla 

wzrostu produkcji innych artyku
łów zawierających białko zwierzę
ce (ryby, drób i sery) oraz
9 poprzez gromadzenie zapasów 

artykułów przemysłowych (zwłasz
cza odzieżowych, gospodarstwa do
mowego i artykułów trwałego użyt
ku), aby wzrostowi napięć w obro
cie produktami białka zwierzęcego 
nie towarzyszył wzrost napięć na 
rynku artykułów nieżywnościowych, 
a wręcz przeciwnie, aby wzrost ich 
produkcji i zapasów zapewniał 
znacznie większe możliwości ma- 

-newru.

Z tego punktu widzenia sytuacja w I 
kw. br. ukształtowała się dość korzyst
nie. Tempo wzrostu przychodów pie- 
nięińWłiPltfdrćóSći okazało się bowiem 
doś& miniarko wane (w granicach । 3,5—4 
proc. w. porównaniu z I kw. ub. r.). Na
tomiast wzrost produkcji przemysłu lek
kiego i niektórych innych przemysłów 
pracujących na potrzeby rynku wyprze
dzał znacznie wzrost sprzedaży i w kon
sekwencji już styczeń i luty br. przy
niosły znaczny wzrost zapasów artyku
łów rynkowych (o ponad 12 proc, w po
równaniu ze stanem na koniec lutego 
ub. r.).

Osiągnięcie to nie upoważnia Jed
nak do osłabienia troski o utrzyma
nie zdyscyplinowania wypłat pie
niężnych na rzecz ludności oraz 
troski o dalszy wzrost produkcji 
rynkowej, jak również o poprawę 
jej jakości i asortymentu. Trzeba 
bowiem pamiętać, że trudne warun
ki atmosferyczne w I kw. br. nie 
sprzyjały wzrostowi zakupów ar
tykułów przemysłowych. W najbliż
szych ‘miesiącach może więc nastą
pić pewne ożywienie sprzedaży.

Pomimo więc, że w I kw. br. 
tempo wzrostu przychodów pienięż
nych ludności było nieco niższe niż 
w założeniach planu rocznego, waż
nym zadaniem pozostaje wzmocnie
nie dyscypliny finansowej. Dotyczy 
to zwłaszcza wypłat na rzecz lud
ności nie związanych bezpośrednio 
z potrzebami rozwoju produkcji na 
potrzeby rynku i eksportu.

Odnosi się to w szczególności do wy
datków na delegacje służbowe i wypła
ty z tytułu zakupów towarów i usług 
w przedsiębiorstwach gospodarki nie
uspołecznionej. Wypłaty te w I kw. br. 
udało się wprawdzie «redukować nieco 
poniżej poziomu z analogicznego okresu 
ub. r. (wydatki na delegacje służbowe 
o nieco ponad 5 proc., a wypłaty za do
stawy z prywatnego rzemiosła i przemy- 
alu o ok. 5 proc.), nie oznacza to Jed
nak, że możliwości pogłębienia oszczęd
ności na tym odcinku zostały już wy
czerpane. Nadal można bowiem wskazać 
liczne przykłady zarówno zbędnych wy
jazdów służbowych, jak i zbędnego roz
szerzania kooperacji z prywatnym rze
miosłem i przemysłem.

Ważne jest też wzmocnienie kon
troli wypłat wynagrodzeń ^obję-; 
tych funduszem płac, a więc różne 
eo typu nagród i premii; tak, aby 
wypłaty te miały uzasadnienie t 
rzeczywistych osiągnięciach gospo
darczych przedsiębiorstw.

Jeśli chodzi natomiast o wydatki 
pieniężne ludności, t0 obok dąże
nia do poprawy zaopatrzenia rynKU, 
zwłaszcza, w artykuły nieżywnoscio- 
we, istotnym problemem jest zwięk
szanie podaży usług dla ludności. 
Tempo wzrostu wpływów z tego ty
tułu w I kw. br. (nieco ponad 3 
procent) jest bowiem znacznie mz- 
sze niż w założeniach planu roczne
go (7,3 proc.). Słabe tempo wzrostu 
wydatków ludności na usługi . w 
I kw. br. częściowo uzasadnione 
jest również trudnymi warunkami 
atmosferycznymi. Faktem jest jed
nak również, że wysiłki przedsię
biorstw państwowych i spółdziel
czych, zmierzające do zwiększenia 
odpłatnych usług dla ludności me 
mogą być uznane za dostateczne. 
Dotyczy to nie tylko różnego typu 
usług naprawczych, ale również or
ganizowania usług turystycznych, a 
także imprez rozrywkowych. Po
ziom bowiem wydatków Ludności 
na te ostatnie w przeliczeniu na 1 
mieszkańca jest u nas znacznie niż
szy niż w innych krajach socjali
stycznych o podobnym poziomie do
chodu narodowego i spożycia lud
ności.

Znaczenie wymienionych kierun
ków koncentracji wysiłków zmie
rzających do wzmocnienia równo
wagi pieniężno-ry nitowej podnosi 
fakt, że nawet największe, możliwe 
do podjęcia wysiłki, zmierzające do 
poprawy sytuacji w najbardziej ne
wralgicznym jej punkcie, tj. na od
cinku zaopatrzenia w mięso i prze
twory mogą tylko nieco załagodzić 
napięcia. Nie można natomiast li
czyć na ich wyeliminowanie.

Dla złagodzenia rysujących etę 
napięć w obrotach zagranicznych 1 
zaopatrzeniu rynku krajowego istot
ne znaczenie ma również dalsze, 
konsekwentne porządkowanie dzia
łalności inwestycyjnej. Koncentra
cja bowiem nakładów inwestycyj
nych na obiektach, których budowa 
została już wcześniej zaawansowa
na, jest najpewniejszą gwarancją 
wcześniejszego uzyskania pożąda
nych efektów produkcyjnych, bez 
poważniejszego zwiększenia wydat
ków na inwestycje.

' Okazuje się jednak, że obniżenie tem
pa wzrostu nakładów inwestycyjnych 
w planie na br. (z 8,7 proc, średnio
rocznie w latach 1986—1969 do 2,5 proo. 
w br.) nie zapewniło jeszcze wydatniej* 
nego uporządkowania działalności in
westycyjnej. Wystąpiły bowiem rozbież
ności terytorialne pomiędzy zapotrzebo
waniem na roboty budowlano-montażo
we a zdolnością przerobową przedsię
biorstw budowlanych. W wielu też przy
padkach resorty nie zdołały izapewnić 
odpowiedniej koncentracji robót na bu
dowach kontynuowanych i wystąpiły 
silne tendencje do rozpoczynania budo
wy ■ nowych obiektów,.' bez należytego 
ich przygotowania.

Pomimo że skala tych nieprawi
dłowości była mniejsza niż w po
przednich latach, to jednak wiele 
przedsiębiorstw i zjednoczeń nie po
dołało zwiększonym wymaganiom 
banków, stawianych wobec zgła
szanych im programów finanso
wania inwestycji. Prace nad kon
centracją nakładów inwestycyjnych 
i selekcją nowych zamierzeń w tej 
dziedzinie nadal muszą być 
więc kontynuowane, przy równo
czesnym zwiększeniu odpowiedzial
ności przedsiębiorstw i zjednoczeń 
za zachowanie dyscypliny inwesty
cyjnej. W przeciwnym bowiem 
przypadku trzeba by się liczyć z 
możliwością nieosiągnięcia w br. 
zamierzonych postępów w dziedzi
nie zmniejszenia obciążenia gospo
darki „zamrożeniem” środków w 
inwestycjach kontynuowanych. To 
zaś oznaczałoby wystąpienie dal
szych opóźnień w oddawaniu obiek
tów do eksploatacji, niezależnie od 
opóźnień spowodowanych niekorzy
stnym ukształtowaniem warunków 
atmosferycznych w 1 kw. br.

*

JSk wynika z przedstawionych 
pokrótce aktualnych problemów sy
tuacji gospodarczej, wstępne dane 
za pierwszy kwartał br. wskazują 
na potrzebę dalszej koncentracji 
wysiłków, zmierzających nie tylko 
do przezwyciężenia zakłóceń spowo
dowanych tegoroczną, dokuczliwą 
zimą, o których była, już mowa na 
łamach „Życia". Obecnie niemniej 
istotne okazuje się również wzmo
żenie wysiłków dla przezwycięże
nia szeregu niekorzystnych tenden
cji rozwoju, które wystąpiły w 
znacznej mierze niezależnie od 
skutków tegorocznej zimy. Fakt ten 
sprawia, że w chwili obecnej go
spodarka nasza staje niejako przed 
podwójnym spiętrzeniem zadań, od 
których wykonania zależny jest dal
szy pomyślny jej rozwój.

Podyplomowa studium ekonomiczno- pedagogiczne
WYDZIAŁ EKONOMICZNO-SPOŁECZ

NY SZKOŁY GŁÓWNEJ PLANOWANIA 
I STATYSTYKI W WARSZAWIE orga
nizuje PODYPLOMOWE STUDIUM 
EKONOMICZNO-PEDAGOGICZNE dla 
nauczycieli przedmiotów ekonomicznych 
w szkołach średnich.

Warunkiem przyjęcia na Studium Jest 
posiadanie dyplomu ukończenia wyż
szych studiów ekonomicznych l lub II 
stopnia oraz co najmniej dwuletniej 
praktyki w szkole średniej lub w nad
zorze pedagogicznym.

Celem Podyplomowego Studium Eko- 
nomiczno-Pedagogicznego Jest przekaza
nie czynnvm zawodowo nauczycielom 
średnich szkól ekonomicznych aktual
nej i pogłębionej wiedzy w zakresie

Nr 18 (972) - 3.V.1970 r,. 

współczesnych teorii ekonomicznych, 
polityki gospodarczej i społecznej, wie
dzy w zakresie przedmiotów specjali
stycznych oraz doskonalenia w dydak
tyce i metodyce nauczania przedmiotów 
ekonomicznych w szkołach średnich. 
Potrzeba ciągłego odświeżania i pogłę
biania wiedzy ekonomicznej związana 
Jest z szybkim rozwojem tych nauk 
1 systematyczną modernizacją metod 
nauczania.

Nauka na Studium trwać będzie trzy 
semestry. Przewiduje się, że zajęcia od
bywać się będą raz w tygodniu w wy
miarze 6-8 godzin.

W semestrze II 1 III uczestników Stu
dium obowiązywać będzie seminarium 
podyplomowe. Warunkiem ukończenia 
Studium jest napisanie pracy podyplo
mowej.

Podania o przyjęcie na Studium nale
ży składać do 3LV.I970 r. we właściwym 
Kuratorium Okręgu Szkolnego. Szcze
gółowych informacji na temat Studium 
udziela Wydział Ekonomiczno-Społeczny 
SGPiS, Warszawa, Al. Niepodległości 
162.

W roku bieżącym odbędzie się 
VI Krajowy Konkurs Opakowań 
„Zloty Kasztan”, do którego mogą

VI KRAJOWY KONKURS OPAKOWAŃ 
„ZŁOTY KASZTAN"

zgłaszać opakowania zakłady pro
dukujące bądź użytkujące opako
wania względnie projektanci opa
kowań.

Opakowania zgłaszane do Kon
kursu muszą być zaprojektowane i 
wykonane w kraju, a warunkiem 
ich przyjęcia do Konkursu jest 
produkcja seryjna na skalę prze
mysłową i wprowadzenie po raz 
pierwszy do obrotu w ostatnich 
dwóch latach przed datą zgłoszenia 
do Konkursu.

Opakowaniom uznanym za naj
lepsze z punktu widzenia walorów 
techniczno - konstrukcyjnych bądź 
walorów wzornictwa przyznane bę
dą nagrody pieniężne i dyplomy.

Opakowania nagrodzone mogą na
stępnie być reklamowane przez 
umieszczenie na nich znaku „Złote
go Kasztana”.

Zainteresowani proszeni są o nad
syłanie zgłoszeń wraz z eksponatami 
i dokumentami wymienionymi w re
gulaminie, w czasie od 15 września 

do 15 listopada 1970 r. (decyduje 
data stempla pocztowego) na adres 1 
Centralnego Ośrodka Opakowań, uL 
Górnośląska 49.

Regulamin oraz wszelkie infor
macje dotyczące Konkureu można 
uzyskać w Centralnym Ośrodku 
Opakowań, ul. Górnośląska 45 — 
Wydział Dokumentacji i Informacji 
względnie telefonicznie pod nr 
28-80-21 wewn. 38.

Rozstrzygnięcie VI Krajowego 
Konkursu Opakowań „Zloty Kasz
tan” nastąpi w 1 połowie grudnia 
1970 r.
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lADOjyiQ, że. jeśli .ęhęer 
my: osiągać wyzsze • tem
po wzrostu stopy życio
wej — musimy dziś in
tensyfikować ; gospodar
kę poprzez -koncentra- 
najbardziej dla nas e- 
kierunkach. Dzięki bo-

JAK WYKORZYSTYWAĆ BOGACTWA NATURALNE?

wiem szybkiemu i szerokiemu roz
wojowi w- minionym 25-leęiu np. 
naszego przemysłu —' dotarł on już 
do poziomu, z którego - wiedzie nie
jedna droga dalszego rozwoju. Ma
jąc tedy przed sobą wiele różnych 
rozwiązań imusimy znaleźć dla' sie
bie narodowe specjalizacje, które 
dałyby nam szansę dorównywania 
tak szybkim dziś’ postępom świato
wej techniki i' stanowiłyby nasz 
atut handlowy w - pogłębiającej, się 
wymianie: międzynarodowej, a więc 
pozwoliłyby znaleźć : Polsce , odpo
wiednie.-miejsce w< światowym sy
stemie gospodarczym. ' Zatem ko
nieczne jest, aby poszczególnym 
dziedzinom gospodarki1 nadać kie
runki rozwoju wynikające z grun
townie przeanalizowanych -progra
mów, wytyczających najbardziej dla 
nas uzasadnione długofalowe kon
cepcje.

O konieczności kształtowania ta
kich długofalowych koncepcji- roz
woju oraz uczynienia1 z nich na
rzędzi intensyfikacji - i: specjalizacji 
gospodarki: narodowej — mówiono 
np. na V Zjeździe oraz na II ■ i IV 
Plenum KC PZPR. Mimo jednak 
podjęcia już w -tej' dziedzinie pew
nych prób • —' sytuacja 'nądal jest 
tu . jeszcze wysoce niezadowalająca.

Wciąż jeszcze me ; mamy szerzej 
przedyskutowanych : - programów,

Potrzeba narodowych programów
(Artykuł dyskusyjny)

WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

które mogłyby stanowić 
wieloletniego planowania, 
też w naszym planowaniu 
cznie, więcej bilansowego

podstawę
Dlatego 

jest zna- 
godzenia

dążeń „powielających” dotychcza
sowe struktury i doraźnego „łatania 
dziur”-, aniżeli kierowania :się wy
mogami dalekosiężnej / kalkulacji?: i 
przekształcania struktur:-; wynikają
cego z długofalowych programów. 
No bo skoro takich programów 
właści wi e.. n i e:. mamy:..'

Nie mamy ich, nawet dla dziedzin 
podstawowych — np. gdy chodzi o 
kierunki, dalszego wykorzystania 
bogactw naturalnych .stanowiących 
krajową bazę surowcową. Mimo ■ że 
właśnie w dziedzinach związanych 
z wykorzystaniem'. teji bazy.-.przed
sięwzięcia rozwojowe są szczególnie 
kapitałochłonne i mają najbardziej 
długofalowy charakter;- a wobec; co
raz szybszych postępów światowej 
techniki brak długofalowych .-kon
cepcji jest tu coraz kosztowniejszy.

O niezadowalającej efektywności 
kierowania' się w tych dziedzinach 
samymi tyjio wymogami: kilkulet
nich najwyżej planów, nie: wynika
jących z dalekosiężnych, kalkulacji, 
śwdadeżą nasze :poważne trudności 
z pokonaniem „bariery - surowco
wej": choć właśnie w naszej go
spodarce udział przemysłów surow
cowych jest stosunkowo duży; — 
mamy ciągłe kłopoty z zaspokaja
niem zapotrzebowania na surowce. 
Próby pokonywania tych, trp^nośęi 
prłez sam tylko-wzrost - ilościowy, 
powielający dotychczasowe struktu
ry — są nader kosztowne, a mimo 
to' nie dają pożądanych rezultatów.

Można to. pokazać'- . choćby na 
cząstkowych tylko przykładach nie
których naszych przemysłów wyko-, 
rzystując^ćh krajowe bogactwa.

WYMOWNY PRZYKŁAD PALIW

Brak długofalowej koncepcji ra
cjonalnego, możliwie efektywnego 
wykorzystania węgla' powoduję;., że 
choć jesteśmy węglowym ‘ mocar
stwem i zdecydowanie przodujemy 
w .świecię pod względem wydobycia 
na 1 mieszkańca, choć łożymy na 
to ogromne środki, a potężna ar
mia naszych górników , pracuje wy- 
jątkowo ciężko i Ofiarnie,, zaś poza 
tym cały transport już nam „zaty
ka się” głównie węglem — często 
jeszcze odczuwamy pewne niedobo
ry węgla (zwłaszcza na wsi, a „także 
dla potrzeb eksportu). Równocześ
nie zaś wciąż powątpiewamy, czy 
aby słusznie koncentrujemy ., tak 
znaczne .środki głównie ..ma zwięk
szaniu wydobycia , tego paliwa.-:

Wiadomo wszak, że zużycie węgla 
przez naszą gospodarkę jest nad
mierne, co wynika z przestarzałej 
i wysoce nieekonomicznej struktu
ry-, tego zużycia. 'Wciąż jeszcze? bo
wiem w zbyt wielkim stopniu zuży
wamy węgiel w jego postaci pier
wotnej. a nie przetworzonej np. na 
energię elektryczną, gaz czy choć
by koks, co pozwoliłoby nam zaspo
koić te same potrzeby przy znacz
nie mniejszym zużyciu węgla i tań
szym ogólnym kosztem. Przy , czym 
sporą część węgla spalamy w /sta- 
rych. nieefektywnych., urządzeniach 
przemysłowych, komunalnych i./do- 
mowwch, zużywających zbyt 'duże 
ilości tego paliwa. , -.

W tej sytuacji. szeroka moderni
zacja urządzeń paliwowo-energe
tycznych. dająca ' 'zaoszczędzenie 
wielu milionów toń węgla rocznie,,- 
choć jest sprawa niewątpliwie;: ko
sztowną — na dłuższą' mete byłaby 
jak najbardziej opłacalna. Niestety, 
nie poświęcamy tej kwestii należy
tej uwagi, gdyż na krótki okres, 
mieszczący się w. ramach np. pię
ciolatki. „tańszy” wydaje się być 

' dalszv szybki wzrost wydobycia wę
gla. Brak szerszych analiz, ile mo
żna by zaoszczędzić nrzez moder
nizację i kiedy,ona lepiej sie.opła-

by go też zwiększyć, . gdyby nie 
wewnątrzkrajowe marnotrawstwo. 
A jeśli -już zakładamy długofalowy 
wzrost koniunktury np. na nasz wę
giel koksujący to czy rzeczywiś
cie możemy - go eksportować tylko 
w tej surowej, nieprzetworzonej 
postaci ? Czy nie byłoby celowe wy
korzystanie tej koniunktury do eks
portu tego, węgla, w ■ postaci znacz
nie bardziej opłacalnej,'- po przero
bieniu na koks? Gzy przeznaczenie 
części nakładów służących : wzrosto
wi tego eksportu właśnie na kok-; 
sownictwo, zami ast. na -wzrost - wy
dobycia, ; nie byłoby znacznie bar-? 
dziej efektywne?

Często słyszy się u nas. tego ro
dzaju wątpliwości; lecz nie sposób 
je sobie przekonywająco wyjaśnić 
póki brak nam . wszechstronnych 
prognoz ,1 analiz nastawianych . na 
dalszą .metę, niż doraźne ;.zaspoko
jenie ’ luk bilansowych.; A przecież 
sprawa -dalszej przyszłości wyko
rzystywania ': węgla ' powinna być 
szczególnie wnikliwie analizowana 
właśnie .w kraju, w którym • prze
mysł węglowy odgrywa tak ogromną 
rolę. Pilnie , jest więc nam potrzeb
ny narodowy program- zagospoda
rowania tego bogactwa ■—program 
oparty, o wnikliwe - rozpoznanie 
światowych tendencji, techniczno-
ekonomicz~vch- ' uwzględniający
naszą krajową specyfikę. I oczy
wiście powiązany.- z koncepcjami 
wykorzystania' innych -paliw', które 
mogą być opłacalnymi: substytutami 
węgla.

ca. . brak, decyzji
branych przedsięwzięć 
nionej efektywności r

dotvczacych ' wy
o udowod- 

wrższej niż
nakłady na' wzrost < wydobyci a tran
sportu i przetwórstwa... (-szereg ta
kich przedsięwzięć nie'-zmieścilo .się 
w planie na bieżące, pięciolecie), a 
wszystko to — silą ciężkości „za
mraża” możliwości unowocześnienia 
naszei gospodarki, paliwowej „(por. 
„Przyszłość bazr paliwowo-energe
tycznej” 2. G. nr 32/68).

Potrzebę szybkiego wzrostu . wy
dobycia tłumaczymy też tym. że 
węgiel jest filarem -naszego. ekspor
tu, który obecnie można bv znacz
nie zwiększyć, gdyby wydobycie 
było wyższe. Lecz przecież można

może być mowy — na to nie ma 
sortowy,‘Tylko na tej drodze można przecież środków. Chodzi jednak .0- 
maksymalizować ostateczne 'efekty' to, aby te środki, którymi dyspó- 
całej gospodarki, nujemy, wykorzystać jak najbar-

Sprawy to. oczywiście-bardzo tru- dziej efektywnie. Dotyczy to tak są
dne i niezmiernie skomplikowane, ■
ale -, bez-:, prób ich rozwikłania —. 
prób choćby jeszcze niedoskonałych, 
ale już teraz prowadzonych — dłu- _____ , „ _____ ,
żej obejść się-nie’sposób. I to nie bił w bieżącym stuleciu ogromną 
tylko, gdy chodzi o surowce paliwo- • • • ■ • .........................
we. Warto tu przynajmniej wspom-

mo węgla, jak i siarki czy miedzi.
Albo wreszcie kwestia aluminium. 

Glin — drugi po żelazie metal
świata, a czołowy metal lekki, zro-

nieć? o niektórych’ innych narodo
wych bogactwach surowcowych.
O SIARCE, MIEDZI, ALUMINIUM

Oczywiście nie. sposób tu choćby 
tylko -z grubsza omówić węzłowe 
problemy. Wykorzystania tych su-’ 
rowców. Sporo tu kwestii dyskusyj
nych, którymi zresztą zajmujemy 
się już od lat. Ale wciąż jeszcze nie 
mamy jakichś . opartych o. prognó-. 
zy i szerokie analizy długofalo
wych programów działania, umożli
wiających' możliwde efektywne wy
korzystywanie tych bogactw.

Siarka. Bodaj najbardziej typowy 
surowiec 'Chemiczny, niezbędny dla 
takich, gałęzi przemysłu, jak pro
dukcja nawozów sztucznych, sztucz-
nych tworzyw, syntetycznego kau
czuku, ...włókien, ' syntetycznych, -a 
także papieru, garbników, materia
łów wybuchowych, zapałek, farb i 
tak,dalej, i tak dalej. To' właśnie 
produkcja i zużycie kwasu siarko
wego jest jednym z mierników ogól
nego poziomu gospodarczego.

;Na całym świecie siarka jest pil-
. nie. poszukiwana^ a większe jej

Ciekawa jest mp. koncepcja /opar- ilości- produkuje' tylko kilka kra-
c:a naszego przyszłego wielkiego 
przetwórstwa., importowanej rópy na ' 
tzw. płytkiej, przeróbce, / dającej 
uboczne duże ilości rhazutu,. który 
jest żhakomitym paliwem dla ener
getyki. Zwolennicy węgla są jednak 
innego zdania, opinie, chemików/ są 
podzielone. Dyskusje trwają, ?a? brak 
ponadresortowych kalkulacji i. ana
liz, na podstawie -. których można 
by wytyczać długofalowe programy 
działania.- ' ■ ’

Nie mamy też długofalowej kon-
cepcji : 
cennego
kie 
szym 
Choć

szerszego zagospodarowania

złoża
surowca,, którego-. wiel-

1 odkryto już w na-
kraju — gazu ziemnego.

-wiadomo, że' dla wielu
celów jest to paliwo nieporów
nanie tańsze i w ogóle ekono- 
miczniejsze oTaz - wygodniejsze -W' 
u£yciu aniżeli węgiel- 
kdchni, domowych. tć^^pa
ogrzewania mieszkań ' (por, -M'.-^a- 
kowski — „O gazyfikację miesz
kań” 2.G. nr 16/1970) mimo to 
nie mamv śmiałej, perspektywicz
nej koncepcji gazyfikacji kr-aju; :są 
tylko krótkofalowe zamierzenia, 
ograniczone głównie doraźnym nie
doborem rur dla gazownictwa. A 
przecież np. ciepłownictwo miejskie 
także opiera’ się na rurach, rów
nież rozwój górnictwa nie obywa 
się bez wielkiego zużycia deficyto
wej stali, zresztą można też roz
wijać gazyfikację bezprzewodów.ą. 
Możliwości są różne, ale/ '.my nie 
mamy kompleksowego programu, 
który by określał długofalowy naj
bardziej dla nas efektywny wariant. 
(Niektórzy twierdzą, że bardziej 'niż 
dla celów paliwowych • opłaca- się 
zużywać gaz ziemny jako ? surowiec

jów: USA. ZSRR, Japonia. Kanada, 
Meksyk, Francja,. Chiny, Hiszpania, 
Włochy...: I właśnie w tej ścisłej 
czołówce znalazła się ostatnio rów
nież Polska. a to dzięki odkryciu 
i-rozpoczęciu eksploatacji wielkich 
złóz w Tarnobrzegu i Grzybowie. 
Jeszcze w roku 1955 uzyskiwaliśmy 
tylko 12' tys. ton siarki elementar
nej, a w roku 1969 .produkcja ta 
wzrosła do ponad 1.9 min ton (o 48 
proc.' więcej, niż. w roku poprzed
nim), -z -czego znaczną większość 
przeznaczamy na eksport, który 
szybko rośnie (w r. 1969 — blisko 
1.5 min t. to jest o ponad 50 proc, 
więcej, niż w roku poprzednim).

Czy jednak przyszłe- wykorzysta
nie tego narodowego bogactwa ma 
się sprowadzać właśnie do ekspor- 
tu^jego większości w właściwie nie- 
przerobio^^g^^^^g^^Brzeereźfi-wę  ̂
bec spa^^sw^atm^ycH‘'ceń Jego 
surowca T^^śfepStt ‘byłby coraz 
mniej .. opłacalny. Czv jednak w 
oparciu: o krajowe zasobv nie moż
na by szybciej niż to planujemy 
nadrabiać' nasze totalne opóźnienie 

.W:- produkcji tworzyw sztucznych 
(por..W.-Dudziński: „Chemia 1971— 
1975” Ż/G. nr 27/68)? Czy nie jest 
tu nam. /potrzebny jakiś śmiały, 
perspektywiczny program ■ daleko 
idącego; przetwórstwa i oparcia na 
nim wielkiej narodowej chemii 
(może nawet w większym stopniu, 
aniżeli /-np. na przetwórstwie impor
towanej-ropy)? Tak czy inaczej — 
jakiś program działania na jutro 
jest nam; potrzebny już dziś.

Podobne pytania można .i trzeba 
dziś stawiać gdy chodzi o wykorzy
stanie takiego narodowego bogac-
twa;yjąkim również w ostatnich la
tach stalą się dla nas miedź. Tenchemiczny, ale takiego programu .,.v

zagospodarowania krajowych- złóż niewątpliwie najważniejszy 
też przecież nie mamy). , 1 ’

Mówiąc o przyszłości bazy pali
wowej nie wmlno zapominać, ,że 
wobec szybkiego wzrostu potrzeb 
energetycznych -—w dalszej per
spektywie ich zaspokojenie również 
u nas nie będzie możliwe w opar
ciu o same tylko klasyczne paliwa. 
Nawet w Polsce, która ,,na węglu 
stoi”, najprawdopodobniej jeszcze w 
bieżącym stuleciu będziemy musię- 
li uruchomić odpowiednie moce 
energetyki jądrowej. Choć nie. do
tyczy to jeszcze najbliższych lat 
chować głowy w piasek nie, wolno, 
już. teraz trzeba myśleć . o. skoordy
nowaniu planów’ rozwoju górnictwa 
czy gazownictwa z długofalową kon
cepcją wykorzystywania ? również 
energii atomowej. Lecz ’ takiej' kon
cepcji ujętej w jakiś solidnie przy
gotowany j uzgodniony program, 
również nie posiadamy. ; '

• Wszechstronne rozważenie wszyst
kich tego rodzaju problemów po
winno stać się podstawą prac nad 

' rzetelnym, kompleksowym i długo
falowym • programem ' dalszego roz- 
woju krajowej bazy ■ paliwowo- 
energetycznej. Potrzebny tu jest 
program służący racjonalizacji i po
lepszeniu efektywności' całego/ cy
klu gospodarowania paliwami; — od 
wydobycia, poprzęz transnort i prze
twórstwo, do' różnych form ' osta
tecznego zastosowania.;, I to cyklu 
uwzględniającego najekonomiczmej-.

. sze możliwości substytucji np. węgla 
— gazem czy. innjTńi . paliwąrńi./.a 
także możliwości zastępowania wzro
stu produkcji paliw — racjonaliza
cja ich zużycia.

Programy takie nie mogą wiec 
być sumą koncepcji poszczególnych 
branż.' np.' górnictwa, energetyk}, 
chemii, gospodarki komunalnej .i'tp. 
Rozwiązania najefektywniejsze: np. 
dla górnictwa mogą być sprzeczne 
z najefektywniejszymi/ dla innych 
zainteresowanych branż, i. A nam 
chodzi o optymalizację z punktu 
widzenia całej gospodarki — ■ więc

metal
kolorowy — znakomity przewodnik 
elektryczności, dający się łatwo for
niować: — ma ogromne zastosowa
nie w energetyce, przemyśle elektro
technicznym, elektronice, przemyśle
maszynowym. Metal to więc bardzo 
w święcie poszukiwany, a właśniew święcie
u ' nas 
Ruszyły • 
zagłębia 
Lubina,

odkryto jego zasoby, 
już kopalnie now'ego
w rejonie Legnicy—

. nasza produkcja rud 
miedzi szybko rośnie (w roku ubie-
głym’ prawie dwukrotnie — do 48 
tys. t/czystego składnika) i już za_ 
kilka /lat mamy się znaleźć w gro-* 
nie wielkich światowych producen
tów? oraz eksporterów tego metalu. 

Wydobycie miedzi wymaga jed
nak wielkich trudów i nakładów, 
czyż nie powinniśmy więc sta
rać się jak najefektywniej Mo bo
gactwo, i ten wysiłek wykorzy
stać? Czyż oprócz planu produkcji 
i eksportu miedzi nie powinniśmy 
mieć programu jej daleko idącego 
przetwórstwa, nieporównanie efek
tywniejszego ekonomicznie? Skoro 
szukamy, dziś dla Polski specjali
zacji w błyskawicznie rozwijających 
się na świecie przemysłach elek
trotechnicznym i elektronicznym —: 
to czjz nie ppwinniśmy myśleć -o 
programie opierającym tę specjali
zację właśnie o szerokie wykorzy
stanie owego cennego-metalu? •

V/arto tu wspomnieć, iż właśnie 
w Polsce wynaleziono rewelacyjną 
technologię spawania miedzi, umo
żliwiającą wykonywanie ..całkiem 
nowych konstrukcji dla przemysłu? 
chemicznego, spożywczego i in. Da
ło nam to szansę zostania monopo
listami na światowym rynku pro
dukcji, bardzo poszukiwanego w
świecie, asortymentu, ale brak nam 
programu działania, który by 
uwzględniał wykorzystywanie tego 
rodzaju szans dobrego miejsca w 
światowym podziale pracy. ,

Oczywiście demagogią byłoby wy
suwanie postulatu, aby do prowa
dzonych i planowanych już przed
sięwzięć w zakresie wydobycia do
dać, .jeszcze dodatkowe żądania co 
do wzrostu przetwórstwa. Ó takim

karierę: dzięki- swej lekkości i ła
twej obróbce znajduje on i jego sto
py szerokie zastosowanie w prze
myśle lotniczym, .motoryzacyjnym, 
metalowym, maszynowym, elektro
technicznym, opakowań, w budow
nictwie; aluminium coraz efektyw
niej zastępuje deficytową stal.

Przerób światowych zasobów bok
sytu już nie wystarcza, liczne la
boratoria wielu krajów od dziesiąt
ków lat pracują nad znalezieniem 
opłacalnych metod produkcji glinu 
z innych surowców. I właśnie w 
Polsce wynaleziono dwie metody
uzyskiwania aluminium z surowca, 
którego mamy aż nadto — z na
szych glin. Zyskaliśmy w ten spo
sób szansę stworzenia wielkiej ga
łęzi narodowego przemysłu — prze-
mysłu aluminiowego, który dziś
należy do najbardziej rentownych 
w świecie i który również u nas 
mógłby np. -w większym stopniu 
zastępować mniej efektywne hut
nictwo żelaza i stali (por. W. Du
dziński: „Aluminium — szansa czy 
pomyłka” Ż. G. nr 16/69). Niestety 
dyskusje ciągną się od lat. wdra
żanie nowych metod napotyka na 
różne opory i wciąż brak ostatecz
nej konkluzji wyrażonej w jakimś 
wiążącym. długofalowym narodo
wym programie. Programie uwzglę-
dniającym w miarę możności 
tylko produkcję aluminium, 
również o jego przetwórstwo.

nie 
ale

Bo we współczesnym świecie o 
pozycji ekonomicznej kraju i po
ziomie życiowym jego mieszkańców 
decyduje nie produkcja i eksport 
surowców, ale ich nrzetwórstwo.

JAK PRZEŁAMYWAĆ 
„BARIERĘ SUROWCOWĄ”

Oczywiście surowce zawsze będą 
podstawą wszelkiej działalności 
produkcyjnej, ale rozwój światowej 
gospodarki i techniki — to głównie 
proces doskonalenia przetwórstwa. 
Ponieważ koszty produkcji surow
ców były 'i są stosunkowo Xvysokie, 

nąciśK:kładzie się na- 
oszczędność materiałową, na zwięk- 
śżenie efektywności przetworzenia. 
Proporcje między wydobyciem su
rowców a ich przetwórstwem rady
kalnie zmieniają się: obecnie prze
mysł światowy z tej samej ilości 
surowca potrafi wyprodukować już 
około dwukrotnie więcej gotowych 
wyrobów niż przed wojną.

Przemysły przetwórcze z natury 
rzeczy szybciej modernizowane i 
wymagające znacznie mniejszych 
kapitałów niż wydobycie surowców,

PO PLENUM KNiT

branżowa analizy mogą' tu stanowić 
tylko punkt wyjścia do badań 'ęa- 
łościowych, prowadzonych przez . . _ -------
aparat • ponadbranżowy7 i -ponadri- zwiększeniu zakresu'inwestycji' nie”

stały się ekonomicznie nieporówna
nie bardziej ~ efektywne. W rezulta
cie znaczenie samej tylko produkcji 

■ surowców maleje. Wiele skrajów 
bogatych w surowce pozóstaje bied
nymi, a bogacą się ci, którzy owe 
surowce umiejętnie, przetwarzają.

Należymy do krajów o niepełnej, 
ale stosunkowo bogatej bajie su
rowcowej. Bazę tę w ciągu minio
nego 25-lecia poważnie -rozbudowa
liśmy, co jednak zaledwie otworzy-

takich - zaniedbań' dystans, ■ dzielący 
nas od czołówki światow-ej, pod 
niektórymi względami nie maleje, a 
nawet rośnie (por. „Łuka- techno
logiczna” — 2.G. nr 39/69). Ale i tu 
rzecz w unowocześnianiu przetwór
stwa, wymagającym także długofa
lowych koncepcji działania. W każ- 
dj-m .bądź razie w gospodąrce su
rowcowej nie sposób ograniczać się 
do przedsięwzięć wynikających z 
samych tylko potrzeb bilansowych 
krótkich okresów' planistycznych;,

W pracach, nad długofalowymi 
koncepcjami trzeba przełamywać 
bariery nie tylko -krótkich, okre
sów planistycznych, ale też wąsko- 
branżowych i resortowych kalkula
cji. Na przykładzie paliw pokazy
wałem już, że chodzi tu o rachu
nek ekonomiczny prowadzony 8 
punktu wadzenia zaspokojenia osta
tecznego celu (jakim jest np. ogrze
wanie mieszkań), o łączną optyma
lizację wszystkich przedsięwzięć 
mogących służyć zaspokojeniu po
trzeb kraju. Nie można ..więc, ogra
niczać się do prowadzonych przez 
niektóre branże i resorty rachun
ków' efektywności ich przedsię-ło nam drogę do nowoczesnej gO' 

spodarki. Gdybyśmy nasze kłopoty:.z ; .wzięć, . • pracenad. programami
niedostatkiem np. paliw chcieli dziś 
nadal rozwiązywać głównie poprzez 
wzrost produkcji np. węgla — utru
dniałoby to nam jeszcze bardziej 
modernizację gospodarki i maksy
malizację jej finalnych efektów. 
Środków przełamania bariery su
rowcowej trzeba dziś szukać głów
nie poprzez zwiększanie stopnia 
przetwórstwa.

Oczywiście nie znaczy to, że w 
każdej dziedzinie powinniśmy dą
żyć do zwiększania stopnia prze
twórstwa za wszelką cenę. Nie na 
każdym odcinku techniki możemy 
stać się konkurencyjni. Potrzebny 
jest więc tym bardziej świadomy

raz jeszcze to podkreślam — muszą 
się opierać na kalkulacjach ponad-

wybór narodowych specjalizacji, 
w tym również w produkcji su
rowców.

A ponieważ chodzi tu o przed
sięwzięcia długofalowe, które na 
dłuższą metę mają przeobrazić 
strukturę gospodarki — takich prze
obrażeń nie da się zmieścić w krót
kich odcinkach czasu określanych 
przez narodowe plany gospodarcze. 
Polityki surowcowej nie da się za
mknąć w okresach pięcioletnich, ra
chunek nakładów i efektów musi tu 
być bardzi.j dalekosiężny. Nie spo
sób więc tu obejść się bez perspek
tywicznych koncepcji, bez progra
mów, a dopiero na tej podstawie 
można racjonalnie planować: wy
bierać do planu -określoną, najpil
niejszą i realną cząstkę programu 
tak. aby plany służyły nie tylko za
spokojeniu doraźnych potrzeb pla
nowego okresu, ale też realizacji 
długofalowych potrzeb.

• Oczywiście w niczym nie umniej
sza to wagi zadań krótkofalowych, 
nieraz szczególnie pilnych. Np. gdy 
mowa o /przełamywaniu ,;bariery 
surowcowej”. — potrzebne są tu 
przede wszystkim szerokie przedsię
wzięcia. zmierzające dó likwidacji 
zwyczajnego a sporego jeszcze mar- 
qotrajwstwa;. we' wszystkich/' fazach 
naszej^' gospodarkimateriałowej:’ w/ 
produkcji, transporcie,, magazyno
waniu itćL Potrzebna jest też stała 
troska o „konstruowanie” jak naj
bardziej efektywnych materiałów, 
świadome sterowanie wlaściwościa-

branżowych-- i • ponadresortowych. 
Właśnie/ wi gospodarce,,uspołecznio
nej i .planowej 'takie kalkulacje- po- 
winnyi stanowić wytyczną działania; 
właśnie na obóćnym’ etapie rozw^ojuż 
gospodarczego, powdnny one być na
rzędziem głębiej pojmowanej se^; 
lektywmości rozwoju.— kształtowa
nia narodowych programów' specja
lizacji optymalnych z punktu wi-.: 
dzenia całej gospodarki. i

Rzecz jasna, takiego rodzaju po- 
szukiwania i analizy potrzebne są/ 
nie tylko w przemysłach surówco^f 
wych, nie tylko tu trzeba zmierzać 
do oparcia planowania na długofa
lowych prognozach i programach., J

Przykłady, z przemysłów' surowi 
cowych są jednak szczególnie wyż 
mowne i dobitnie wykazują wagę 
a zarazem trudności prac nad pro
gramami. - Trzeba tu szukać ódpo-: 
wiedzi ha wdele niełatwych pytań: 
czym już dysponujemy w zakresie 
krajowej bazy surowcowej, jakich 
jeszcze, odkryć można się spodzie
wać. o ile technika pozwoli nam 
w przyszłości na wyższy stopień 
wydobywania poznanych złóż, o ile 
będzie możliwie oszczędniejsze wy/ 
korzystanie krajowych surowców”, 
jakie możliwości może przynieść/ 
postęp techniczny w. dziedzinie no-: 
wych surowców substytucyjnych,; 
jakie są i będą najefektywmiejsze 
dla nas rodzaje przetwórstwa i tak 
dalej, i tak dalej. Chodzi tu o ra
cjonalne wykorzystanie zasobów 
przyrody nie tylko z punktu widze
nia optymalizacji ostatecznych efek
tów' ekonomicznych, ale z uśltaęględ-; 
nieniem np. również konieczności 
ochron}' przyrody. . - A

Skoro wszystkie tego rodzaju za
gadnienia można analizować . tylko 
z punktu i wadzenia ..dalszej , 5:0’ najż 
mniej kilkunastoletniej' „petsp.ękty^ 
wy i w' takiej -stęż perspektywie 
trzeba, szukać 'bptyinalriyćh rozwią^ 
zań — nasze' planowanie centralne 
musi być bardziej aktywne i oprócz 
bilansowych -funkcji dyspozycyjno-}
taktycznych powinno nastawiać się- 
na funkcję koncepcyjno - strategicz-; 
ne.* które mogą wynikać tylko » 
długofalowych, kompleksowych, pro-

mi materiałów stanowiące istotę 
tzw”. inżynierii materiałowej (por. . .
„Inżynieria materiałowa” — 2.G. gramów’ narodowych. Rozpoczęcie. 
nr 44/69). robiącej .dziś wielką ka- intensywnych prac, nad takimi pro-r
rierę w śwdecie. a u nas wciąż jesz- gramami staje się coraz pilniej nie-.
cze nie docenianej. W rezultacie zbędne..

„Sprawa informatyki” 
dopiero się zaczyna

CYKL wielomiesięcznych dy
skusji nad planem rozwoju in
formatyki można w chwili o- 

becnej uważać za zamknięty —• ple
narne posiedzenie KNiT przyjęło w 
dniu 23 kwietnia 1970 r. dokument 
formułujący program na lata 1971— 
1975. Prasa codzienna dość szeroko 
informowała o przebiegu i wyni
kach tego posiedzenia, a sam pro- 

. gram — niech będzie naszej re
dakcji wybaczone to niewinne uczu
cie satysfakcji — podjął zdecydo
waną większość postulatów, preżen- . 
towanych na lamach „Życia Gospo
darczego”. Jest to więc program 
kompleksów'}-, obejmujący zarówno 
plany produkcji komputerów, jak 
też wyposażenia naszej gospodarki 
w urządzenia „malej mechanizacji” 
obliczeniowej, przedstawiający za
łożenia organizacji sieci usługowej 
ETO obok zapotrzebowania na ka
dry; propozycje co do węzłowych 
zadań naukowych i główne kierun
ki zaangażowania ETO. Program 
nie ogranicza się, jak w swoich 
pierwotnych wersjach, do rozdziału 
środków i maszyn, lecz uzależnia 
taki rozdział od efektywności zasto
sowań. co wydaje się chyba jego 
największym osiągnięciem; tymbar- 
dziej. że dyskusja na posiedzeniu 
KNiT nie w-ykazała pełnego zrozu
mienia dla tej kwestii. W szeregu 
wypowiedzi — zdradźmy to — do
minowało pragnienie „posiadania jak 
najwięcej tych cudownych maszy
nek” w swoim resorcie, bez wzglę
du na stan przygotowania i roze
znania. co też będzie się na „tych 
cudownych maszynkach” liczyć. 
Jest rzeczą milą, że komputer stal 
się już w naszym kraju przedmio
tem prestiżu, przynajmniej na 
szczeblu resortów; jednakże nie 
można zgodzić się. by to drogie 
urządzenie tylko przedmiotem pre
stiżu pozostało. - Musimy teraz jako 
kraj zrealizować zadanie być mo
że nie najtrudniejsze, ale w-arunku-

kadrze kierowniczej przemysłu 
świadomość, czego po informatyce 
możną się spodziewać i do czego 
warto jej naprawdę używać. Doty-

malizację swych planów produkcyj
nych, na ogól nie, chwalą się tym,, 
ponieważ nie widzą sensu robie-' 
nia prezentu ze swoich rezerw na 
rzecz branż, które oszczędziły so
bie wysiłku... Co 1 nie trudno zro
zumieć. .

Tak więc „sprawy informatyki” 
nie można, uważać za zakończoną,;/ 
„Sprawa informatyki” dopiero się' 
zaczyna. ■ Jej konsekwencje dla po— 
stępu gospodarczego - zależeć :będą-
w dużej mierze od postawy- ludzi/ 
którzy . realizację ; zadań określo
nych dokumentem KNiT podejmą.. 
Nie jest tajemnicą, że minione czte-

czy to również polskiej planistyki. ry lata nie .zostały dostatecznie wy-j; 
Przejście od operacji na danych korzystańe,' zarówno jeśli', chodzi oj 
przetworzonych do operacji ha da- wyposażenie kraju w sprzęt, jak o 
nych pierwotnych kłóci się z naw’y- przygotowanie społeczeństwa doi 
kami polskich planistów, niemniej „informatycznego. sposobu myśle- 
ten krok będzie musial być zrobio- nia”, co jest brakiem jeszcze bar
ny i to możliwie prędko; im prę- dziej dotkliwym, ponieważ niedo- 
dzej, tym lepiej, a w ślad za: tą statki sprzętu dają ' się/ nadrobić'
„rewolucją” musi iść-przekształcę- prędzej niż niedostatki w sposobie
nie programów nauczania uczelni myślenia. Chodzi p to, by taka sy-
ekonomicznych, którego to już po- tuacja nie powtórzyła się w nad'
stulatu omawiany dokument silą chodzącym pięcioleciu. Mamy nie- 
rzeczy nie uwzględnia. ' małą grupę specjalistów, odnotowa-

Posiadanie dobrze opracowanego liśmy wiele zaangażowania 1 zapa- 
programu ■ rozwoju-informatyki, i łu ze strony ich środowiska; jego'
prawidłowo ukształtowanych koń- „zryw”, „zryw” środowiska, które '
cepcji nie zwalnia nas od troski, dla dobra sprawy nie wahało się;
dotyczącej sfery zastosowań. Za- poświęcać swego prywatnego czasu,
ledwie kilkanaście branż w skali pozwala rokować polskiej informa-',
kraju ma poprawnie zoptymalizo- tyce dynamiczny rozwój. Oby jed-
wane plany .produkcyjne na lata nak ta szansa nie została zaprze-:
1971—1975. Plany inwestycyjne nie paszczona tak, jak to miało miejsce .
zostały poddane takim . zabiegom w minionych czterech Jatach; kto/'
ani na szczeblu,. branż, ani na zaś nie daje sobie rady., niechże
szczeblu resortów, ani tym bardziej odejdzie. Porażka nie hańbi: kom-
w skali państwowej, szereg osób promituje człowieka — niezdolność 

' , . wyciągania z’ niej wniosków.nie rozumie dotąd, o co właściwie 
chodzi, a przełamanie nawyków 
okazuje się rzeczą bardzo i trudną, 
najprostsze rzeczy — niezrozumiałą 
abrakadabrą. .Pod pozorem . braku 
czasu na „przyszłościowe dyskusje”

Wodzowie naszej informatyki mu- , 
szą być nie tylko organizatorami 
jej rozwoju, ale jej krzewicielami ; 
i propagatorami wobec kadry kie
rowniczej polskiej gospodarki. A ta

w sytuacji napięcia prac nad naj- dlatego, że nie walczymy o kompu- ' 
bliższym planem pięcioletnim, od- tery dla komputerów; Walczymy o 
kładą się w nieskończoność zreali- komputery dla zapewnienia sobftr; 
zowanie najprostszych nawet żabie- szybszego wzrostu gospodarczego i 
gów organizacyjnych, umożliwiają- rozwoju społecznego. Nie inaczej, 
ćych poprawną budowę planu. Omawiany na wstenle dokument :
Jeszcze raz zwróćmy uwagę, jak stanowi naszą polską deklaracją
niesłychane tkwią rezerwy w po- przystąpienia do, takiej walki, 
prawnie przeprowadzonych żabie- - -

jące dalszy postęp przyswoić

gach optymalizacyjnych; w przy
padku inwestycji zdarzały się i ob
niżki kosztów o ’ jedną trzecią w 
stosunku do projektów inwestycyj
nych przygotowywanych tradycyj
nymi metodami. Tymczasem branże, 
które podjęły na własną rękę opty-

(S. B.)
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Prognozy czy planowanie?
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

widywań, gdy chodzi o koszty i po
trzeby kadrowe prac badawczych, 
stwierdzono w 15 mniej więcej pro
centach; „błędy", czyli niedostatecz
na dokładność przewidywań posta
rzały, się częściej, .gdy chodziło o 
precyzję w określeniu czasu, nie
zbędnego dla zakończenia badań,', i 
w określaniu spodziewanych korzyś
ci. Jest rzeczą jasną, że z upływem 
czasu, wraz ze zbliżaniem się termi
nu ukończenia prac rozwojowych 
czy też inwestycji, trendy w zakresie 
terms of. trade będą się klarowały, 
a ich wcześniejszą niepewność da 
się oceniać procentem możliwych od
chyleń; nie jest to więc bariera nie- 
pokonywalna; przeciwnie, im mniej
szą reprezentuje Się potęgę przemy
słową, im. mniejszymi dysponuje się 
zapasami gotówki, tym skrzętniej 
trzeba zajmować się obserwacją ryn
ków światowych i to w skali znacz
nie szerszej, niż obecna (do czego 
jeszcze wrócimy).

Już pian postępu naukowo-tech
nicznego, przyjęty na ostatnim ple
num KNiT, jest czymś jakościowo 
odmiennym od systemu rozdziału 
pieniędzy „wedle uważania” na po
szczególne dyscypliny badawcze. 
„Problemy węzłowe", sformułowane 
w tym planie, choć robią na pozór 
wrażenie „tematów", są już w rze
czywistości „celami”. Zmiana to 
ogromna, bo odtąd wszelkie dzia
łania badawcze, związane z rea
lizacją „problemów węzłowych” 
(czy też „resortowych” i innych), 
będą wykonywane „po coś", pozwa
lając spodziewać się jakichś efek
tów; nawet badania „podstawowe" 
w wielu dziedzinach stają się bada
niami „prospektywnymi" wedle no
menklatury, którą proponowaliśmy 
w „Życiu Gospodarczym" pól roku 
temu — czegoś się od nich bowiem 
oczekuje; hasło „Dzień dzisiejszy 
nauki — jutrem przemysłu" zaczyna 
sobie torować drogę poprzez racjo
nalnie pomyślany plan badań.

Trzeba sobie powiedzieć, że sta
nowi on chyba maksimum tego, na 
co nas obecnie stać. Pochłonął i tak 
dwa lata pracy niemałych zespołów 
ludzkich.

Od czego wypada zacząć, podej
mując realizację takiego planu, któ
ry jest najbardziej zbliżony do o- 
ptymalnego, możliwego do sporzą
dzenia przy pomocy metod mate
matycznych, badań operacyjnych i 
elektronowej techniki obliczenio
wej?

Najpierw musimy dowiedzieć się, 
co wedle opinii fachowców da się 
zrealizować w ciągu najbliższych 15 
lat dla zaspokojenia określonych po
trzeb społecznych. W tej fazie nie 
wymagamy dokładnego sprecyzowa
nia, kiedy jakiś wyrób pokaźe się 
na rynku, czy też zostanie opatento
wana jakaś nowa metoda, Tym bar
dziej zbędnym zadaniem byłoby wy
ciąganie median i kwartyli dla o- 
pinii wielu fachowców na ten sam 
temat. Nie przeszkodzą nam nawet 
idee zbyt śmiałe, wybiegające zbyt 
daleko w przyszłość, niemożliwe do 
urzeczywistnienia w ciągu najbliż
szego piętnastolecia nie tylko w Pol
sce, ale nawet i w krajach najbogat
szych; po fachowcach zresztą można 
spodziewać się raczej przewidywali 
zbyt ostrożnych, niż nadto „odważ
nych"; 15 lat w badaniach nad prob
lemem „przyszłościowym” to czas 
wcale nie najdłuższy i nie trzeba o- 
bawiać się, że ktoś wstawi na listę 
możliwych osiągnięć — ingerencję 
w kod genetyczny człowieka czy też 
masowe zastosowanie polimerów 
nadprzewodzących. W całym szeregu 
dziedzin 15 lat wystarczyć może ni 
pokonanie zaledwie tego dystansu, 
który dzieli nas obecnie od czołówki 
światowej, co dotyczy np. dziedzin 
tak przyziemnych, jak utylizacja od
padków czy też zmechanizowane i 
zautomatyzowane drążenie i budo
wę tuneli dla metra.

Chodzi nam więc o listę celów fi
nalnych — wyrobów przemysłowych, 
użytecznych osiągnięć naukowych i 
technicznych oraz nowych sposobów 
rozwiązywania stojących przed nami 
zadań. Już sama kwerenda, mająca 
od naukowców i fachowców róż
nych branż uzyskać taką odpowiedź, 
musi dawać możliwość posługiwania 
się symbolami, ponieważ w sumie 
będzie to niemało pozycji; dziś nasz 
przemysł produkuje ok. 50 tysięcy 
wyrobów podstawowych, a choć pro
jektowana lista nie obejmie takiej 
ilości celów szczegółowych, to prze
cież znajdą się na niej cele w rodza
ju np. systemu profilaktyki eugenicz- 
nej bądź nowvch odmian zaklimaty- 
zowanych roślin, a więc cele nie 
dające się zakwalifikować do grupy 
wyrobów przemysłowych. W dodat
ku wykorzystanie odmiennej tech
niki dla tego samego wyrobu czyni 
go wyrobem odrębnym; obrabiarka 
sterowana programowo jest czymś 
innym od obrabiarki wykonującej te 
same zadania, ale kierowanej ręką 
ludzką.

Klasyfikacja celów, które znajdą . 
się na takiej liście, musi operować 
różnymi podziałami. Jeden to podział 
na grupy wedle rodzaju zaspokaja
nych potrzeb; drugi wedle stosowa
nia pewnych typowych technik bądź 
materiałów. Żeby zaś rozróżnić jedną 
pokrewną pozycję listy od drugiej, 
trzeba jako kryterium przyjmować 
spełnianą funkcję (np. laser w roli 
wiertarki i laser w roli „kilofa”) a 
także skalę spełnianej funkcji (apa
ratura infradźwiękowa niszcząca 
szczury w promieniu 30 metrów bę-
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dzie czymś innym od aparatury kru
szącej konsystencję betonu).

Inną kategorią klasyfikacji będzie 
rodzaj obliczalności wyników- jakie 
przyniesie realizacja danego celu fi
nalnego. Dla ■ jednych celów da się 
określić spodziewane korzyści hand
lowe, dla innych — tylko oszczęd
ności dzięki nim uzyskiwane; dla 
jeszcze innych uda się ćo najwyżej 
ustalić skalę oceny pożyteczności. 
Przy wyrobach przeznaczonych do 
sprzedaży ocena dotyczyć będzie zys - 
ków. Ale w wielu przypadkach taka . 
podstawa oceny nie wystarczy. W ' 
przypadku np. maszyn dydaktycz
nych powstanie szansa eksportu przy 
jednoczesnej niewymiemości tych ko
rzyści, jakie przyniesie zastosowanie 
takich giaszyn w kraju; system pro
filaktyki medycznej w zakresie 
wczesnej wykrywalności nowotwo
rów obniży koszty lecznictwa, co da 
się obliczyć w złotówkach, i zmniej
szy nasze „straty w ludziach", czego 
już obliczać nie ma sensu; rzecz w 
tym, by dało się uchwycić wszyst- 
k i e znaczące konsekwencje finan
sowe, które odbijają się na całości 
budżetu kraju — kiedy automaty
zujemy wydobycie węgla, to nie tyl
ko oszczędzam}’ na płacach (jeśli o- 
szczędzamy), ale i na wydatkach, 
związanych z leczeniem pylicy płuc 
i kosztami inwalidztwa pracownicze
go. Z kolei szereg wyrobów przezna
czonych do sprzedaży rynkowej ma 
duże znaczenie dla przekształceń w 
sferze kultury i miejsce na taką cha
rakterystykę powinno się przy okreś
laniu podziałów klasyfikacyjnych 
znaleźć; np. teleplayery (telewizja 
kasetowa) nie są tylko zwykłym „wy 
robem", ale czynnikiem kolejnej re
wolucji oświatowej i kulturalnej.

Ustalenie takiej listy wydaje się 
"bardzo trudne, gdy bierzemy pod 
uwagę ilość pozycji. Nie zapominaj
my jednak, że ośrodek integrujący 
dane, np. CIINTE, nie będzie wy
konywał całej pracy sam. Jest ta 
przecież kwestia zaangażowania se
tek specjalistów branżowych i setek 
naukowców, którym przemyślenia 
sprawy i wpisanie odpowiednich 
propozycji do kart opisu numerycz
nego nie powinno zająć więcej niż 
tydzień; nikt z nich nie będzie zaj
mował się przecież setkami, ale co 
najwyżej dziesiątkami przewidywa
nych celów, tych celów, „na któ
rych się zna”. Karta zresztą powin
na być oznaczona symbolem odpo
wiadającym danemu autorowi, tak. 
by w następnej fazie prac mogła 
wrócić do niego dla wpisania dal
szych danych; zasadą być winno 
wpisywanie takich przewidywanych 
pozycji, dla których potrafi się, w 
swoim przekonaniu, określić w na
stępnej fazie przygotowywania pla
nu pewne konieczne parametry.

Nie znaczy to. że CIINTE może 
zaniedbać prace wlasńe nad: prze
widywaniami - nowych wyrobów, 
osiągnięć itd. Listy ustalane przez 
Krajowych specjalistów i naukow
ców ‘powinny. być uzupełniane 
prognozami, wynikającj-mi z publi
kacji zagranicznych; taki łączny 
katalog możliwych do osiągnięcia 
celów w skali lat 15 trzeba prowa
dzić na bieżąco wraz z napływem 
nowych informacji. Dla każdej no
wej „idei” dokona się zabiegów, 
opisanych ,dalej w tym artykule, a 
po ich, dokonaniu nową pozycję 
włączy się w plan i sprawdzi, ja
kie niesie ona konsekwencje dla je
go budowy; tym sposobem nowy 
pomysł może przesunąć akcent}’ w 
rozdziale środków, zmienić kierun
ki i terminy, zwolnić część fundu
szy. o czym dysponent funduszów 
dowie się praktycznie „na bieżąco” 
— propozycje zmian przyniesie mu 
maszyna.

Dlaczego w tej fazie sporządza
nia planu nie interesują nas prze
widywane szczegółowe terminy 
zrealizowania danego celu? A wła
śnie; takie terminy nie mogą wy
skakiwać ex promptu; muszą być 
owocem kalkulacji, przy czym ma
teriałem dla planisty jest nie prog
noza. ale dane pierwotne o mini
malnym czasie, środkach, urzą
dzeniach, ludziach, czynnościach —• 
wszystko co trzeba dla zrealizowa
nia danego celu mieć 1 zrobić. 
Wówczas bedzie można przesuwać 
nie tylko terminy ad quem, ale i 
terminy ab quo, co jest- ważne, bo 
na wiele prac, niekoniecznie czaso
chłonnych. za to kosztownych, mo
żemy sobie zarezerwować czas i 
środki w okresie nieco późniejszym, 
niż możliwy najbliższy...

*
By jednak dokonać wyboru, nie

zbędne są nam innego rodzaju in
formacje o celach prac naukowo- 
badawczych, informacje „następcze
go” typu.

Pierwsza ich grupa dotyczy ko
sztów wdrożenia, i to kosztów przy 
różnej skali inwestycji, w zależno
ści od różnych wariantów co do 
stopnia zaspokojenia potrzeb. Czy w 
przypadku inwestycji, które roz- 
pocznie się za iat 10, możliwe jest 
w ogóle ustalenie jakichś wielkości 
o dostatecznym stopniu prawdopo
dobieństwa? Tak, właśnie dlatego 
nie wychodzimy poza okres lat 15; 
przy dłuższych terminach mogą na
stąpić tak daleko idące zmiany w 
technikach i materiałach, że koszty 
poszczególnych technik bądź mate
riałów radykalnie spadną. Przy za
kresie 15-letnim nie. ma inwestycji 
„technicznie niewyobrażalnych"; 
możemy też z dość dużą dokładno
ścią ocenić trendy cen czy też spo
dziewany poziom naszych zasobów 
materiałowych. Przy każdym zre
sztą koszcie wdrożenia można po
dać prawdopodobną skalę błędu in 
plus i in minus, a nie będzie on za
pewne większy, niż błąd w przewi
dywanych kosztach inwestycji obli
czanych dzisiaj przy obecnie stoso-' 

wanych tradycyjnych „ metodach; 
wprowadzenie jednolitego systemu 
dokumentacji inwestycyjnej dla ce
lów statystycznych, opartego na 
pracach grupy Krzysztofa Reya, 
uprości zaś sprawę 'znakomicie i 
wyeliminuje groźbę, że jakaś pozy
cja, niezbędna dla wykonania, cy
klu inwestycyjnego, Zostanie pomi
nięta. Wypełnianie kart opisu nu
merycznego dla przyszłych inwesty
cji nie powinno sprawić fachowco
wi żadnej trudności, natomiast 
przewidywane trendy cen i pozio
mu zapasów pozwolą dla każdego 
możliwego rozłożenia projektowanej 
inwestycji w czasie wyliczyć jej 
kosztowność zarówno w katego
riach pieniężnych jak przedmioto
wych (tj. czy starczy nam urządzeń, 
surowców itp.). W ogromnej więk
szości przypadków można określić 
nawet i koszt wariantu z zaangażo
waniem środków dewizowych i 
koszt wariantu antyimportowego, 
wraz z wpływem tego drugiego na 
tempo przygotowania inwestycji.

Druga grupa informacji' „na
stępczych” to informacje o finanso
wych I społecznych konsekwencjach 
wdrożonej inwestycji. W sferze fi
nansowej — interesują n’as, po 
pierwsze, spodziewane korzyści przy 
różnych poziomach zaspokojenia po
trzeb rynku krajowego; po drugie 
:— spodziewane korzyści eksporto
we. W tym drugim przypadku je
steśmy dość zaawansowani, gdy 
chodzi o metody rachunków; zupeł
nie w lesie, jeśli chodzi o podsta
wy do tych rachunków, jeśliby mia
ły być prowadzone w skali użytecz
nej gospodarczo. Mamy jednak lu
dzi zdolnych zbierać dane/ a co 
więcej zdolnych stworzyć podstawy 
teoretyczne dla ich porządkowania; 
mamy wreszcie instytucje, które w 
pewnej perspektywie mogą dany 
system zbierania informacji zreali
zować. W czym rzecz? Tradycyjnie 
obliczane trendy w dziedzinie terms 
of tracie są dla nas informacją zbyt 
;,grubą”, zbyt nieścisłą, żeby można 
opierać na niej jakiekolwiek plano
wanie. Musimy zbierać informacje 
o całości gospodarki wszystkich 
krajów, które mogą nas interesować 
jako partnerzy wymiany handlo
wej. I to konstruując obraz z do
stępnych informacji cząstkowych, 
bo pełnych nikt przecie nie ujaw
nia. A ważny jest dla nas zarów
no przewidywany wzrost produktu 
globalnego, jak zdolności nabywcze 
ludności, kierunki polityki gospo
darczej, spodziewana chłonność 
rynku na poszczególne grupy towa
rów, zdolność płatnicza itd. itp. 
Równie ważna ■ jest dla nas infor
macja o tym, kto jakie zajmuje 
miejsce i jakie będzie miejsce 
zajmował w produkcji i eksporcie 
danej grupy towarów. Jeśli bowiem 
chcemy uzyskać . odpowiedź, jaką 
jest szapąa uplasowania naszych 
produktów na określonych grupach 
rynków to nie wystarczy nam ich 
charakterystyka, co do możliwości 
nabywczych, ale i co do tego, ja
kiego i jakiej mocy konkurenta mo
żemy się na danych rynkach spo
dziewać. Słowem, potrzebny jest 
nam nowoczesny system progno
styczny dla handlu zagranicznego 
oparty na bardzo szczegółowo zbie
ranych danych pierwotnych i mo
delach symulacyjnych odpowiedniej 
klasy. Czy zrealizowanie takiego sy
stemu jest bardzo kosztowne? Wy
daje się, że nie pówinno kosztować 
ani grosza więcej, niż to co i tak 
wydajemy na prace teoretyczne do
tyczące handlu zagranicznego i na 
działalność placówek typu Ośrodek 
Dokumentacji PIHZ czy też 
CIINTE. Obok systemu bieżącej 
optymalizacji operacji handlu za
granicznego nie ma w zakresie te
matyki handlu zagranicznego waż
niejszego zadania. Co więcej, jest 
to jedna z nielicznych dziedzin, w 
której dzięki posiadanemu przez 
nas potencjałowi intelektualnemu 
możemy znaleźć się w czołówce 
światowej, a — vice versa — po
wtórzmy to raz jeszcze, im kraj dy
sponuje mniejszymi możliwościami 
eksportowymi, tym pełniejsze i bar
dziej dokładne potrzebne mu jest 
rozeznanie'w tych możliwościach.

*
Przejdźmy teraz do informacji 

„wstecz”. Muszą one wynikać za
równo z celów finalnych prac na
ukowo-badawczych, jak 1 wymagań 
procesu wdrożeniowego. Cofając się 
od. poszczególnych celów wstecz 
musimy dla każdego z nich określić 
treść celów częściowych, jak i ce
lów pośrednich, warunkujących 
późniejsze zrealizowanie celu głów
nego. Gdyby takie „choinki” celów 
częściowych i pośrednich dla 
wszystkich interesujących nas ce
lów finalnych miał zarysować laik 
bądź jakakolwiek pojedyncza pla
cówka, byłoby to oczywiście niemo
żliwe; raz jeszcze wracamy tu do 
konieczności opierania systemu o 
szeroki front fachowców i naukow
ców. których opinie i dane będą 
konfrontowane ze sobą automatycz
nie. zaś konieczność ingerencji wy
niknie z ujawnienia przez maszynę 
zbyt dużych rozbieżności w licz
bach. Co nam dadzą ..choinki” ce
lów częściowych i pośrednich? Mo
żliwość precyzyjnego określenia 
tych wielkości, które są dlą plano
wania niezbędne — kosztów złotów
kowych i dewizowych, zapotrzebo
wania co do kadr, czasu, aparatury 
I materiałów. Nie liczmy, rzecz ja
sna, na równą w każdym wypad
ku dokładność przewidywanych da
nych. Większa dokładność możliwa 
jest przy pracach koniecznych do 
zrealizowania w okresie wcześniej
szym; możliwa, a zarazem bardziej 
potrzebna. Dla dalszych prac i tak 
trzeba określić skalę prawdopodob
nego błędu; dla prac bliższych ska

la prawdopodobnego błędu wygę-: 
neruje od razu wielkość koniecznej 
rezerwy finansowej dla krótszych 
terminów planowania.

„Choinka” . celów częściowych i 
pośrednich nie oznacza wyboru jed
nej tylko drogi poszukiwań, prze
ciwnie, musi obejmować różne mo
żliwe warianty uzyskania końcowe
go efektu ' (jeśli naturalnie takie 
„możliwe warianty” istnieją). Od 
celów finalnych „cofamy się” więc 
do podziału na tematy badań we
dle specjalności dyscyplinarnych; 
tym sposobem uzyskamy rzeczywi
ste dane o „opłacalności” poszcze
gólnych tematów badawczych, po
nieważ każdy z nich będzie wpisa-' 
ny w jakieś „choinki” celów final
nych. W im więcej takich „choinek” 
się wpisze, im bardziej wartościowe 
będą cele finalne tych „choinek”, 
tym wyższa rentowność danego 
szczegółowego tematu czy też danej 
dyscypliny nauki.

Potrzeby / w zakresie pieniędzy, 
sprzętu, materiałów i ludzi muszą 
być z kolei porównywalne z aktual
nym naszym stanem posiadania. 
Niezbędne jest zatem prowadzenie 
w CIINTE szczegółowej centralnej 
ewidencji kadr naukowo-badaw
czych, selekcjonowanych, nie tylko 
wedle miejsca zatrudnienia, ale i 
wedle ilości prac, patentów i wnio
sków racjonalizatorskich w różnych 
dziedzinach; to samo dotyczy ewi
dencji aparatury z podaniem jej 
daty produkcji, walorów i możliwo
ści technicznych. Chodzi bowiem o 
to. byśmy mieli świadomość, ilu 
trzeba co najmniej wykształcić lu
dzi. ile wyłowić talentów dla przy
szłych zadań naukowo-badawczych, 
jaką aparaturę zakupić z jaką mo
żliwością jej wykorzystania dla 
tychże przyszłych zadań.

Nie od rzeczy będzie zaznaczyć, 
że przy określaniu celów częścio
wych i pośrednich trzeba „obudo
wać” je informacjami „następczy
mi", rozszerzającymi zastosowanie 
wyników. Jeżeli dla samochodu

Las nie
Grupa badaczy działająca pod 

auspicjami międzyresortowej komi
sji do spraw gospodarczo-leśnych i 
rekultywacyjnych w rejonach prze
mysłowych przeprowadziła swojego 
czasu badania rozmiarów szkodli
wego oddziaływania wielkiego prze
mysłu na środowisko przyrodniczo- 
leśne w województwach katowic
kim i krakowskim. Prace te, jak 
pisze prof. dr Tadeusz Molenda w 
jednym z ubiegłorocznych Zeszytów 
Badań Regionów Uprzemysłowio
nych, pie zostały opublikowane z 
braku możliwości druku!, stanowią 
jednak na tyle wymowny doku
ment, że, naszym zdaniem, zawarte 
w nich informacje winny być 
przedstawione, szerszemu t ogółowi.

Aktualnie-,obszar.lasów r.w woj. 
katowickim i krakowskim, wykazu
jących uszkodzenia bezspornie spo
wodowane przez dymy, pyły i gazy 
szacuje się na ok. 250 tys. ha, w 
tym 5 proc, w stanie katastrofal
nym (tj. ponad 13 tys. hi), 20 proc, 
w stanie dużego nieodwracalnego 
uszkodzenia i 75 proc, w stanie nie
bezpiecznego zagrożenia i zmniej
szającego się z roku na rok przyro
stu. Jest to dziś prawie 3 proc, 
ogólnokrajowego areału leśnego. W 
ciągu najbliższych kilkunastu lat, 
po pełnym uruchomieniu nowych 
inwestycji, odsetek ten wzrośnie 
prawdopodobnie kilkakrotnie, tym 
bardziej, że rozwój urządzeń oczy
szczających gazowe wyziewy’ prze
mysłu nie wykazuje w ostatnich la
tach 'istotnego postępu, nie daję 
więc żadnych gwarancji radykalnej 
i trwałej poprawy sytuacji środo
wiska przyrodniczego w zasięgu 
u i elki ego przemysłu.

Roczne straty gospodarki narodo
wej w lasach z tytułu szkód górni- 
czo-przemysłowych, wyrażone w 
ubytku rocznego przyrostu masy 
drzewnej na pow. 250 tys. ha. moż
na oszacować, pisze prof. T. Mo
lenda, na co najmniej 250 tys. m3, 
wartości rynkowej 5 min dolarów. 
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elektrycznegouda się stworzyć od
powiednio tanie i wydajne ogniwo 
paliwowe, to planując badania nad 
nim, musimy mieć świadomość 
szerszej stosowalności takiego ogni
wa, niż tylko do jednego celu fi
nalnego. Cel pośredni bądź częścio
wy może być zresztą sam przedmio
tem obrotu handlowego. a .wtedy 
warto dla niego samego przygoto
wać pełną kartę opisu numeryczne
go, dotyczącą konsekwencji finan
sowych osiągnięcia tego celu...

*
Dla wszystkich etapów prac ba

dawczych i wdrożeniowych system 
podawać musi informacje o ko
sztach prac własnych na równi z 
kosztami ewentualnego zakupu li
cencji, wraz z informacjami o wpły
wie ewentualnego zakupu na czas 
uzyskania celu finalnego i korzyści 
handlowych. Musi być w nim tak
że i miejsce na sugestie co do mo
żliwości prowadzenia wspólnych 
badań bądź wspólnych inwestycji z 
innymi krajami naszego obozu. Nie 
ulega wątpliwości, że szereg tema
tów badawczych może znajdować 
się w „choinkach” celów finalnych 
wszystkich krajów naszego obozu, i 
nie ulega wątpliwości, że rozwinię
cie współpracy byłoby rzeczą nie
zwykle cenną i dla wszystkich 
opłacalną. Tym bardziej dotyczy to 
wspólnych inwestycji w przypad
kach, gdy -wspólna inwestycja mo
że zaspokoić potrzeby wszystkich 
zainteresowanych partnerów.

*
Najtrudniejszym problemem teo

retycznym Systemu jest opracowa
nie takiego sposobu kwalifikowania 
poszczególnych walorów danego ce
lu finalnego. bv dzięki odoowied- 
niej skali punktowej dały się oce
niać i wiązać ze sobą w pewne opi
sy punktowe; takie opisy punktowe 
posłużą potem zabiegom optymali
zacji, te zaś powinny udzielić odpo-: 
v. iedzi, które należy wybrać cele fi
nalne do realizacji samodzielnej,

poczeka
Jeśli do roku 1930 przemysł nasz 
wzrośnie 2,5 raza w stosunku ' do 
stanu obecnego, to bez podjęcia 
skutecznej walki z niszczycielskim 
oddziaływaniem górnictwa i prze
mysłu na lasy obszar zniszczonych 
i zagrożonych, lasów wzrośnie do 
przeszło 600 tys. ha, co oznacza 
roczną stratę masy drzewnej rzędu 
0,8 min m3, wartości (przy wzroście 
cen) ok. 25 min dolarów.

W tym uproszczonym rachunku 
strat nie uwzględniono, dla przej
rzystości, takich źródeł strat w pro
dukcji leśnej, jak zmiana stosun
ków wodnych i ubytek powierzchni 
leśnej na cele kopalnictwa odkryw
kowego, choć ich . wielkość szacować

KQ prpę;; poprzedniej,5po- 
zycg^strąt.. . j

Problemem samym w sobie, "i to 
o podstawowym znaczeniu,. jest 
proces wymierania drzewostanów 
iglastych w przemysłowych rejo
nach woj: katowickiego i krakow
skiego. Prowadzi ón do niepoweto
wanych strat w kulturalnych 
świadczeniach lasu, jako bazy wy
poczynku i zdrowia ludności.

Ograniczając szacunek potrzeb
nych nakładów pieniężnych do. go
spodarstwa leśnego, konkluduje 
prof. Molenda, łatwo skalkulować 
(przy przyjęciu przeciętnego kosztu 
przebudowy 1 ha lasu na 20 tys. zł 
z 25-procentowym narzutem na za
kup sprzętu inwestycyjnego) wiel
kość nakładów niezbędnych' do 
likwidacji zaległych szkód w la
sach. Przy przyjętych założeniach 
koszt przebudowy drzewostanów 
porażonych śmiertelnie przez do
tychczasową działalność przemysłu 
w rejonie woj. katowickiego i kra
kowskiego szacuje się globalnie na 
1 mld zł. co przy 5-letnim planie 
likwidacji szkód daje kwotę ok. 200 
min zł. czyli prawie 50 proc, tego 
limitu inwestycyjnego, jakim lasy 
państwowe dysponują w skali kra
jowej na wszystkie cele swej go
spodarczej działalności. Wydzielenie

które przy częściowym
ńvch; krajów, w jakim czasie je 
rozmieścić, by przyniosły razem 
możliwie najlepsze rezultaty, 
rozdzielić środki, jak się P^go- 
tować itp. Takie opisy punktowe 
stosuje wspomniana tu metoda 
MARSAN, niemniej nas-z opis był
by bardziej złożony i jednocześnie . 
inny ze względu na różnice zadań, 
skali czasu i przedmiotu piano- 
wania, i 1

' . * 

' Pózostaje pytanie, czy wdrożenie 
takiego systemu, który’ w fazie uru
chomienia kosztować musiałby, we
dle moich obliczeń, kilkadziesiąt 
milionów, byłoby dla nas- opla- 
cBlnc? ’

Tak, bo przecież nie chodzi tylko 
o prawidło wy. rozdział sum na ba
dania naukowe. Proponowany sy
stem stwarza jednocześnie podsta
wę do długofalowego planowania 
rozwoju gospodarki narodowej. In
formacje, jakimi dysponuje i jakich 
wymaga, dają podstawę wszelkiego 
rodzaju symulacjom przyszłych 
układów; można w oparciu o nie 
symulować dowolne struktury przy
szłego rozdziału środków inwesty
cyjnych, dowolne struktury produk
cji i eksportu itd. itp.

Nie znaczy to, by ten system ..wy
czerpywał wszelkie problemy dłu
gofalowego planowania. Przeciwnie, 
musi stanowić^ jeśli ma być opła
calny, ogniwo systemu ogólniejsze
go, obejmującego szereg innych je
szcze elementów. O tym wszakże 
trudno marzyć, dopóki nasi planiści 
nli odkryją w komputerach ich no- 
wrch możliwości. .Musimy zacząć 
od poprawnej optymalizacji planów 
inwestycyjnych i produkcyjnych w 
krótkich przedziałach czasu, który 
to zabieg wymaga oczywiście tych 
samych podstaw — informacji pier
wotnych, nie przetworzonych. Po
tem — możemy iść dalej.

STEFAN BRATKOWSKI

tak wielkiej sumy z inwestycji bie-' 
żących resortu leśnictwa jest,, oczy
wiście, niemożliw’e, stąd koniecz
ność włączenia do akcji likwidacji 
szkód ich sprawcy, tj. górnictwa i 
przemysłu. Związane z procesem 
nieuniknionej przebudowy drzewo
stanów potrzeby inwestycyjne, nie 
mieszczące. się w słabych możliwo
ściach . lasów państwowych, mogą 
być pokryte tylko w skali między
resortowej. w drodze utworzenia 
specjalnego funduszu likwidacji 
szkód pógórniczych i poprzemj’sło- 
wych, obejmującego całość szkód w 
leśnictwie, rolnictwie i gospodarce 
wodnej.

Bezpośrednia obserwacja drzewo
stanów zamierających pod wpły
wem szkodliwego oddziaływania 
górnictwa i przemysłu dowodzi, że 
poza małymi wyjątkami drzewosta
nów, tych nie da się doprowadzić: 
dp^tąilu„'n^ 
pbrńośći "biológlcźnej i maksymal-'. 
nej produktywności, nawet jeśli w 
perspektywie lat źródła szkód zo
staną nieco osłabione na skutek 
wzrostu akcji ochronnej ze strony 
samego nrzemysłu i górnictwa. Dla- 
te > dla tych obszarów potrzebny 
jest odrębny program zagospodaro
wania, oparty na mocnym zapleczu 
naukowo-badawczym i wyodrębnio
nych środkach’, przy założeniu grun
townej zmiany" składu gatunkowe
go złożonego z odpornych 1 pro
dukcyjnych gatunków drzew i krze-; 
wów. W Wielu przypadkach las 
trzeba będzie przekształcić na 
obiekty tzw. wysokiej zieleni typu 
parkowego, z priorytetowym ustale
niem zadań kulturalnych przed go
spodarczymi.

Jest rzeczą konieczną uświadomić 
sobie dziś, od zaraz, że z poprawą 
warunków biologicznych lasów w 
okręgach wielkoprzemysłowych nie 
można, z tytułu niedostatku środ
ków, czekać, gdyż procesy odbudo
wy .biologicznej, podporządkowane 
prawom przyrody, przebiegają bar
dzo powoli, a niszczące oddziaływa
nie techniki przemysłowej narasta 
w postępie geometrycznym,

J. D.

Adres telegraficzny: AGPOL Wu 
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Telefon: 26-40-83 1-1«



P
OLSKA należy do krajów, 
których przyroda nie obda
rzyła większymi zasobami ór 
nergetycznymi cieków wod
nych, więc zmuszeni jeste
śmy rozwijać produkcję ener

gii elektrycznej w oparciu ó pod
stawowe rodzime paliwo, jakim jest 
węgiel. Około 98% krajowej pro- 
dukcji energii elektrycznej oparte 
jest na paliwach, z tego ponad 96% 
na węglu kamiennym i brunatnym.

Produkcja energii elektrycznej, 
opartej głównie na węglu z rodzi
mego wydobycia, obciąża gospodar
kę narodową poważnymi nakłada
mi inwestycyjnymi i eksploatacyj
nymi, chociaż w warunkach pol
skich korzysta’ się w znacznej mie
rze z inwestycji, łożonych na roz
wój górnictwa węglowego na prze
łomie XIX i XX wieku. Należy 
również uwzględnić, że zarówno 
stare inwestycje, jak i nowe, zrea
lizowane w okresie Polski Ludowej, 
wspomagają (w granicach 20% wy
dobycia) polski eksport, z poważ
nym efektem ekonomicznym.

Wobec wielkości przedsięwzięć w 
górnictwie węglowym i w energe
tyce istnieje bardzo -poważne za
gadnienie gospodarcze' komplekso
wej optymalizacji układu: kopal
nia + transport węgla + elektro
wnia + przesył energii elektrycz
nej. Co pod tym względem już o- 
siągnęliśmy i jakie tu jeszcze stoją 
przed nami problemy?*)

DOTYCHCZASOWE WYNIKI 
KOORDYNACJI

W wyniku intensywnej odbudo
wy kraju i uprzemysłowienia ' na
rastało w ogromnym tempie zapo
trzebowanie na paliwa (w tym i na 
eksport węgla) i energię. Te szyb
ko rosnące potrzeby spowodowały 
kryzys w 1956-57 r., gdy ; eksport 
węgla obniżył się do 13 min ton, 
tj. do połowy wielkości z pierw
szych lat powojennych (a również 
do połowy obecnego poziomu). Stan 
gospodarki paliwowej w ówczes
nym okresie ujayznił następujące 
mankamenty: wysoki wskaźnik jed
nostkowego zużycia węgla ną pro
dukcję energii elektrycznej (547 
g/kWh), oparcie produkcji energii 
elektrycznej prawie wyłącznie na 
węglu kamiennym (udział produk
cji na węglu brunatnym stanowił 
zaledwie 1%), znikome zużycie ' w 
elektrowniach mułów i przerostów 
(w tej sytuacji zachodziła nawet 
potrzeba kruszenia cennego węgla 
grubego). -

W 1957 r. nastąpiło połączenie 
ministerstw przemysłu' ■ węglowego 
oraz energetyki we wspólny resort, 
co dało podstawę dla dalszego sko
ordynowania gospodarki paliwowo- 
energetycznej kraju*). Wytyczono 
kluczowe kierunki zmierzające do 
uzyskania optymalnych korzyści dla 
kompleksowej ekonomiki, w rezul
tacie których:

1. Wprowadzono do budownictwa 
energetycznego ekonomiczne duże 
bloki 125 MW i 200 MW, dzięki cze
mu jednostkowe, zużycie paliwa, u- 
mownego obniżyło się do 395 
g/kWh. Zwiększenie sprawności wy
twarzania energii elektrycznej w 
okresie minionych 12 lat — ozna
cza oszczędność około 10 miln t. 
węgla kamiennego.

2. Zbudowano duże kopalnie od
krywkowe węgla brunatnego: Tu
rów I (rozbudowa), Turów II. Ko
nin (3 odkrywki, czwarta w budo
wie) i Adamów — ora^ zlokalizo
wano przy złożach 4 nowe wielkie 
elektrownie o aktualnej mocy 3800 
MW. Udział produkcji energii na 
węgiu brunatnym w cieplnych e- 
lektrowniach zawodowych wynosi 
dziś 37%, co zastępuje około 10 min 
t węgla kamiennego.

Dzięki kolejnemu uruchomieniu 
elektrowni Konin (1958), .Turów 
(1962), Adamów (1964) i Pątnów 
(1967) — zużycie węgla kamienne
go na produkcję energii elektrycz
nej np. w okresie 5-lecia 1962—66 
pozostało na jednakowym poziomie, 
pomimo wzrostu produkcji energii 
elektrycznej o 47%. Można to było 
osiągnąć jedynie dzięki podjęciu 
inwestycji górniczych o tak krót
kim cyklu realizacji, jakimi okaza
ły się kopalnie odkrywkowe węgla 
brunatnego. Mimo że technika 
pierwszych tej wielkości kopalń 
odkrywkowych w kraju, oparta na 
wysokiej mechanizacji urobku nad
kładu i węgla oraz transporcie taś
mowym — kryla w sobie wszelkie 
niebezpieczeństwa prototypowych 
rozwiązań na dużą skalę (również 
wielkie kotły, skonstruowane do 
spalania węgla brunatnego, były 
prototypami) — ’ polska technika 
górnicza i energetyczna okazały się 
zdolne do pokonania tak poważ
nych zadań. Choć były i trudne 
okresy przedłużającego się „oswaja
nia" rozruchu i eksploatacji wstęp

KONSULTACJE EKONOMICZNE ODDZIAŁU MSMSffiO PU
Ośrodek Konsultacji Ekonomicznych Oddziału Warszawskiego PTE 

unrzcimie zawiadamia, że w miesiącu maju 1970 roku będą organizowa
ne w Domu Ekonomisty przy ul. Nowy Świat 49 konsultacje poświęcone 
omówieniu następujących zagadnień:

8V 1970 r. godz. 10,00 — „Metody budowy planu 5-lctniego w latach 
197j_ 1975 a kierunki zmian w systemie bodźców materialnych’ —

Konsultant: mgr MAREK MISIAK

13.V.1970 r. godz. 13,00 — „Sztuka sprzedawania — psychologia w sprze. 
dąży eksportowej”

Konsultant: mgr ZYGMUNT RAKOWICZ

15.V.1970 r. godz. 10,00 — „Technika naliczania funduszu premiowego 
w przedsiębiorstwach przemysłowych”

Konsultant: mgr JÓZEF KOWALSKI

22.V.1970 r. godz. 10,00 — „Zarządzanie przedsiębiorstwem przy użyciu 
metod symulacyjnych”

Konsultant: doc. dr TADEUSZ KASPRZAK

29.V.1970 r. godz. 10,00 — „Obrabiarki sterowane sumarycznie — 
OSN”

Konsultant: mgr JACEK JANOWSKI

nej urządzeń kopalń 1 elektrowni, 
związane z koniecznością rekon
strukcji niektórych elementów ma
szyn i instalacji.' Budowa tych wiel
kich obiektów a następnie opano
wanie ich- eksploatacji stały się 
szkołą dla licznej kadry konstruk
torów, projektantów, -montażowców 
i eksploatatorów, umożliwiając na
wet świadczenie usług eksporto
wych w tej dziedzinie techniki.

Budowa zespołów tanich i eko
nomicznych kopalń Węgla brunat
nego, zasilających w- paliwo poło
żone obok elektrowni — przyniosła 
poważne korzyści. Świadczy o tym 
fakt, że np. w 1968 roku średni 
koszt produkcji energii ■ elektrycz
nej na węglu brunatnym wyniósł 
170,2 zł (MWh) w tym dla elektro
wni: Konin — 158,1; .Turów — 
159,0: Pątnów — 176,3 zł (MWh) — 
podczas gdy w produkcji energii 
elektrycznej na węglu kamiennym 
wyniósł on* 220,5 zł (MWh) w tym 
dla elektrowni najbardziej ekono
micznych: Halemba — 166,2; Skawi
na — 171; Łagisza — 183,5; Siersza 
— 187,6 zł (MWh). A w kosztach 
produkcji odzwierciedla się prze- 

ENERGETYKA
a jej baza paliwowa

WACŁAW FISZER

cięż wynik szerokiej gamy czynni
ków. Np. gorsze sortymenty węgla 
podrażają nakłady inwestycyjne ha 
budowę elektrowni oraz koszty u- 
trzymania urządzeń, z drugiej stro
ny niższe koszty paliwa kompen
sują to — jak widać — z nad
wyżką.

3. W projektowaniu nowych elek
trowni dostosowano konstrukcję 
kotłów 1 układów nawęglania, do 
spalania węgli niskokalorycznych, 
których produkcja mogła być-szyb
ko i tanio rozwinięta, lub które za
legały bezużytecznie ha zwałach. 
W rezultacie uzyskano w okresie 
minionych 12 lat bardzó duży 
wzrost zużycia mułów i przero
stów węgla kamiennego przez ener
getykę zawodową: od 616 tys. t 
mułów i 386 tys. t przerostów (tj. 
28 i 11% produkcji krajowej) w ro
ku 1957 do 2541 tys. t mułów i 
2698 tys. t przerostów (tj; ‘69 i 
61%) w roku 1969. Koncentracja 
zużycia niskokalorycznych sorty
mentów w specjalnie do tego'celu 
skonstruowanych wielkich kotłach 
elektrowni zwalnia od zużywania 
tych uciążliwych sortymentów ‘in
nych użytkowników, nie przystoso
wanych technicznie do tego i spa
lających je ze znacznie niższą 
sprawnością, oraz umożliwia spa
lanie najbardziej uciążliwych sor
tymentów, które były dotychczas 
bezużytecznie wyrzucane na hałdy.

Ze względu na narastające trud
ności transportu kolejowego osiąg
nięciem jest też coraz silniejsza lo
kalizacja zużycia niskokalorycznych 
sortymentów w rejonie Górnego 
Śląska (budowa specjalnie przysto
sowanej elektrowni Halemba, adap
towanie elektrowni Chorzów, Szom
bierki. Miechowice; obecnie budo
wa elektrowni Rybnik). Dla elek
trowni nowo budowanych w cen
tralnych i północnych rejonach 
kraju (Kozienice, Ostrołęka. Czar
nowo) przeznacza się węgiel o zna
cznie większej wartości opałowej 
(zasada transportu na duże odleg
łości maksimum kalorii przy mi
nimum balastu).

Nie można oczywiście pominąć 
faktu, że spalanie rosnących ilości 
gorszych gatunków węgla w elek
trowniach zawodowych powoduje 
konieczność częstszych remontów 
kotłów. Obniża' tp dyspozycyjność 
elektrowni, powodując dodatkowe 
trudności energetyki oraz zwięk
szając wymaganą rezerwę mocy w 
krajowym systemie energetycznym. 
Jednak dodatni efekt ekonomiczny 
— eksport dodatkowo kilku miń ton 
węgla rocznie oraz zapewnienie ni-' 
skich kosztów produkcji energii e- 
lektrycznej dzięki zużywaniu zna

cznie Tańszego węgla — Jest dla 
gospodarki narodowej bardzo istot
ny. . ,

Dla oceny postępu w rozwoju bi
lansu paliwowo-energetycznego is
totnie jest -badanie przemian Jego 
struktury pod względem udziału 
poszczególnych' nośników energii 
zużywanych przez odbiorców. Im 
większy bowiem staje się udział 
szlachetnych i przetworzonych noś
ników energii, jak: energii elektry
cznej, gazu, paliw ciekłych i ciepła 
(w wódzie gorącej i parze) — tym 
bardziej efektywny staje się bilans 
dzięki wyższej sprawności zużycia 
energii i większej wygodzie dla od
biorców. Niedostatek gazu ziemne
go i paliw ciekłych kompensujemy 
szerokim uciepłownieniem miast i 
rejonów, przemysłowych w oparciu 
o elektrociepłownie i scentralizowa
ne kotłownie; pod względem roz
woju ciepłownictwa znajdujemy się 
w pierwszej 10-ce państw, a sche
mat cieplny Warszawy jest 3-cim 
co do wielkości na święcie.

Najbardziej istotną cechą postę
pu jest zmniejszanie się udziału 
węgla w stanie naturalnym w glo- 

halnym zużyciu przez odbiorców 
końcowych: z 44% w 1965 r., do 
35% w 1970 r., 29% w 1975 r. oraz 
do 9% w 1985 r. Miejsce węgla zaj
mują stopniowo szlachetne nośniki 
energii: energia elektryczna, ciepło 
z centralnych źródeł, paliwa gazo
we i ciekłe.

Należy tu wziąć pod uwagę, że 
w energii elektrycznej zużywanej u 
odbiorców, a wytworzonej na bazie 
paliw — nawet przy nowoczesnych 
elektrowniach wykorzystane zosta- 
je zaledwie 35% ciepła zawartego 
w paliwie; resztę stanowią straty 
w procesie wytwarzania oraz prze
syłania energii elektrycznej. Przy 
zaspokojeniu potrzeb ogrzewnictwa 
spalanie paliw w kotłach i dostar
czanie ciepła w wodzie gorącej lub 
parze, z łączną sprawnością 70— 
80%, jest gospodarczo około 2-kro
tnie efektywniejsze. (Jedynie dla 
ogrzewnictwa akumulacyjnego mo
że okazać się celowe wykorzysty
wanie energii elektrycznej wytwa
rzanej na bazie paliw, gdyż pro
dukcja elektrowni cieplnych w ok
resie „doliny nocnej” określana 
jest niższym wskaźnikiem jednost
kowego zużycia paliwa, jak rów
nież prawie zerowym wskaźnikiem 
kosztów kapitałowych).

PODSTAWOWE PROBLEMY 
PRZYSZŁOŚCI

Szereg krajów, nie posiadających 
wystarczających rodzimych zaso
bów paliw nadających się do eko
nomicznego wydobycia. importuje 
węgiel, ropę i gaz ziemny. Istnie
je ostra konkurencja między tymi 
paliwami na szerokim froncie wza
jemnej ich zastępowalności. Olbrzy
mią rolę w tej walce odgrywa roz
wój nowoczesnego transportu mor
skiego, kolejowego i rurociągowe
go, oraz nowych form transportu 
np. gazu ziemnego w stanie ciek
łym. W tej konkurencji eksporto
wy polski węgiel odgrywa poważ
ną rolę okazując 5¾ tak atrakcyj
nym, że zapotrzebowanie znacznie 
przekracza możliwości podaży.

Kraje Europejskiej Wspólnoty 
Gospodarczej importują obecnie ro
cznie ponad 500 min t paliw ciek
łych spoza kontynentu, co stano
wi ponad 50" n ich globalnego zu
życia paliw i energii; zabezpiecze
nie dowozu tych ilości stanowi wa
runek ich'egzystencji gospodarczej. 
Swoistą rolę w tej sytuacji odgry
wa rozwój energetyki jądrowej, o- 
partej również w poważnym stop
niu na imporcie paliwa uranowego.

Polska znajduje się na tym tle w 
szczęśliwej sytuacji dużych zaso
bów taniego węgla, wytrzymujące
go konkurencję z innymi paliwami. 
Wymogi postępu techniczno-ekono
micznego zmuszają jednak do stop
niowej likwidacji bezpośredniego 
zużywania węgla przez odbiorców 
i do dostarczania im energii elek
trycznej i ciepła (woda gorąca, pa
ra) ze scentralizowanych, ekonomi
cznie pracujących elektrowni, e- 
lektrociepłowni i kotłowni. W wy
niku tego procesu rośnie udział pa
liw (głównie węgla) zużywanych 
na produkcję energii elektrycznej 
i .ciepła w ogólnokrajowym zapo
trzebowaniu paliw (od 43% w ro
ku 1965 do 47% w roku 1975 i 
54% w roku 1985) jak i w ogólno
krajowym zapotrzebowaniu węgla 
(analogicznie: 58%, 75% i 921%). Tak 
więc w 1985 r. prawie całkowita 
ilość ■ zapotrzebowanego węgla e- 
nergetycznego (kamiennego i bru
natnego) będzie przerabiana na e- 
nerglę elektryczną (48%) i cieplną 
(44%).

Z tych względów zasadniczego 
znaczenia nabiera optymalna kore
lacja krajowego rozwoju wydoby
cia. przeróbki i transportu węgla 
oraz ' rozwoju elektroenergetyki i 
ciepłownictwa. Do kluczowych pro
blemów w tej dziedzinie zaliczyć 
należy:

1, Dobór optymalnej lokalizacji 
elektrowni. Optymalną będzie taka

lokaliżacja, która zapewni mirii- 
mum kosztów cyklu: transport pa
liwa + wytwarzanie energii + 
przesył energii. Zasadnicze znacze
nie ma też zabezpieczenie dla e- 
lektrowni dużej zazwyczaj ilości 
wody dla obiegu chłodzenia (loka
lizacja nad dużą rzeką, jeziorem 
lub- sztucznym ; zbiornikiem). Bierze 
się przy tym . pod uwagę szereg 
czynników warunkujących, jak za
pylenie i zasiarczenie atmosfery, 
warunki geologiczne itp. Lokaliza
cja każdej budowy elektrowni pod
lega w kraju szczegółowym anali
zom optymizaćyjnym spośród kil
ku, a nawet kilkunastu wariantów.

2. Przeróbka węgla w zakresie 
ekonomicznie uzasadnionym. W tej 
dziedzinie istnieją dwa kluczowe 
problemy:

— W celu zmniejszenia uciążli
wości zużywania przez energetykę 
mułów z węgla kamiennego, roz
poczęło się przygotowywanie w 
kopalniach mieszanek mułów z 
przerostami i miałem węglowym w 
odpowiednio dobranych propor
cjach. Dzięki ograniczonej wilgot-

wspólnie z elektrownią — powsta-’ 
je problem sprzężenia - ich - również 
w zakresie organizacyjnym we 
wspólny kombinat.. Organizacja 
kombinatowa powinna zapewniać 
odpowiedzialność za optymalne wy
niki produkcji finalnej, a więc w 
tym przypadku energii; elektrycz
nej. Została już w pewnym stop
niu wprowadzona wspólnota orga
nizacyjna w kopalni i elektrowni; 
Turów. Rozważa się pogłębienie 'tej 
wspólnoty5 i Rozszerzenie-zasad ta-; 
kiej organizacji na kopalnie i.elek- 
trownie "rejonu Konina.. . ; ,

Rozważając problemy rozwoju 
gospodarki paliwowo-energetycznej 
kraju na dalszą przyszłość — na
leży podkreślić, że na 'tę gałąź 
przeznacza, się prawie- 20% . ogól
nych nakładów; dla resortów prze
mysłowych i budownictwa- (w' czym 
mieszczą się-również inwestycję W 
górnictwie węglowym . zapewniają
ce ok./20% wydobycia węgla na 
eksport). Zarówno więc ' w ' obcią
żeniu śroćików rozwoju jak i w 
skutkach ' gospodarczych (zaopa
trzenie kraju w paliwa i energię) 
— ta dziedzina należy dó kliiczo-

ności takich mieszanek nie spra
wiają one trudności w za- i wy
ładunku kolejowym, jak i w trans
portowych instalacjach wewnątrz 
elektrowni. W przeciwieństwie do 
mułów transport kolejowy miesza
nek możliwy jest również w okre
sie zimy.

— Badania optymalizacji krajo
wego układu elektroenergetycznego 
wskazują na celowość lokalizacji 
paru wielkich elektrowni w cen
tralnych i północnych rejonach 
kraju, jak również w niektórych 
przypadkach tworzenia sprżężo- 
nych zespołów kopalnia węgla — 
elektrownia. Docelowa moc każdej 
elektrowni, przewidzianej do 2-eta- 
powej budowy, wyniesie 2000—3000 
MW, co odpowiada rocznemu zuży
ciu 6—9 min ton węgla.

Powstaje tu jednak zagadnienie, 
czy węgiel dawać do elektrowni w 
pierwotnej postaci. Czy też przed 
spaleniem wzbogacać go. Zmniej
szenie zawartości skały (piasku) w 
węglu obniża koszty budowy elek
trowni i zwiększa dyspozycyjność 
pracy kotłów oraz innych urządzeń, 
zmniejszenie zawartości siarki 
zmniejsza szkody wyrządzane przez 
spaliny. Ponadto obniżenie zawar
tości balastu w węglu obniża od
powiednio koszty transportu kole
jowego. Istnieje tu więc problem 
optymalnego rozwiązania w kom
pleksowym ujęciu: kopalnia' + 
transport kolejowy + elektrownia. 
Studia o takim kompleksowym za
sięgu zostały już wdrożone.

3. Ściślejsze powiązanie kopalń 
węgla z elektrowniami. W .oma
wianych wyżej przypadkach wiel
kich»'elektrowni, położonych z dala 
od zagłębi węgla kamiennego, każ
da elektrownia zużywająca ..rocznie 
do 9 min ton węgla, powinna być 
powiązana z 2—3 dużymi kopalnia
mi na stałe, aby' umożliwoć two
rzenie efektywnego, zmarszrutyzo- 
wanego transportu węgla w dużych 
wagonach i dużych składach po
ciągu.

W przypadkach kopalń zlokalizo
wanych i bezpośrednio sprzężonych 

wyęh. Stąd liczne glosy/opinii.'spo
łecznej dotykają również bardziej 
perspektywicznych problemów 'roz
woju gospodarki paliwowo-energe
tycznej kraju, jak:;' , .

— Kiedy i. w jakim zakresie 
przewiduje się wdrażać’ rozwój-ei 
nergetyki jądrowej?

— ćzy i kiedy: będzie wykorzy
stane złoże węgla brunatnego w 
Bełchatowie; dające 'możliwość bu
dowy wielkiego zespołu elektrowrii 
o mocy 4000 — 6000 MW ?

— Czy i kiedy zacznie się zago
spodarowywać złożą węgla kamien
nego’, odkryte na Lubęlszczyźnie?

— Jakie są perspektywy wdroże
nia w technice światowej ;i kra
ju nowoczesnych metod ^przeróbki 
węgla na paliwa płynne, 'konkuruj 
jących z rafinacją ropy?

— Czy i w jakim ■ zakresie " zasto
sowanie gazu ziemnego- dla celów 
ogrzewnictwa . zacznie' konkurować 
z rozwojem ciepłownictwa opartego 

•o elektrociepłownie i kotłownie?.
W wyniku studiów i analiz.każ

dego z tych problemów nazbierało 
się dużo interesujących ‘materia
łów, zasługujących/na odrębne, ob
szerne artykuły. Tu postaramy się 
wyjaśnić w dużym skrócie jedynie 
problem perspektywy . wdrażania 
energetyki jądrowej w; Polsce, jako 
niewątpliwie najbardziej istotny.'

Budowa pierwszych, elektrowni 
jądrowych w .kraju wymaga; zaan
gażowania bardzo poważnych środ
ków importowych. .Przemysł krajo
wy mógłby się podjąć-dostaw za
ledwie około 40% wartości maszyn 
i urządzeń (dla porównania ^war
tość importu, dla budowanych, obe
cnie elektrowni ha węgiel kształtu
je się poniżej 5%). Decyzja budo
wy elektrowni jądrowej pociąga za 
sobą ponadto, obciążenie /naszego 
kraju importem paliwa, którego 
wartość dla okresu „życia” elektro
wni jest około 2,5-krotnie większa 
od nakładów na budowę elektro
wni... - ' ;

Tak więc dla kraju, który mu- 
s: ałby rezygnować z rozwoju eks
ploatacji własnej' bazy paliw koni

weftćjońalriych, decyzja o wdrażał 
niu energetyki jędrówej nie może 
Ograniczać się tylko do analizy/ e- 
konomicznej konkurencyjności ko
sztów produkcji energii elektrycz
nej, lecz brać pod uwagę możliwo
ści- handlu zagranicznego. Równo
cześnie jednak trzeba brać pod u- 
Wagę w przypadku elektrowni ją
drowej znikome obciążenie trans
portu paliwa, nieaktualność prob
lemu zanieczyszczenia atmosfery x 
drugiej zaś strony,. 2-krotnie wtą-. 
ksze zapotrzebowanie wody chlo-j 
dżącej.

Analiza konkurencyjności ograni
czona- do porównania kosztów pro
dukcji 1 kWh energii elektrycznej 
zda je się wskazywać na rentow
ność ostatnio projektowanych za 
granicą lub -już budowanych elek
trowni jądrowych z reaktorami 
Wielkiej mocy, co można będzie 
praktycznie potwierdzić po okresie 
paroletniego ich ruchu (tj. po 1975 
roku). Wyniki eksploatacyjne nie 
potwierdziły jednak dotychczas 
konkurencyjności elektrowni jądro
wych w odniesieniu do cieplnych 
na węglu; ponadto elektrownie ją
drowe pozostają nadal znacznie 
•droższe pod względem nakładów 
inwestycyjnych. W Polsce — kra
ju dysponującym wielkimi zasoba
mi taniego węgla kamiennego — 
warunki rentowności energetyki 
jądrowej zaistnieją oczywiście z od
powiednim opóźnieniem w stosun
ku do. krajów, wykazujących juk- 
obecnie deficyt paliw konwencjo
nalnych.

Dla naświetlenia celowości roz- 
woju energetyki jądrowej w kraju 
istotne jest jednak również rozwa
żenie perspektyw krajowego bilansu 
paliwowo-energetycznego. Wstępne 
rozważania zakładające intensywny 
rozwój wydobycia węgla kamien
nego do rzędu 200 min ton w .1980 
I; oraz 300 min ton w roku 2000 
wykazują konieczność' uzyskania 
w Polsce do roku. 2000 ponad 20 
tys. MW w elektrowniach, jądro
wych (tj. około 2-krotnie więcej w 

stosunku ’ do obecnej całkowitej 
mocy elektrowni krajowych). Bo- 
wiem-„nawet .bardzo intensywny 
rozwój wydobycia „węgla w kraju 
nie zapewnia. w'.perspektywie roku 
2000 - pokrycia potrzeb krajowych. 
Konieczne ,więć wydaje się rozwi
janie '—- równolegle z intensywną 
rozbudową górnictwa węglowego —• 
energetyki, jądrowej.

*

Wymienione powyżej, liczne i po
ważne problemy naszej gospodarki 
paliwowo-energetycznej analizuje i 
rozwiązuje duże zaplecze naukowo- 
techniczne zjednoczeń i instytutów 
podległych . resortowi górnictwa I 
energetyki. Zaplecze to rozwija się, 
ńp. w 1968 r. stworzony został Za
kład Energetyzacji Kraju, który w 
roku bieżącym przekształcony zo- 
stał na, Ośrodek. Naukouro-Badaw- 
ć?y d/s' Energetyzacji Kraju. Do 
rozwiązywania problemów o szcze
gólnej .wadze angażuje się zespoły 
wybitnych specjalistów. Prowadzi 
się ścisłą współpracę z różnymi re
sortami i instytucjami, jak rów
nież z katedrami wyższych uczelni. 
/ Troska naszych władz o rozwój 
przemysłu paliw i energii, jako 
podstawy gospodarki narodowej, o- 
raz bogaty dorobek dotychczaso
wych osiągnięć j opracowań — 
wzbudzają. optymizm, że dalsze 
problemy z zakresu gospodarki pa
liwowo-energetycznej, o skali coraz 
trudniejszej, będą rozwiązywane 
prawidłowo.

•) Autor artykułu Jest dyrektorem 
departamentu w Ministerstwie Górnic
twa i Enercetyki.
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T
 OCZĄCA się od szeregu mie
sięcy. na łamach „Życia Go- 
spodarczego" dyskusja o de- 
zagregacji czynników wzrostu 
gospodarczego, jak również 
poświęcone tej problematyce 

publikacje w innych . periodykach 
ekonomicznych, mają przede 
wszystkim na celu „... bardziej pre
cyzyjne niż dotychczas ' określenie 
źródeł wzrostu produkcji, a także 
ilościowego ich mierzenia i porów
nywania ze sobą różnych metod 
rozwoju* produkcji"1),.. Takie posta
wienie problemu szczególnie ekspo
nuje dwa zagadnienia: 1. Rozpo
znanie poszczególnych źródeł (czyn
ników) wzrostu produkcji, .przy 
czym zgodnie z zamierzeniami 
większości dyskutantów ma się tu 
na myśli wzrost produkcji czystej 
brutto. 2. Określenie— .ile (procent, 
czy punktów procentowych w uję
ciu względnym, lub złotych — w 
ujęciu . wartościowym w wielkoś
ciach absolutnych)' można przypi
sać poszczególnym źródłom ogólnej 
stopy wzrostu.

Z pola widzenia nie może umy
kać jednak cel podstawowy, dla 
którego w ogóle powyższym pro
blemom przypisuje się tak znaczną 
wagę. Podjęcie tej dyskusji w kon
tekście całokształtu problemów 
przejścia od ekstensywnych do in
tensywnych metod gospodarowania 
zakłada, że odpowiedź na pytanie: 
ile? nie jest celem sama w sobie, 
lecz musi pozwolić odpowiedzieć na 
pytanie: dlaczego? Dopiero wie
dza, dlaczego poszczególne czynni
ki w takim czy innym stopniu 
wpłynęły na ogólną stopę wzrostu 
produktu może bowiem pozwolić 
na wykorzystanie rezultatów dysku
sji w procesie przejścia do inten
sywnych metod rozwoju gospodar
czego. Niestety, nie każda odpo
wiedź na pytanie: ile? prowadzi do 
zrozumienia przyczyn, dla których 
było właśnie tyle — do zrozumie-

wych elastyczności dochodu wzglę
dem nakładów poszczególnych czyn
ników, które w modelu gospodarki 
konkurencyjnej równocześnie trak
towane są jako udziały czynników 
(xi) w tworzeniu. oraz podziale do
chodu narodowego: Są one również 
interpretowane jako wagi,' określa
jące wkład tempa wzrostu poszcze
gólnych czynników zgodnie z for
mulą:

dY : Y - al • (dXl : XI) + aZ (dX2 i: X2 + .;.+ak (dXk : Xk). * (3)

«która powstała w wyniku zróżnicz
kowania uproszczonego wzoru (1) 
(pozbawionego członu e do. potęgi 
gt) i podzielenia uzyskanej różnicz
ki przez ogólną postać. funkcji pro
dukcji (również bez członu e do 
potęgi gt)3). Oczywiście suma 
udziałów wszystkich składników 
musi się równać jedności.

WYODRĘBNIENIE

nia dlaczego? Co więcej, od-
noszę wrażenie, że ta ważna dy
skusja zmierza właśnie w kierunku, 
z którego jeśli jeszcze można ocze
kiwać przybliżonej odpowiedzi na 
pytanie: ile?, to co najmniej wąt
pliwe jest, czy można uzyskać od
powiedź na bezspornie, ważniejsze 
pytanie: dlaczego?

Przedstawiane dotychczas propo
zycje można z grubsza podzielić na 
dwie grupy: propozycje wskazujące 
na możliwość wykorzystania odpo
wiedniej postaci funkcji produkcji 
Cobb-Douglasa, oraz propozycje 
które nie nawiązują do funkcji Cobb- 
Douglasa, a stanowią próbę wy
odrębnienia i interpretacji poszcze
gólnych źródeł wzrostu w oparciu 
o odmienne założenia metodologicz
ne. Ta druga grupa rozwiązań spro
wadza się, najogólniej mówiąc, do 
wyłączenia z ogólnej stopy wzrostu 
efektu wzrostu zatrudnienia, a na
stępnie do wyodrębnienia z pozo
stałego residuum wielkości będącej 
rezultatem postępu technicznego oraz 
wielkości, będącej łącznym rezulta
tem postępu organizacyjnego, lep
szego wykorzystania 
dukcyjnego i zmian 
zarządzania.

Heroiczne założenia

majątku. pro- 
w metodach

co do wystę-
pującego w rzeczywistości postępu 
technicznego, niemożliwość wyod
rębnienia przyczyn poszczególnych
zmian szereg innych słabości
tych ujęć zostały bezlitośnie obna
żone w artykule W. Herera i W. 
Sadowskiego — „Kapitałochłonność 
i postęp techniczno-organizacyj
ny” 2). Wielką zasługą autorów jest 
wskazanie, że proponowane jak do
tąd rozwiązania nie stwarzają mo
żliwości wyodrębnienia udziału 
czynnika postępu technicznego sen
su stricto od efektów postępu tech
niczno-organizacyjnego i lepszego 
wykorzystania majątku produkcyj
nego, zmiany zaś zagregowanej ka- 
pitałochłonności wytwarzania pro
dukcji czystej nie stanowią ade
kwatnego miernika postępu, ani też 
kryterium rozgraniczania korzyści 
z tytułu obu tych źródeł wzrostu 
wydajności, a wnioski, które w 
oparciu o tego typu analizę próbu
je się wyciągać, mają charakter 
statystycznych iluzji. Proponowane 
jak na razie rozwiązania nie dają 
zadowalających odpowiedzi na py
tanie: ile, a tym bardziej na pyta
nie: dlaczego?

Propozycje związane z wykorzy
staniem odpowiedniej postaci fun
kcji produkcji Cobb-Douglasa kon
centrują się na dyskusji metod sza
cunku poszczególnych parametrów 
funkcji i niestety niemal całko
wicie pomijają problematykę zało
żeń metodologicznych. Szkoda — 
gdyż właśnie dyskusja o tych zało
żeniach w znacznym stopniu umo
żliwia określenie zakresu zastoso
wania osiąganych rezultatów.

Przypomnijmy stosowaną w do-
tychczasowej dyskusji 
stać funkcji produkcji 
glasa.

ogólną po- 
Cobb-Dou-

Y* ™ Ao • Xtt do potępi al • X2t do
poti-gl a2... Xh do potęgi ai • e do po- 
tĘgi Kt

gdzie:
(D

Yt — wielkość produkcji czystej brutto 
(dochodu narodowego brutto) w roku t.

Xit — wielkość nakładów czynnika 1
w roku t (i kb

ai — cząstkową elastyczność dochodu 
Względem nakładów Xi,

Ao — stała równania.
e — podstawa logarytmów naturalnych,
r parametr odzwierciedlający efekt 

wzrostu produkcji na jednostkę nakła
dów.

t — mierzony w Jednostkach kalenda
rzowych czas (lata).

W stosowanej w dyskusji postaci 
funkcja Coob-Douglasa spełnia wa
runek:

+ak (2)

Jest to zrozumiałe jeśli pamiętać, 
że ai są to współczynniki cząstko-
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wów tych parametrów Wybrać. Jest 
’to problem, którego bez uciekania 
się do metafizyki , (albo bez- teorii 
krańcowej produkcyjności czynni
ków wytwórczych) rozwikłać nie 
sposób, a jest on naturalną konsek
wencją starej prawdy, że najlepsza 
nawet korelacja nie zastąpi przy
czynowo-skutkowego dowodu.

Z powyższego nie należy jednak
że wyciągać wniosku, że ostrożny i 
w miarę ścisły szacunek paramet
rów funkcji Cobb-Douglasa również 
nie może stanowić żadnych pod
staw dla określenia, w jakim sto
pniu poszczególne rodzaje nakładów 
przyczyniły się do ogólnej stopy 
wzrostu gospodarczego. Dobry przy
kład tego, jak funkcję Cobb-Dou
glasa można wykorzystać dla doko
nania takiej analizy stanowią pra
ce E. F. Denisona, w szczególności 
zaś jego „Why Growth Rates Dif-

wych. Jedno jest niewątpliwe. Wy
siłek w kierunku pełnego uchwyce
nia zmian poszczególnych czynni
ków. (przykład — nakłady pracy) 
oraz uwzględnienia wszystkicn 
czynników : ekstensywnych (nakłady 
nieprodukcyjne, budownictwo mie
szkaniowe itd) wzbudza spory sza
cunek i. zaufanie ~ do uzyskanych 
rezultatów. Jeśli zaś idzie o ogra
niczenia wynikające z przyjęcia za 
metodologiczną' podstawę rozważań 
teorii krańcowej produkcyjności 
czynników, to ogranicza ona natu
ralnie wartość tych szacunków' dla 
długiego okresu czasu, w którym 
uwzględniać trzeba zmiany w 
strukturze i dynamice rozwoju, nie 
przekreślając jednak całkowicie 
możliwości ich wykorzystania dla 
potrzeb analizy krótkookresowej. -

Wniosek ogólny nie jest jednak ’ 
— w moim przekonaniu — zbyt

CZYNNIKÓW WZROSTU PRODUKCJI

I DLACZEGO?
Problemy związane z praktycz

nym wykorzystaniem przedstawio
nej postaci funkcji produkcji pole
gają:

1) na prawidłowym ustaleniu 
wszystkich składników dochodu — 
xi,

2) na dokonaniu szacunku para-, 
metrów ai, Ao oraz g.

W związku z powyższym nasuwa
ją się następujące spostrzeżenia:

1. Suma xi musi być równa do
chodowi (produkcji czystej brutto). 
Dlatego też w rachunku należy 
uwzględnić maksymalnie ściśle nie 
tylko zmiany stanu zatrudnienia, a 
de facto, mające je reprezentować 
zmiany konsumpcji oraz zmiany 
stanu majątku produkcyjnego, ale 
również inwestycje nieprodukcyjne 
(np. budownictwo mieszkaniowe), 
zmiany w bilansie płatniczym, wy
datki na konsumpcję zbiorową itd. 
W przeciwnym wypadku efekty 
tych nakładów znajdą odzwiercie
dlenie w postaci odpowiednio za
wyżonego parametru g, lub w błęd
nym szacunku stałej Ao.

2. Zawsze istnieje problem sza
cunku parametrów aj. Zgodnie z za
łożeniami teorii krańcowej produk
cyjności czynników wytwórczych 
wielkość ich ma być ex definitione 
równa ich udziałowi w dochodzie. 
Jest to prawdziwe jednak tylko 
przy spełnieniu następujących wa
runków: a) doskonałej konkuren
cji, b) zrównoważonego wzrostu i 
c) stałej struktury wytwarzanego 
produktu (tzw. model gospodarki 
„zlotowiekowej”). Wówczas elasty
czność dochodowa nakładów po
szczególnych czjmników równa jest 
ich udziałowi w dochodzie (por. 
formuła 3). Nie trzeba dodawać, że 
warunki takie spełnione są- tylko ha 
kartach podręczników akademic
kich, zaś w szczególności w gospo
darce, która stawia sobie zadanie 
dokonania szybkiej przebudowy 
struktury produkcji i zatrudnienia, 
udział poszczególnych czynników w 
dochodzie nie jest żadną wskazów
ką co do ich produkcyjności. W 
końcu struktura podziału dochodu 
narodowego ma charakter decyzji 
politycznej, a poszukiwana wartość 
dochodowej elastyczności poszcze
gólnych parametrów ma zachowy
wać pewien walor obiektywny, nie
zależny przynajmniej w krótkim 
okresie czasu od decyzji o podziale 
dochodu. Notabene warunki te nie 
są również spełnione we współczes
nej gospodarce kapitalistycznej, co 
niech jednak stanowi zmartwienie 
tamtych ekonomistów.

3. Jeśli jednak tak, to jedynym . 
kryterium „poprawności” przepro
wadzanego szacunku jest stopień 
korelacji wyników uzyskanych w 
oparciu o oszacowane wartości pa
rametrów funkcji z faktycznymi 
szeregami statystycznymi. Kryte
rium to ma jednakże dość pod
stawową wadę. Otóż zawsze można 
znaleźć szereg takich wartości ai, 
g i Ao, różnych od siebie, które za
pewniać będą mniej więcej taki 
sam stopień korelacji, no i wtedy 
powstaje problem, który • zesta-

JERZY OSIATYŃSKI

fer”*). Mimo że prace te były w 
ramach prowadzonej dyskusji oma
wiane6), nie spotkały się one ze 
strony dalszych dyskutantów z ta-
kim. zainteresowaniem, 
niewątpliwe zasługują.

Denison dla określenia 
poszczególnych czynników

na jakie

udziału 
w ogól-

nej stopie ekspansji posługuje się 
algorytmem, który można przedsta
wić w następującej postaci:

optymistyczny. I ten typ rozwiązań 
prowadzi raczej do wątpliwej war
tości odpowiedzi na pytanie: ile? 
i nie prowadzi do odpowiedzi na 
pytanie: dlaczego? Jeśli bowiem — 
i słusznie — odrzucić teorię krańco
wej produkcyjności czynników, to 
pozostaje tu puste miejsce, któ
rego nie są w stanie wypełnić 
najlepsze wskaźniki korelacji, a

pi >= (dXi : Xi). (Xi: Y)
(4)

pytanie dlaczego ai ma taką, a 
inną wartość, musi pozostać 
odpowiedzi.

gdzie pi — udział czynnika xi w 
ogólnej stopie ekspansji gospodar
czej (wyrażony w punktach procen-

Gdzie zatem należy szukać 
powiedz! na pytanie dlaczego?

towych). Z 
waż zgodnie 
dukcyjności 
elastyczność

drugiej strony ponie- 
z teorią krańcowej pro- 
czynników cząstkowa 
dochodu względem na-

kładów czynnika xi równa jest jego
udziałowi w dochodzie,

si - (dY : Y) : (dXl : XI)

pl - al . (dXl : Xi) 
dY : Y « suma od i « 1 po

to:

- Xi s Y (5)
(6) zaś, 

k ai(dXi : XI), 
(7)

co stanowi tożsamość w stosunku 
do formuły (3).

Zapomnijmy na chwilę o kon
sekwencjach, wynikających z przy
jęcia za podstawę rozważań teorii 
krańcowej produkcyjności czynni
ków wytwórczych i przyjrzyjmy się 
dokładniej analizie Denisona. Na 
podkreślenie zasługuje niemal pe
dantyczna dokładność, z jaką stara 
się on uchwycić wszystkie zmiany 
nakładów. Jest to zrozumiałe. 
Wszystkie bowiem nieścisłości w 
rachunku nakładów czynników 
znajdą swoje odzwierciedlenie w 
wielkości residualnej. Dlatego przy 
czynniku „praca” uwzględnione są 
nie tylko zmiany ilości zatrudnio
nych, ale zmiany ilości godzin pra
cy, zmiany struktury zatrudnienia 
wg płci i wieku oraz zmiany ja
kościowe czynnika w postaci zmian 
w wykształceniu. Dalej poza na
kładami kapitałowymi o charakte
rze produkcyjnym znajdujemy na
kłady na budownictwo mieszkanio
we, zmiany w aktywach zagranicz
nych oraz w kapitale obrotowym. 
Nieuwzględnienie tych czynników 
zniekształciłoby bowiem efekt czyn
ników wpływających na wzrost 
produktu na jednostkę nakładów.

Pozostała wielkość, w dyskusji na 
łamach „Życia Gospodarczego” 
uznawana za rezultat postępu tech- 
nicznego, nie jest dla Denisona by
najmniej tak jednoznaczna. Zmia
na struktury zatrudnienia w kie-' 
runku przejścia od sektorów o ni
skiej wydajności dó sektorów o wy
dajności wysokiej nie jest sama w 
sobie postępem technicznym, cho
ciaż przyczynia się do wzrostu wy
dajności. Trzeba ją wyodrębnić i 
oszacować. Jak? Denison porównu
je stan faktyczny z hipotetycznym, 
tj. który by pozostał przy starej 
strukturze i korzyści z tego tytułu 
odnosi do całego przyrostu docho
du. Podobnie — zmniejszenie ogra
niczeń w handlu zagranicznym.
Podobnie korzyści ze
produkcji, efekty skrócenia

skali 
prze-

ciętnego okresu eksploatacji maszyn 
i urządzeń itp. Dopiero z pozosta
łego residuum Denison szacuje 
efekty postępu technicznego oraz 
efekty innych czynników.

Można mieć oczywiście wiele 
zastrzeżeń co do samego szacunku 
poszczególnych wielkości, jak i do 
stosowanych (technik rachunko*

westycyjnych usprawnień, a ■— pośrednio w tym
współczynnik wyrażający względny i efekty postępu , Ph'da Drza. 
ubytek dochodu z tytułu fizycznego wionego przejawiać się będą pi 
i moralnego zużycia kapitału.- de wych kosztow eksploatacji, 

Wyodrębnienie z ogólnej. stopy nje można a priori, zakładać dla 
wzrostu efektu zmian poziomu za-- postępu nieuprzedmiotowionego. 
trudnienia nie nastręcza większych
trudności, a problem sprowadza się To samo eksnloatacii (a
tu raczej do uściślenia tego poję- skracania okresu P . .1 _
cia tak/aby w miarę dokUdnie mówiąc śriślej - zbhj^a się^od 
obejmowało ono zmiany w nakła-
dach pracy żywej. Kwestia polega 
więc raczej na wyodrębnieniu po
szczególnych strumieni zmian w 
wydajności pracy. Strumienie te są 
de facto w sposób zagregowany za
warte w formule (8) i wymagają 
tylko odpowiedniego rozwinięcia.

Poziom wydajności pracy zmie
nia się przede wszystkim wskutek 
rozwoju stosowanych technologii. 
Główny strumień wynalazków i in
nowacji technologicznych wymaga 
szczególnych form kapitałowych i 
wdrażany jest stopniowo przez wy
pieranie starych generacji inwesty
cyjnych generacjami nowymi, któ
re uprzedniiatawiają nowe rozwiąza
nia technologiczne. Postęp technicz
ny odbywający się tym kanałem 
znajduje odzwierciedlenie w pierw
szym członie formuły (8). Postęp 
nieuprzedmiotowiony, tj. taki, który 
nie wymaga szczególnych form ka
pitałowych i który może być przy
swajany przez wszystkie generacje 
majątku jednocześnie, znajduję od
zwierciedlenie w drugim członie 
formuły (8). Podobnie w parame
trze u znajduje odzwierciedlenie 
postęp organizacyjny, zmiany sto
pnia wykorzystania czynników pro
dukcji oraz zmiany metod zarzą
dzania i kierowania gospodarką na
rodową. W końcu efekty wzrostu 
wydajności z tytułu skracania prze
ciętnego okresu eksploatacji i usu
wania przestarzałych maszyn i u- 
rządzeń znajdują odzwierciedlenie w 
ostatnim członie formuły.

Niewątpliwie formuła (8) jest 
zbyt zagregowana, by móc udzielić 
wprost odpowiedzi na nasze pyta
nia. Ale bezbłędnie wyznacza teren 
poszukiwanych rozwiązań. Pierw
szy człon formuły wskazuje, że od
powiedzi trzeba szukać przede 
wszystkim w analizie / postępu

suboptymalnego do optymalnego w 
danych warunkach wartości tego 
parametru). Podobne funkcje nale
żałoby konstruować dla efektów 
postępu organizacyjnego itd.

Ogólnie rzecz biorąc, wydaje mi 
się, że odpowiedzi na postawione 
pytanie poszukiwać należy w kon
strukcji modeli postępu uprzedmio
towionego i nieuprzedmiotowionego 
oraz postępu organizacyjnego, w 
konstrukcjach funkcji zmian okresu 
eksploatacji, zmian metod zarzą
dzania itp. i tylko rozpoznanie 
tych funkcji może pozwolić na 
uzyskanie pożądanych zmian ich 
wielkości.

Chciałbym. być tutaj dobrze zro
zumiany. Nie wydaje mi się, by 
analiza taka mogła ograniczyć się 
do budowy funkcji innowacji tech
nologicznych, jakie można znaleźć 
w literaturze zachodniej i w jej 
polskich omówieniach. Musi ona łą
czyć się z badaniami dotyczącymi 
ogólnospołecznych warunków po-
wstawania wdrażania postępu
technicznego. Mam tu na myśli pro
blem prestiżu społecznego zmian 
technologicznych i' miejsca, jakie 
postęp techniczny zajmuje w przy
jętej powszechnie hierarchii war
tości społecznych. Czynniki te sta
nowią bowiem niezwykle ważne, 
chociaż niestety- często w teorii i 
praktyce niedoceniane warunki, 
tworzące określony klimat, mniej 
lub bardziej przyczyniający się do 
kreowania postępu technicznego i 
organizacyjnego. Myślę, że analiza 
hierarchii wartości celów społecz
nych, przyjętych np. w społeczeń
stwie amerykańskim (czy japoń
skim), ma nie mniejsze znaczenie 
dla zrozumienia wysokiej dynamiki 
postępu w tych krajach niż kon
strukcje sformalizowanych funkcji 
produkcji innowacji. Ramy niniej
szego artykułu nie pozwalają na za
dowalające rozwinięcie tego ważne
go problemu.

nie- 
bez

od-
Wy-

daje mi się, że odpowiedź na to py
tanie znaleźć możną w analizie i 
rozbudowie formuł przyczynowo- 
skutkowych i dalej — że jedyną 
tego typu formułą, którą z pożyt
kiem można tu wykorzystać jest 
powszechnie znane równanie M. 
Kaleckiego 6):

dY “ I: m + uY — aY m

gdzie: I — wielkość Inwestycji 
brutto, m — współczynnik kapitało- 
chłonności wytwarzania jednostki 
przyrostu dochodu narodowego, u — 
współczynnik wyrażający względny 
przyrost dochodu z tytułu pozain-

uprzedmiotowionego, warunków 
powstawania i wdrażania tego po
stępu. Już na pierwszy rzut oka wi
dać, że postęp ten — funkcja pro
dukcji i wdrażania tego typu inno
wacji — jest złożoną funkcją m. in. 
wydatków na badania naukowe, 
ich struktury (badania podstawo-. 
we, rozwojowe i wdrożeniowe), 
udziału tych wydatków w docho
dzie narodowym, udziału inwesty
cji w dochodzie, funkcją polityki 
patentowej i licencyjnej, organiza
cji badań naukowych, ą następnie 
mechanizmów wdrażania nowych 
metod wytwarzania Niewątpliwie 
analiza taka jest bardzo skompli- 48/1969: i. Kudrycka a. Romeiko —
kowana i trudna. Niemniej tylko Metody, założenia, tendencje, ŻG nr
taka analiza mnże dmrnwadzić do «'«“5 J- WÓJtowICz M. Zankowsk! -

ł) Z zagajenia dyskusji orzez Redak-
cle „Życia Gospodarczego" 42 '1969.
Por. K. Porwit — Wyodrębnianie czyn
ników wzrostu orodukcii. ŻG nr 42/1969; 
J. Marczuk — „Metoda reszty". 2G nr 
44/1969: R, Wilczewski — Uiecle wydaj
ności nracy. 2G nr 45/1969: R. Wilczew
ski — Wpływ postępu techniczno-organi
zacyjnego na wydajność pracy w prze
myśle Gospodarka Planowa nr 12/1969; 
A. Knast-Walczykowska — Metoda E. F. 
Denisona, ŻG nr 47/1969: M. Nasiłowski

taka analiza może doprowadzić do Syntetyczny wskaźnik efektywności. 2G 
nr 3/1970: W. Herer. W. Sadowski —wyjaśnienia, dlaczego wzrost wyr ... ____ ... ___

dajności pracy z tytułu" wdrażania ' Kapltałochłonność i_ . nrsnni-yanuJn*- 7r3 nnowych metod wytwarzania' via organizacyjni. ŻG, nr 9/1970.
postęp tećhnlczno-

przyrosty majątku produkcyjnego . 2) w Herer w. Sadowski — Kanltało- 
jest taki, a nie inny i może pozwo- chłonność 1 nosteo techniczno-organiza- 
lić na dokonanie odpowiednich ko
rekt.

Podobnie przedstawia się problem

cyjny. od. cit.

postępu nieuprzedmiotowionego.
Trzeba przy tym zbudować inną 
niż poprzednia funkcję postępu nie
uprzedmiotowionego. choćby dlate
go, że o ile pierwszy (uprzedmioto
wiony) powstaje w zasadzie w la
boratoriach i ośrodkach naukowo- 
badawczych, to drugi jest w pod
stawowej mierze efektem nabywa
nia doświadczenia i opanowywania

3) Por. M. Nasiłowski — Funkcja oro- 
dukcjl lako narzędzie analityczne w teo
rii wzrostu gospodarczego. Ekonomista 
nr 5/1968.

‘ ł) E. F. Denison — The Sources of 
Economlc Growth and the Altematlves 
Before Us. Nowy York ,1962. Supplamen- 
tary Paper nr 13 oraz Why Growth Ra
tes Differ. Postwar Experience in Nine 
Western Countries. The Brookings Insti- 
tution. Waszyngton 1967 ri

5) a. Knast — Walczykowska — Me
toda E F. Denlsona. op. cit.

6) M. Kalecki — Zarys teorii wzrostu
.................- . : . gospodarki socialistycznej. PWN.

procesów produkcji i powstaje bez- ■ lzawa 1963 r., s. 18.
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Personel inżynieryjno - techniczny 
w aparacie bankowym

Inwestycje to bezsprzecznie pod
stawowa sprawa naszej gospodarki 
narodowej. Znane są niedomagania 
występujące w działalności inwesty
cyjnej sprowadzające się general
nie do niezadowalającego przygoto
wania inwestycji do realizacji, nad
miernego rozszerzania frontu inwe
stycyjnego, niedomagań w organi
zacji -pracy wykonawstwa inwesty
cyjnego, nieprzestrzegania dyscypli
ny inwestycyjnej, wydłużania cy
klów budowy, zamrażania środków, 
niezadowalającej efektywności in
westycji. Przy budowie obiektów 
inwestycyjnych nie zawsze znajdu
ją zastosowanie najnowocześniejsze 
rozwiązania technologiczne. W sze
regu przypadkach nie są wykorzy
stywane osiągnięcia postępu tech
nicznego wypracowane przez krajo
we instytuty naukowe, zakłady ba
dań i doświadczeń, biura projekto
we i inne placówki badawcze. Roz
wiązania techniczne i technologicz
ne, w które włożono wiele godzin 
wysoko kwalifikowanej pracy i 
które powinny stanowić czynnik u- 
sprawniający działalność inwesty
cyjną i podnosić efektywność in
westycji, są w niezadowalającym 
stopniu wdrażane w życie.

Działalność inwestycyjna i zwią
zane z nią niedociągnięcia stanowią 
przedmiot zainteresowania władz 
politycznych i gospodarczych wszy
stkich szczebli. Praktyczna możli
wość przeciwdziałania niedociągnię
ciom i błędom ‘ występującym w 
procesie inwestowania przez licz
nych jego uczestników ma różny 
zasięg, wynikający z rzeczowego 
zakresu ich działalności. Należy 
przy tym mieć na uwadze, że bodź
ce stymulujące ich działanie prze
ważnie nie są jednokierunkowe. 
Utrudnia to w pełni sprawną i efek
tywną działalność inwestycyjną.

W tej sytuacji szczególna rola w 
procesie inwestowania przypada 
aparatowi bankowemu, jako czyn
nikowi powołanemu statutowo do

Te poważne zadania postawione 
przed aparatem bankowym wyma
gają udziału specjalistów posiadają
cych dobrą znajomość i odpowied-

finansowania, kontrolowania i oce- nie doświadczenie w określonych 
ny wszystkich elementów działał- specjalnościach technicznych. Wy

stępuje przy tym wyraźna potrzeba 
zatrudniania przez banki pracowni-

ności inwestycyjnej. Wyraźnie po
stawione są zadania banków w za
kresie działalności inwestycyjnej w 
uchwale nr 124 Rady Ministrów z

ków inżynieryjno-technicznych ze 
stażem w zakresie projektowania, 
wykonawstwa i eksploatacji inwe-lipca 1969 r. w sprawie zasad fi- . . _________ ____

nansowania inwestycji i kapitał- stycji danej specjalności. Pożądane
nych remontów jednostek państwo- byłoby, aby pracownicy ci w swych
wych. W świetle, tej uchwały apa- dziedzinach mogli również za.pew- ■
rat bankowy nie tylko jest powoła- nić bankowi rozeznanie w aktual
ny do kontroli procesu inwestyćyj- nych osiągnięciach techniki świato-
nego, ale ma także aktywnie wpły- wej oraz w pracach i osiągnięciach
wać na prawidłowe kształtowanie . krajowych placówek badawczych 
się działalności inwestycyjnej w .dla oddziaływania na inwestorów
kraju. Jeden z paragrafów ustawy dla wprowadzania postępu w pro- 
stwierdza, że banki finansujące in- gramach rozwoju branż, w planach 
westycje kontrolują działalność in- inwestycyjnych i parzy realizacji
westorów, biur projektowych, inwestycji, 
przedsiębiorstw budowlano-monta- 
żowych oraz innych wykonawców Zatrudnianie personelu inżynie- 

......................... ryjno-technicznego w naszych ban
kach ma już pewną praktykę. Do
tyczy ona głównie kontroli kosztów 
Inwestycji. Niemniej jednak banki 
nie posiadają dostatecznej ilości 
pracowników inżynieryjno-technicz
nych do realizacji zadań postawio
nych w uchwale. Utarł się pogląd, 
że działalność banków to operacje 
kredytowe, rozliczeniowe 1 sprawy 
rachunkowości bankowej. W rzeczy
wistości w działaniu banków wy
stępuje dziś również bogata proble
matyka techniczna o zasadniczym 
znaczeniu dla gospodarki. Efektyw
ne wykorzystanie personelu inży
nieryjno-technicznego w aparacie 
bankowym związane jest z wypra
cowaniem odpowiedniej struktury 
organizacyjnej banków.

ALFRED KĘPIŃSKI

inwestycji we wszystkich stadiach 
realizacji inwestycji.

Uchwała zobowiązuje minister
stwa (urzędy centralne) i zjedno
czenia oraz prezydia wojewódzkich 
rad narodowych do składania w 
bankach finansujących inwestycje 
programów rozwoju branż i regio
nów, a także projektów planów in
westycyjnych wieloletnich i rocz
nych. Inwestor po zakończeniu za
dania inwestycyjnego jest zobowią
zany do dokonania rozliczeń z wy
konania zadania i wylegitymowania 
się z przekazanych do użytku zdol
ności produkcyjnych, usługowych 
lub innych efektów, wynikających 
ze specyfiki inwestycji. Inwestor 
ma również obowiązek przedłożyć 
bankowi rozliczenie z gospodaro
wania inwestycji oddanych do u- 
żytku i osiągania planowanych 
efektów gospodarczych.



O
DRA jest tylko wicekrólo- 
wą polskich rzek, ustępu
je znacznie pod względem 
długości i zasobności w 
wodę Wiśle, ale jako ar
teria komunikacyjna, zna

cznie bardziej liczy się w trans
portowym o systemie kraj u. i Rosnące 
znaczenie drogi wodnej Odry wyni
ka przede wszystkim z faktu, iż 
łączy ona Górnośląski Okręg Prze
mysłowy, biegnąc przez uprzemysło
wiony Dolny Śląsk, z portami mor
skimi zachodniego wybrzeża, a na 
tym. właśnie ciągu, zwłaszcza zaś 
na. jego krańcach występują nara
stające trudności transportu kolejo
wego, powodowane ■ nieustannym 
wzrostem potrzeb przewozowych 
rozwijającego się przemysłu oraz 
eksportu i importu przez porty 
morskie. Żegluga odrzańska coraz 
bardziej skutecznie: przyczynia się 
do. łagodzenia owych trudności. W 
mijającym dziesięcioleciu przewozy 
na Odrze wzrosną 2,5-krotnie osią
gając w 1970 roku 4.8 min ton, a 
w pracy przewozowej wyrażonej 
iloczynem ton i odległości przewozu 
1,6 mld tkm. Tak' znaczny wzrost 
przewozów wodnych, podczas gdy 
ogólnokrajowy .wzrost transportu 
(wszystkich jego gałęzi) wyniósł w 
tym czasie tylko 75 proc., był moż- 
li”y przede wszystkim -dzięki prze
prowadzonej modernizacji floty. 
Jeżeli w początkach lat 60-tych ńa 
Odrze istniała w zasadzie jedynie 
stara, wyremontowana- po zniszcze
niach wojennych flotą holowana, to 
obecnie około 3/4 posiadanego to
nażu- stanowią ..nowoczesne barki 
motorowe i zestawy pchane, wybu
dowane w polskich stoczniach rzecz
nych i w Polsce zaprojektowane. O 
efektywności nowej floty świadczą 
uzyskiwane •wskaźniki wydajności 
przewozowej, które dla całości to
nażu odrzańskiego wzrosły W dzie
sięcioleciu o blisko 40 proc.

W okresie 1971—75 zakłada się 
utrzymanie dotychczasowego tempa 
rozwoju przewozów na Odrze, przy 
czym będzie to 5-latka intensywne
go rozwoju, osiąganego w znacznej 
mierze bezinwestycyjnym wzrostem 
wydajności.

Przewiduje się również dalszy ro
zwój przewozów zagranicznych w 
obrocie z państwami-Europy zacho
dniej. Barki żeglugi śródlądowej do
cierają do NRD, NRF, Belgii, Ho
landii, Francji, Szwajcarii, dokonu
jąc bezpośrednich przewozów ła
dunków eksportowanych i importo
wanych przez Polskę, a także prze
wozów między obcymi portami we
wnątrz tych państw. W 1969 roku 
transport wodny tych ładunków o- 
siągnął ponad 300 tys. ton, wyka
zując pełną rentowność oraz wpły
wając z re^iły decydująco na ko
rzystną ekonomiczną efektywność 
eksportu. Odrą dokonywane są tak
że rentowne przewozy tranzytowe 
ładunków czechosłowackich. Wspo
mnieć wreszcie należy, że przewozy 
na Odrze już w najbliższych latach 
przewyższą globalną wielkością pra
cy przewozowej wyniki osiągane na 
tej arterii w okresie przedwojen
nym, przy jednocześnie mniejszym 
o ponad połowę tonażu floty.

Ubiegłe dziesięciolecie można na
zwać okresem inwestowania, co 
znalazło swój wyraz nie tylko w 
modernizacji floty, ale i w prze- 
kształcmiu stoczni rzecznych budu
jących tę flotę z przemysłu war
sztatowego w nowoczesne zakłady 
produkcyjne. Natomiast najbliższe 5- 
lecie będzie okresem przemian tech
nolog! czno-organ izacyj nych. Między 
innymi przewiduje się sukcesywne, 
już od dawna zamierzone, wprowa
dzenie ruchu całodobowego, zasad
nicze usprawnienie obsługi floty w 
zakresie remontów i przeładunków, 
dalsze doskonalenie technologii no
wego systemu pchania i dyspozycji.

Na tle przedstawionych dotych
czasowych osiągnięć żeglugi śródlą
dowej na Odrze i tendencji rozwo
jowych w najbliższym okresie pow- 
staje pytanie, czy i w jakim zakre
sie rozwój ’ ten jest uzasadniony 
ekonomicznie. Otóż obecnie uzyski
wane wyniki, a zwłaszcza założenia 
planu 5-letniego n i okres 1971—75, 
nie odbiegają w zasadzie od efek
tów osiąganych w podobnych rela
cjach przez transport kolejowy, mi
mo że warunki w jakich pracuje 
żegluga odrzańska pozostawiają 
jeszcze wiele do życzenia. Jak wia
domo, śródlądowy transport wodny 
oprócz floty i zaplecza jej obsługi 
wymaga przede wszystkim istnienia 
drogi wodnej. Faktem jest, że w 
odniesieniu do Odry rozwój wszyst
kich tych czynników był do tej 
pory nierównomierny. W ubiegłych 
latach stworzono potencjał produ
kujący flotę i rozwinięto budowę 
nowoczesnych typów tej floty, w sta
dium końcowym jest przygotowanie 
odpowiedniego zaplecza remontowe
go. Dopiero w najbliższych latach 
ulegnie poprawie niedostateczna 
dotąd obsługa floty w portach 
rzecznych i morskich dzięki plano- 
wanvm uzupełniającym inwestycjom. 
Sytuacja na drodze wodnej, stano
wiącej podstawowy element działal
ności żeglugi śródlądowej, w zasa
dzie nie ulega zmianie od dłuższego 
czasu. Wąskim gardłem drogi wod
nej Odry jest niedostateczna reten
cja ze zbiorników wodnych. Zbior
ników tych jest zbyt mało. Tuż po 
wojnie oddano do eksploatacji 
zbiornik w Turawie, jako drugi w 
dorzeczu górnej Odry po Otmucho
wie. Przed kilku laty wybudowano 
mały zbiornik vr Dzierżnie, pełniący 
rolę głównie osadnika dla ścieków 
przemysłowych, w 1971 roku ukoń
czony bedzie zbiornik W Głębino- 
wie na Nysie Kłodzkiej. Całkowita 
pojemność tvch zbiorników wynie
sie 460 min m3. ale pojemność użyt
kowa wykorzystywana nie tylko dla 
celów żeglugowych osiągnie około 
300 min m3. Zbiorniki te nie gwa
rantują jeszcze nieprzerwanej żeg
lugi w okresie, nawigacyjnym^ .na
wet w latach średnich pod wzglę
dem wilgotności. Obecnie letnia 
przerwa trwa przeciętnie ’ 1 miesiąc, 
po oddaniu zbiornika w Glębinowie 

zmniejszy się. do ok. 2 tygodni. 
Istotna jest jednak nie tyle długość 
przerwy, ile sam. fakt jej powsta
wania dezorganizujący ■ rytmiczną 
pracę floty, a' w konsekwencji po
wodujący poważne straty zarówno 
w żegludze, jak.i u nadawców oraz 
odbiorców ładunków! Dopiero pow
stanie następnego z programowa
nych w dorzeczu Odry zbiorników, 
zlokalizowanego w Mietkowie na 
Bystrzycy zbiornika o pojemności 
całkowitej ok. 80 min m3, praktycz
nie zlikwidowałoby letnią przerwę 
nawigacyjną.

Tak więc do czasu wybudowania 
tego zbiornika nie można oczekiwać 
istotnej poprawy warunków żeglu
gowych na Odrze. Podkreślić na
leży, że zwłaszcza te dwa osta
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tnie 'zbiorniki, tj. budowany w 
Glębinowie i proponowany w Mie
tkowie mają szczególnie duże i 
kompleksowe znaczenie dla gospo
darki narodowej. Zbiorniki te wy
korzystywane będą dla obniżenia 
fali powodziowej na Odrze swobod
nie płynącej i na rzekach, na któ
rych powstaną, dla podwyższenia 
przepływów na Odrze, a więc wy
dłużenia okresu nawigacji, popra
wienia głębokości i czystości wód 
przez rozcieńczenie zanieczyszczeń, 
dla rolnictwa przez nawodnienia, 
dla zaopatrzenia w wodę przemysłu 
i gospodarki komunalnej, wreszcie 
dla celów rekreacji i wypoczynku. 
Zbiornik w Mietkowie ponadto mo
że stać się źródłem wydobywania 
z jego czaszy wysokiej jakości żwi
rów, powodując znaczne obniżenie 
dot/chczasowych kosztów produkcji 
i transportu tego deficytowego w 
tamtym rejonie materiału budowla
nego. Na podstawie przeprowadzo
nych studiów stwierdzić można, że 
zbiornik w Mietkowie posiadać bę
dzie szczególnie wielofunkcyjny 
charakter i dzięki temu nakłady in
westycyjne na jego budowę wyno
szące 390 min zł, a wraz z inwe
stycjami towarzyszącymi 540 min zł, 
zostałyby zwrócone tylko efektami 
wymiernymi już po niespełna 7 la
tach. Jest to wyjątkowo' wysoka 
ekonomiczna efektywność w dzie
dzinie budownictwa wodnego.

A przecież nie chodzi tu tylko o 
bezpośredni efekt ekonomiczny, bo
wiem już dzisiaj zagadnienie wody 
powinno być rozważane w aspekcie 
potrzeb warunkujących prawidłowy 
rozwój wielu dziedzin gospodar
czych, a więc jako ważny czynnik 
infrastruktury technicznej kraju. 
Jak wykazują badania dorzecze 
Odry, a zwłaszcza górna część zlew
ni tej rzeki, wyróżnia się deficytem 
wody wynikającym z ubogich jej 
zasobów w porównaniu do występu
jących potrzeb uprzemysłowionego 
i zurbanizowanego regionu. Jeśli 
przepływy Odry w tej samej odleg
łości od źródeł są trzykrotnie mniej
sze od wiślanych, przy dwukrotnie 
tylko mniejszej zlewni Odry, a sto
pień uprzemysłowienia dorzeczy obu 
tych rzek nie różni się zasadniczo, 
to staje się zrozumiałe powstawa
nie już teraz w wielu rejonach nad- 
odrzańskich ziem znacznego deficy
tu wody. Niedobory wody uwzględ- 
malące tylko zapotrzebowanie rol
nictwa. przemysłu i gospodarki ko
munalnej w latach suchych, ocenia
ne są na ponad 50 min m3/rok 
obecnie z tendencją do wzrostu 
wynoszącego około 10 min m3 rocz
nie. Zlikwidowanie tego deficvtu. a 
jednocześnie polepszenie jakości 
wody, ochronę przeciwpowodziową 
i radykalną poprawę warunków 
żeglowności w sposób bezkolizyjny 
i kompleksowy mogą zapewnić tyl
ko zbiorniki retencyjne.

Nieznane są autorom pełne straty, 
jakie spowodowała w dorzeczu Odry 
długotrwała susza w roku ubieg
łym. są one jednak z pewnoś
cią poważne, skoro tylko żegluga 
śródlądową w wyniku konieczności 
skrócenia okresu nawigacji aż o 80 
dni. poniosła stratę w wysokości 
126 min zł. Gdvby w tym czasie 
istniały zbiorniki w Głebinowie i w 
Mietkowie, nie doszłoby do tych 
strat. Jeśli wziąć pod uwagę straty 
innych dziedzin gospodarczych, to 

zagadnienie. można, sprowadzić do 
wniosku, że jeśli powtórzy się tylko 
jeden raz taki rok, jak ubiegły, 
straty gospodarki narodowej prze
wyższą koszty budowy obu zbior- 

■ ników.
W świetle tych rozważań nale

żałoby zastanowić się nad możliwoś
ciami .wybudowania tego zbiornika 
w niedalekiej przyszłości. Ze wzglę
du na jego wyjątkowo wielofunk
cyjny Charakter, może warto by 
rozważyć jego realizację wspólnym 
wysiłkiem zainteresowanych resor
tów i władz terenowych.

Dotychczas rozwój żeglugi śród
lądowej na Odrze odbywał się w 
niezbyt sprzyjających warunkach. 
Nie był to rozwój harmonijny. Za 
wyraźnym postępem w budowni

ctwie floty nie nadążał postęp w 
zakresie zaplecza jej obsługi, a 
zwłaszcza w zakresie drogi wodnej.

W' przyszłym pięcioleciu nastąpi 
znaczny wzrost wydajności prze
wozowej i obniżenie jednostkowego 
kosztu własnego, jednak założenia 
te w przeważającym stopniu wyni
kają z zamierz"! wewnątrzorgani- 
zacyjńyćh i nie wyczerpują możli
wości' dalszych, znacznych osiągnięć 
w ' tym' zakresie, uzależnionych 
głównie od poprawy stanu drogi 
wodnej, a przede wszystkim od 
sukcesywnego powstawania nowej 
retencji zbmrnikowej. Oblicza się, 
że zbiornik w Mietkowie pozwoliłby 
na zwiększenie zadań prze
wozowych istniejącej floty na 
Odrze o około 0,5 min ton tylko na 
długiej trasie Śląsk — porty mor
skie, odciążając dodatkowo i bezin
westycyjnie transport kolejowy w 
najbardziej newralgicznych , punk
tach, tj. na Śląsku i w zespole por
tów Szczecin/Świnoujście. Ponadto, 
koszty własne przewozów w tej 
relacji, obniżyłyby się o ca 5 zł na 
1 tonę ładunku. Dodać należy, że 
każde powiększenie ilości flo
ty, dzięki jej lepszemu wy
korzystaniu odpowiednio pomnaża- 
lob;- sumę efektów przewozowych.

Opisany stan drogi wodnej i nie
zbyt zachęcająca perspektywa zmian 
na lepsze tak dalece odbiegają od 
postępu technicznego w budowni
ctwie floty, że skłania to do zasta
nowienia się, czy nie budujemy 
statków zbyt nowoczesnych i nie
stety zbyt drogich, jak na możli
wości drogi wodnej. Budowane 
aktualnie pchacze typu „Bizon III” 
na silnikach Wola-Henschel, to jed
nostki o cechach nowoczesności 
przekraczaj ą cy ch n ie j ednokrotn ie
osiągnięcia spotykane nawet na naj
nowszych podobnych jednostkach 
budowanych w rozwiniętych gospo
darczo kr iłach Europy.

Oto ważniejsze szczegóły wyjęte 
z charakterystyki technicznej tvch 
pchaczy: siłownia zdalnie sterowa
na, pełna elektryfikacja na prąd

LISTY

Casus 
„Włocławek”

Artykuł Ob. Zbigniewa Stadnic
kiego Casus „Włocławek” opubliko
wany w Życiu Gospodarczym Nr 7 
z 15.11.1970 r. dotyczący przyszłości 
Zakładu Fajansu Stołowego porusza 
temat nienowy, a traktując go zbyt 
emocjonalnie, nie odzwierciedla za
gadnienia w sposób zgodny ze sta
nem faktycznym.

Obiektywna prawda wygląda nie
co, inaczej. Prawdą jest, że produk
cja fajansu stołowego ulegać będzie 

zmienny 220 V, elektro-hydraulicz- 
ne nadążne urządzenia sterowe, 
hydrauliką, siłowa, hydrauliczne ; 
Windy i kotwiczne, elastycznie usta- ' 
wiony blok mieszkalny dla wytłu
mienia hałasów, wysoki standard 
wyposażenia pomieszczeń przezna
czonych do pracy i wypoczynku.

Oczywiście postęp techniczny 
kosztuje, a więc nowo budowane 
pchacze są drogie, znacznie droższe 
od produkowanych do niedawna 
dla Odry „Turów”, a efekty eks- 
ploatacyjno-ekonomiczne — stosun
kowo niewielkie, bowiem ograniczo
na głębokość drogi wodnej, a 
zwłaszcza letnie przerwy nawiga
cyjne ńie pozwalają w pełni wyko
rzystać walorów tej floty. Stąd nie 
bez goryczy rodzi się wniosek o 
konieczności zahamowania zbyt da
leko idącego postępu w budowni
ctwie statków rzecznych do czasu 
zaistnienia odpowiednich ku temu 
warunków na drodze wodnej.

Drugim — obok drogi wodnej — 
zagadnieniem warunkującym racjo
nalny rozwój żeglugi śródlądowej 
jest zaplecze obsługi floty. Chodzi 
tu o remonty i tzw. obsługę krań
cową, z którą związanych jest wiele 
operacji w portach.

Remonty to sprawa gotowości 
technicznej 'floty, od tego jak jest 
zorganizowane zaplecze remontowe 
zależy stopień sprawności, a tym 
samym wydajności floty. Stocznie 
remontowe Odry rozmieszczone są 
w trzech punktach: w Koźlu, Wroc
ławiu i Szczecinie. Taka rejonizacja 
uzasadniona jest wieloma względa
mi, a przede wszystkim skupiskiem 
statków w istniejących tam portach 
rzecznych i morskich, stanowiących 
równocześnie miejsca postojów zi
mowych. Istniejący potencjał re
montowy tych stoczni jest niedo
stateczny, w rezultacie wskaźniki 
gotowości technicznej są niezado
walające i wymagają poprawy.

W tym celu podjęto już odpo
wiednie działania, których skutki 
powinny być odczuwalne w naj
bliższych latach. W końcowym sta
dium budowy jest nowa stocznia 
remontowa w Koźlu, zastąpi ona 
dotychczasowe stare i wyeksploato
wane warsztaty położone w kilku 
miejscach. Inwestycja będzie ukoń
czona w przyszłym roku, ale już 
obecnie pracuje nowoczesna, w peł
ni zmechanizowana i największa na 
śródlądziu w Polsce pochylnia. Na 
nowej stoczni kozielskiej wprowa
dzony zostanie najbardziej wydajny 
system technologiczny, tzw. bloko
wy. Pozwoli to skrócić w zasadni
czym stopniu remonty statków, na 
przykład czasokres remontu śred
niego barki motorowej typu BM-500 
zmniejszy się z 98 dni obecnie do 45 
dni.

W rejonie Odry środkowej istnie
je remontowa stocznia we Wrocła
wiu, posiadająca wydziały w Nowej 
Soli i Malczycach. Stocznia jest 
modernizowana i choć zakończenie 
inwestycji przewiduje się w okresie 

.. 1972/73, to już od bieżącego roku 
przewiduje się na razie w ograni
czonym zakresie — stosowanie sys
temu blokowego. Wspomnieć należy, 
że we Wrocławiu istnieje również 
stocznia p-odukcyjna, dysponująca 
jedynyfn dotychczas na śródlądziu 
suchym dokiem, wykorzystywanym 
z powodzeniem także przy remon
tach statków.

Na drugim krańcu odrzańskiego 
szlaku — w Szczecinie, położona 
jest trzecia stocznia remontowa, 
tylko częściowo zmodernizowana w 
latach ubiegłych. Zły stan całej 
części hydrotechnicznej (pochylnia, 
nabrzeża) wymaga w zasadzie od
budowy.

Omawiając zagadnienie remontów 
statków nie sposób pominąć proble
mu remontów silników. Od wielu 
lat sprawa typowego silnika do na
pędu głównego statków śródlądo
wych i przybrzeżnych nie znajdo
wała właściwego rozwiązania, W 
ostatnim dziesięcioleciu montowano 
na barkach motorowych i pchaczach 
różne silniki typu Puck, Wola, Sko
da, Sulzer, Cegielski, SKL, NVD. 
Nie były to silniki ani nowoczesne 
ani tanie, a różnorodność typów 
uniemożliwiała zorganizowanie ra
cjonalnej gospodarki remontowej. 
Dopiero uruchomiona produkcja sil
nika na licencji firmy Henschel 
otwiera możliwość uporządkowania 
tego zagadnienia. Jak wykazały 
wstępne doświadczenia jest to silnik 
charakteryzujący się dobrvmi para
metrami technicznymi i ekonomicz
nymi. Przewiduje się, że silniki te 
będą montowane nie tylko na no- 

.wych jednostkach, ale zastąpią rów
nież zużrte silniki na już istnieją- 
cyc’1 statkach. Dla potrzeb remonto- 
wyei tej ujednoliconej rodziny sil
ników wymagane jest stworzenie od- 

stopniowemu zmniejszeniu na sku
tek konieczności wyłączania z ru
chu budynków wykazujących zagro
żenia budowlane, a nie nadających 
się do rekonstrukcji i odbudowy, ale 
zmniejszenie produkcji dotyczy wy
robów nie mających nic wspólnego 
z artystycznym fajansem, o którym 
mówi autor. Przeciwnie, w tej dzie
dzinie produkcja systematycznie ro
śnie i będzie konsekwentnie zwięk
szana w nawiązaniu do wzrostu za
potrzebowania zarówno rynku kra
jowego jak i eksportu. Program 
przyszłościowy zakładu fajansu w 
sposób jednoznaczny preferuje pro
dukcję fajansu artystycznego ręcz
nie malowanego oryginalnymi wzo
rami kujawskiego folkloru, mimo 
zmniejszania produkcji fajansu w 
ogóle.

W przypadku, gdyby konieczna 
była likwidacja całego zakładu dyk- 

powledniej bazy. Rozważa się alter
natywnie wybudowanie centralnego 
ośrodka remontowego lub rozbudo
wanie ,v istniej ących stoczniach wy - 
działów silnikowych. Rachunek eko
nomiczny zdecyduje o wyborze kon
cepcji.

■ Wreszcie • sprawa portów. Istnieją • 
trzy rodzaje portów, z którymi 
związana jest obsługa floty odrzań
skiej. Są to porty morskie w Szcze
cinie i Świnoujściu, porty’ śródlądo
we publiczne położone na Śląsku 
(Gliwice, Koźle, Wrocław) _ admi
nistrowane przez przedsiębiorstwo 
żeglugowe i przeładownie zakłado
we pozostające w gestii zakładów 
przemysłowych. Obsługa floty we 
wszystkich tych portach pozosta
wiała dotąd- wiele do życzenia, a 
wynikało to przede wszystkim z ich 
niedoinwestowania. Sytuacja na tym 
odcinku zaczyna ulegać systęmaty- 
czonej poprawie, co pozwoli w naj
bliższej przyszłości. na bardziej, 
zdecydowaną zmianę istniejącego 
stanu. Czasokres obsługi 1000 ton 
ładunków masowych w portach 
rzecznych i morskich zmniejszy się 
w 1975 roku w stosunku do wskaź
ników obecnych ó około 30 proc., 
osiągając dla portów rzecznych 65 
godzin, dla portów morskich 76 go
dzin. Niestety nie można' równie 
pozytywnie ocenić poczynań' szere
gu zakładów przemysłowych, które 
leżąc nad drogą wodną nie starają 
się jej wykorzystać. Wskazać tu 
można Zakłady Przemysłu Organicz- 
nego „Rokita” w Brzegu Dolnym, 
ale najbardziej wymownym przykła
dem partykularnego i nieekonomicz
nego sposobu myślenia są Opolskie 
Zakłady Przemysłu Wapienniczego 
w Górażdżach, które dostarczają 
kamień wapienny do Zakładów 
Azotowych w Kędzierzynie. Otóż te 
ostatnie zakłady znacznym wysił
kiem inwestycyjnym wybudowały 
kanał łączący przedsiębiorstwo z 
drogą wodną oraz port, żądając mię
dzy innymi dostawy' tego kamienia 
drogą wodną. Wszyscy zainteresowa
ni, a więc żegluga, kolej i władze 
terenowe uważają transport wodny, 
kamienia jako najbardziej uzasad
niony, tylko dostawca nie przejawia 
w tym kierunku żadnego zaintere
sowania.

A jak jest w innych państwach? 
Aby odpowiedzieć na to pytanie 
wystarczy przytoczyć kilka cyfr. U- 
dział żeglugi śródlądowej w ogólno
światowej pracy przewozowej wg 
danych za --64 rok wyniósł 9,4 proc., 
w Polsce ten wskaźnik ńie przekra
cza obecnie 2 proc. Niemal we 
wszystkich państwach posiadają
cych sieć <? óg wodnych obserwuje 
się tendencję wzrostu udziału żeglu
gi śródlądowej i odwrotnie spadek 
udziału transportu kolejowego w. 
ogólnokrajowych przewozach. Na 
przestrzeni 10 lat 1957-67 różnice te 
wyniosły od 6—14 proc, natomiast 
w Polsce tylko 1 proc. Porównania 
te pozwalają stwierdzić, że trans
port wodny w Polsce nie jest wy
korzystywany w. stopniu, w jakim 
dzieje się to w większości państw. 
Przyczyna tego zjawiska jest w za
sadzie jedna: stan dróg wodnych. 
Wszystkie inne przyczyny można na
zwać wtórnymi, choć niektóre z nich 
stały się trudne do przezwyciężenia. 
Bo czy można dziwić się niektórym 
zleceniodawcom, że uparcie nie chcą 
korzystać z transportu wodnego, jeś
li nie można im zapewnić termino
wej i sukcesywnej dostawy- W; ta
kiej sytuacji przestają działać 
wszelkie argumenty, a raz utraco- 
neg> zaufania niełatwo odzyskać. 
W dobie dynamicznego rozwoju gos
podarki narodowej transport musi 
działać sprawnie. I tu paradoks. 
Żegluga śródlądowa odciąża jąć sku
tecznie inne gałęzie transportu mo
że wpływać na doskonalenie spraw
ności działania systemu transporto
wego kraju, ale wpływ ten pozosta- 
je w sferze teorii, a w każdym ra
zie jest daleki od możliwości, bo
wiem żegluga nie ma warunków, 
aby mogła pracować wpełni 
sprawnie. i

Tak więc perspektywy rozwoju 
żeglugi śródlądowej można i należy 
utożsamiać z perspektywą rozwoju 

' drogi wodnej. Jednak trzeba so
bie zdawać sorawę, że zły stan dro
gi wodnej nie oznacza konieczności 
jej tworzenia od podstaw,, a więc 
nie wymaga przerastających możli
wości państwa nakładów inwesty
cyjnych. Chodzi o doskonalenie sta
nu ist iejącego, o postęp, bez które
go nie do pomyślenia jest już dzi
siaj rozwój jakiegokolwiek działu 
gospodarki narodowej. A postęp, o 
którym mowa, ma ścisły związek 
nie tylko z transoortem. jest kom
pleksowi’, jak większość przedsię
wzięć w dziedzinie gospodarki wod
nej.

towana względami gospodarczymi 
rozwoju miasta Włocławka, przewi
duje się przeniesienie produkcji fa
jansu artystycznego do innego za
kładu ceramicznego w tym mieście.

Jak z powyższego wynika nie gro
zi zagładzie produkcja poszukiwa
nych wyrobów fajansowych, znaj
dujących uznanie krajowych 1’ za-' 
granicznych nabywców i w tym za
kresie w całości zgadzamy się ź 
autorem, artykułu. Na marginesie 
należy wyjaśnić, że autor zbyt opty
mistycznie ocenia warunki produk
cji. Sprawa zatrudnienia malarzy w 
zakładach przemysłu ceramicznego 
na terenie Włocławka, wygląda ra
czej mniej optymistycznie, a w ogó
le jest niełatwa do rozwiązania i w 
innych zawodach ceramicznych.

Naczelny Dyrektor
K. żołądek;

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ

DOSTAWCY W RAZIE WAD 
KONSERW MIĘSNYCH

Powiatowy Związek Gminnych 
Spółdzielni „Samopomoc Chłcpskan 
wystąpił na drogę- postępowania ar
bitrażowego przeciwko Przedsię
biorstwu Przemysłu Mięsnego w 
N. domagając się odszkodowania a 
powodu ujawnienia po 4 miesiącach 
od daty dostawy w ad -konserw 
mięsnych, które uwidoczniły się 
„bombażem” puszek.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa w 
Koszalinie zasądziła dochodzone od
szkodowanie.

Od tego orzeczenia - odwołało ąię 
pozwane Przedsiębiorstwo.

Główna komisja Arbitrażowa roz
poznawszy sprawę w dniu 3 lipca 
1969 r. nr' 1-3902/69 odwołania 
Przedsiębiorstwa nie uwzglę
dniła, wypowiadając w swym 
orzeczeniu następujący pogląd 
prawny:

Wymóg telefonicznego wezwania 
sprzedawcy w ciągu 6 godzin od 
otrzymania towaru celem jego, oglę
dzin dotyczy tylko wad jaw
nych, stwierdzonych , już w trak
cie odbioru jakościowego,, .gdy sad 
chodzi o wady konserw mięsnych 
ujawnione później w .określę 
gwarancyjnym, to dostawca 
odpowiada za całą ilość zepsu
tego towaru (puszek ż bombażem), 
jeżeli przekracza on 2 proc. dosta^ 
wy danego asortymentu.

W uzasadnieniu Główna Komisja 
Arbitrażowa zaznaczyła:

„(...) Jest niesporne, że pozwany 
dostawca nie uprzedził odbiorcy, ii 
dostarcza towar z rotacji, . wobec 
czego powód miał prawo przyjąć, że 
kenserwy pochodzą z wysortu eks
portowego i ma tu zastosowanie 6« 
miesięczny okres gwarancyjny prze
widziany w § 31 ust 1 pkt 2/a 
b.w.s. mięsa (Monitor Polski z 1968 
roku nr 1, poz. 4). Pozwany zresztą 
w toku postępowania przed .OKA 
nie udowodnił, że dostawą, pocho
dziła z rotacji. Bombaż ujawniono 
w cztery miesiące po wykonaniu 
dostawy i powód natychmiast rekla, 
mował zepsute konserwy.

Wymóg wezwania telefonicznego ? 
sprzedawcy w ciągu 6 godzin od 
otrzymania towaru do oględzin, te-ł 
go towaru (§ 28 ust 2 p. 2/b.wA 
mięsa) dotyczy wad jawnych, stwier
dzonych w, trakcie odbioru jako
ściowego, natomiast w niniejszej; 
sprawie roszczenia powoda doły-* 
czy odpowiedzialności z tytiiłu gwa
rancji. Zgodnie z § 30 ust.. 2 w po
wiązaniu z § 31 ust. 2 cytow. b.w.s, 
mięsa sprzedawca uwzględnią re
klamacje zgłoszone w terminach 
gwarancyjnych określonych w § 31 
ust. 1. Jeśli pozwany miał wątpli
wości co do zasadności reklamacji, 
mógł zawiadomić, że chce dokonać 
oględzin, mógł również zażądać? 
przekazania zakwestionowanych pu
szek do badań ląboratba;yjnycft: .Za
rzut niewykazania wad szynki przez 
badania laboratoryjne jest , bezzasa
dny, bowjem bombaż stwierdza się 
organoleptycznie, ą fakt bombażu 
śwadczy o psuciu i się konserwy. 
Wiarygodność protokołów stwierdza
jących bombaż nie została niczym 
podważona/ przez pozwanego. Chy
biony również jest zarzut nie- 
zmniejszenia roszczeń powoda o 2 
proc, stosownie do § 29 b.w.s mięsa.

Paragraf ten przewiduje, że bom
baż konserw mięsnych ujawniony 
po odbiorze jakościowym w okre
sie gwarancyjnym w wysokości do 
2 proc, w danym asortymencie , nie 1 
stanowi podstawy do wystąpienia z 
roszczeniem z .tytułu wad jakościo
wych towaru, w tym przypadku ry
zyko ponosi nabywca. Przepis ten 
nie ma jednak w sprawie zastoso
wania, ponieważ procent puszek s 
bombażem był znacznie wyższy. W 
tym przypadku dostawca odpowia
da więc za całą ilość zepsutego to
waru Wj okresie gwarancyjnym”.

ZWOLNIENIE SIĘ DOSTAWCY 
OD OBOWIĄZKU DOSTAWY 

WYNIKAJĄCEGO
Z WIELOLETNIEJ UMÓWY 

KOOPERACYJNEJ

Wytwórnia Wyfpbów Precyzyj
nych domagała się od pozwanej 
Spółdzielni Pracy w ’ X w trybie 
postępowania arbitrażowego wyko
nania dla Wytwórni w 1970 r. okre
ślonych zamówień na dostawę tarcz 
elastycznych i pierścieni gumo
wych. Dostawa ta miała nastąpić 
w oparciu p zawartą wieloletnią 
umowę kooperacyjną na lata 1968 
—1970.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa' 
w Szczecinie uznała, iż pozwana 
Spółdzielnia1 Pracy jest zobowiąza- j 
na do dostarczenia Wytwórni w 
1970 r. w ramach otrzymanych/ 
dwóch zamówień: 110 000 tarcz ? 
elastycznych i 50 000 pierścieni gu- l 
mowych. I

Od tego orzeczenia OKĄ pozwa
na Spółdzielnia odwołała się 
podnosząc, że będzie mogła wyko- ‘ 
nać dostawę pierścieni, natomiast 
nie jest w stanie dostarczyć zamó
wionej ilości tarcz elastycznych.

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpatrzywszy spór w dniu 24 
września 1969 r. nr 1-8973/69 uchy- . 
lila orzeczenie OKA, zajmując na
stępujące stanowisko w sprawie:

Okoliczność, iż stosownie do po
lecenia Jednostki nadrzędnej do
stawca powinien zwiększyć: pro
dukcję rynkową, nie mo
że zwolnić go od wywiązania 
się z już zaciągniętych zo
bowiązań kooperacyjnych.

DOKOŃCZENIE NA STR. B 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 7

Dostawca może uwolnić się z j u i 
p rzy ję tego ofeówiążku dostawy , 
tylko wówczas, jeżeli określona do
stawa zostanie za zgodą . koopera
cyjnego odbiorcy p r z c m i e!sz- 
czona do innego wykonaw- 
c y, który zawrze z odbiorcą odpo-: 
wiednią umowę.

W uzasadnieniu GKA zaznaczyła 
m. in. :

„(...) Słusznie Okręgowa Komisja 
Arbitrażowa przyjęła, że strona po
zwana ma obowiązek zawarcia urno-‘ 
wy na sporem objęte tarcze ela
styczne zarówno w oparciu o pole
cenie Biura Zbytu ‘ Zjednoczenia ■ 
Przemysłu Gumowego jako jedno
stki wiodącej w ramach porozumie
nia branżowego oraz jako ■wielolet
ni i wyspecjalizowany . już dostawca 
tychże tarcz na rzecz strony powo
dowej, jak też w. oparciu' o. zawartą 
wieloletnią, umowę' kooperacyjną nr 
22/33 z dnia 5.XI.1964 r. na lata 
1966—1970.

Okoliczność podniesiona przez 
stronę: pozwaną, że zgodnie z pole
ceniem Wojewódzkiego Związku 
Spółdzielczości Pracy wydanym w 
oparciu ■ o Uchwałę Rady Mini
strów nr 47 z dnia 28.11.1969 r. 
winna ona od 1969 r. zwiększyć . 
produkcję rynkową, nie .może, zwol
nić strony pozwanej od wywiąza
nia się z już zaciągniętych zobowią
zań kooperacyjnych,, a to zgodnie z 
§ 9 ust. 5 uchwały nr 314 Rady Mi
nistrów z 28.Vlil.1961 r. w spra
wie usprawnienia kooperacji prze
mysłowej (jednolity tekst ‘Monitor 
Polski z 1969 r. nr 13, poz. 106).

Skoro jednak umowa wieloletnia 
przewidywała do dostawy w 1970 r. 
32.000 sztuk tarcz elastycznych, 
brak jest podstaw do obciążenia 
Strony pozwanej obowiązkiem do
stawy żądanej przez stronę powo- j 
dową ilości czterokrotnie wyższej w g 
sytuacji, gdy strona pozwana ma- S 
jąc dodatkowe zobowiązania nie j 
może wyrazić na to zgody, z uwagi j 
na brak możliwości produkcyjnych. I

Dlatego orzeczenie OKA jest ćo i 
do zasady prawidłowe, ale jedy- j 
nie do wysokości 32.000 zł , tarcz 
elastycznych.

Strona pozwana mogłaby zwolnić 
się z obowiązku wykonania sporem 
objętej dostawy tylko wówczas, je
żeli zgodnie z § 9 ust. 4 uchwały 
o kooperacji, objęta sporem dosta
wa zostałaby za zgodą strony po
wodowej przemieszczona do innego ( 
wykonawcy, który zawarłby w tym 
względzie ze stroną powodową od
powiednią umowę.

Jak wynika z akt, wobec trudno
ści, jakie miałaby strona pozwana 
w wykonaniu umowy, WZSP za- 
or oponował jako zastępczego wy
konawcę Powiatową' Spółdzielnię 
Pracy Usług Wielobranżowych. Dla
tego konieczne jest przypozwanie 
do sporu tejże Spółdzielni, celem 
rozważenia kwestii ewentualnego 
zawarcia umowy z powyższą Spół
dzielnią za zgodą strony powodo
wej.

Z tych względów zaskarżone o- 
rzeczenie uchylono przekazując 
sprawę OKA dla przeprowadzenia 
dalszego postępowania.”

HOWE PRZEPISY 

I ZARZĄDZENIA
INWENTARYZACJA PRODUKCJI

BUDOWLANO-MONTAŻOWEJ 
W TOKU

W myśl zarządzenia Ministra Fi
nansów z dnia 25 marca 1970 r. w 
sprawie zasad inwentaryzacji pro
dukcji budowlano-montażowej w 
toku (Monitor Polski nr 11, poz. 93), 
państwowe i spółdzielcze przedsię
biorstwa budowlano-montażowe, za
kłady budowlano-montażowe wcho
dzące w skład kombinatu, samo
dzielne oddziały wykonawstwa in
westycyjnego oraz inne przedsię
biorstwa uspołecznione lub z udzia
łem społecznym wykonujące roboty 
budowlano-montażowe obowią
zane »4 ustalić w drodze inwen
taryzacji stan robót w toku 
— co najmniej cztery razy do ro
ku, według stanu na ostatni dzień 
każdego kwartału, jeżeli właściwi 
ministrowie bądź jednostki nad
rzędne nie wprowadzą częstszej in
wentaryzacji.

Stan ilościowy robót w toku usta
la się w drodze spisu z natury, 
określającego ilości wykonanych ro
bót w technicznych jednostkach 
obmiaru lub innych jednostkach 
właściwych dla danego zakresu i 
rodzaju robót.

Zarządzenie ustala szczegółowo 
tryb i sposób przeprowadzania in
wentaryzacji oraz wyceny stanu ilo
ściowego robót w toku.

Utraciło w zasadzie moc zarzą
dzenie Ministra Finansów z dnia 16 
marca 1966 r. w sprawie zasad in
wentaryzacji produkcji budowlano- 
montażowej w toku (Monitor Pol
ski nr 12, poz. 79).

NOWY TEKST USTAWY 
O KOLEJACH

W nr 9 Dziennika Ustaw (poz. 
76) ukazał się jednolity tekst 
ustawy z dnia z grudnia 1960 r. o 
kolejach, po uwzględnieniu w 
nim wszystkich zmian dokonanych 
w tej ustawie od czasu jej wydónia 
orzed 10 laty.

Ustawa składa się z 8 rozdziałów.
Opracowała: 

STANISŁAWA ZIELIŃSKA
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Dyskusja o systemie 
ekonomiczno-finansowym

PGR
. 1969* roku na łamach „Zy- 
>cia Gospodarczego" toczy- 
1 ła się dyskusja nad zmia

nami w systemie eko
nomiczno - finansowym 
PGR1). Stanowiła ona od-

bicie prac, które 
gle prowadzone 
kach — jednym 
stytut Finansów, 
projekt reformy, 

były równole- 
w kilku ośrod- 
z. nich był In-

Przedstawił on 
który był przed-

miotem dyskusji ’na konferencji 
naukowej 2).

W dyskusji wzięło udział 20 osób re- 
prezcntująeych środowiska naukowe, cen
tralną administrację, PGR-y i wydziały 
finansowe. Spośród pracowników nauko
wych głos zabrali: doc. dr I. Rychlik, 
dyrektor IER, prof. dr J. Lewandowski 
z UW, prof. dr M. Kucharski z SGPiS, 
doc. dr W. Herer 1 dr inż. Z. Karczew
ski z Instytutu Planowania, doc. dr F. 
Manlecki z SGGW i doc. H. Reniger z 
UMCS w Lublinie, doc. dr U. Wojcie
chowska, doc. dr I. Kierćzyński i mgr 
J. Kozioł z Instytutu Finansów.

Administrację centralną reprezentowali: 
prof. dr J. Okuniewski — wicemi
nister Rolnictwa," mgr J. Dusza — 
wiceminister Finansów, J. Trosz
czyński z Generalnego Inspekto
ratu PGR, dr E. Boroń i mgr St. 
Cieślak z Centrali Banku Rolnego 1 in
ni. Z przedstawicieli administracji tereno
wej glos zabrali: mgr inż. P. Ostrowski 
z WZ PGR Szczecin, inż. H. Gamdzyk z 
PGR Leszno, mgr St. Trzebiński z Wy
działu Finansowego w Białymstoku, mgr 
J. Farbiszewski z Wydziału Rolnictwa i 
Leśnictwa we Wrocławiu, mgr W. Pepol 
główny księgowy WZ PGR Olsztyn.

Konferencji przewodniczył dyrektor In
stytutu Finansów dr hab. M. Mieszczan- 
kowski.

PODSTAWOWE ZAŁOŻENIA 
PROJEKTU

Podstawowym założeniem dysku
towanego projektu systemu ekono
miczno-finansowego jest pełna sa
modzielność PGR tak w zakresie 
kształtowaniu struktury produkcji 
rolnej jak i w zakresie działalności 
inwestycyjnej. Konieczność zapew- 
nierfia PGR pełnej samodzielności 
jest uzasadniona specyfiką czynni
ków decydujących o poziomie i 
strukturze produkcji rolnej poszczę- ' 
gólnych gospodarstw. W przeciwień
stwie do innych działów gospodarki 
narodowej w rolnictwie jednostka 
nadrzędna ma nieporównanie 
mniejsze niż kierownictwo danego 
gospodarstwa rozeznanie w zakresie 
możliwości oraz potrzeb inwestycyj
nych. Stąd też zakres decyzji po
dejmowanych w imieniu gospodar
stwa musi być mały.

Zapewniając gospodarstwom peł
ną samodzielność proponuje się je
dnocześnie stosowanie stopy zysku 
jako miernika oceny efektywności 
gospodarowania. Wskaźnik ten jest 
skonstruowany następująco: w licz
niku kwota zysku a w mianowniku 
suma wartości środków trwałych 
i cepy ziemi. Najistotniejszą zaletą 
tak skonstruowanej stopy zysku jest 
bodźcowe oddziaływanie na wzrost . 
produkcji z każdego hektara użyt
ków rolnych. Osiąga się to poprzez 
silne zainteresowanie gospodarstw- 
wykorzystaniem ziemi i środków 
trwałych.

Stwarzając PGR warunki do peł
nej samodzielności przewiduje się 
jednocześnie uruchomienie instru
mentów umożliwiających centralne 
oddziaływanie na strukturę i poziom 
produkcji rolnej. Instrumentem tym 
byłby system dopłat do cen skupu 
(system cen rozliczeniowych). Do
płaty te zastąpiłyby w części obecny 
system dotacji (w tym i dotacji na 
inwestycje), bez konieczności zwięk
szania dotychczasowej globalnej su
my dotacji dla PGR. Proponując 
dopłaty do cen skupu zakłada się, 
że istniejące w PGR możliwości 
poprawy wyników finansowych, 
przy obecnym systemie cen skupu, 
nie pozwalają na osiągnięcie takiej 
trwałej rentowności, która umożli
wiłaby tym gospodarstwom sfinan
sowanie swoich potrzeb rozwojo
wych. Wynika to stąd, że obecny 
system cen' skupu produktów rol
nych jest zorientowany na warunki 
produkcji • indywidualnych gospo
darstw chłopskich, w których kosz
ty produkcji są niższe aniżeli w 
PGR.

Zakłada się także, że bodźce ma
terialnego zainteresowania będą u- 

od kształtowania sięzależnione
wskaźnika stopy zysku. Premiowa
nie za stopę zysku jest silnym bodź
cem do oszczędnego gospodarowa
nia, w przeciwieństwie do premio
wania za produkcję.

Dyskusja skoncentrowała się wo
kół trzech podstawowych zagad
nień: systemu dopłat do cen sku
pu, wskaźnika stopy zysku oraz sy
stemu finansowania inwestycji. 
Scharakteryzujmy pokrótce te kie
runki dyskusji:

SYSTEM FINANSOWANIA 
.INWESTYCJI 

Propozycją projektu, która zosta
ła przez dyskutantów w pełni zaak
ceptowana, jest konieczność od
miennego, aniżeli w innych dzia
łach gospodarki narodowej, uregu
lowania zasad systemu finansowa
nia inwestycji. Ze względu na zło
żony charakter, liczbę oraz specyfi
kę czynników wyznaczających po
ziom i strukturę inwestycji w go
spodarstwie rolnym — inwestycje 
ty w przeważającej większości po
winny być finansowane przez po
szczególne gospodarstwa (dotyczy 
to oczywiście także ■ decyzji o po
dejmowaniu tych inwestycji). Nale-

ży zatem poważnie zwiększyć za
kres i rozmiary inwestycji wła
snych W przedsiębiorstwach PGR.

Wprowadzenie nowych zasad sy
stemu finansowania inwestycji by
łoby, zdaniem dyskutantów, bodź
cem dla PGR do szukania dróg bez
inwestycyjnego wzrostu produkcji, 
podejmowania tylko inwestycji celo
wych i efektywnych oraz lepszego 
wykorzystania środków trwałych.

Różnice w poglądach na temat systemu 
finansowania inwestycji sprowadzały się 
w zasadzie tylko do zakresu inwestycji 
branżowych; sprzeciwiano się włączeniu 
do tej grupy inwestycji . melioracyjnych 
1 elektryfikacyjnych, postulując pozosta
wienie ich w gestii rad narodowych 1 fi
nansowanie na dotychczasowych, zasa
dach.

Równolegle z akceptacją tezy o 
konieczności rozszerzenia zakresu 
samofinansowania inwestycji w. 
PGR zgodzono się także z potrze
bą utworzenia jednego funduszu in- 
westycyjno-remontowego w miejsce 
funkcjonujących obecnie dwóch 
funduszy: inwestycyjnego i remon
tów kapitalnych. Istniejące rozbicie 
środków finansujących nakłady 
związane z reprodukcją środków 
trwałych jest przeszkodą w doko
nywaniu racjonalnego wyboru po
między kapitalnym remontem a in
westycją. Wszyscy uczestnicy dys
kusji uznali też za konieczne uje
dnolicenie wysokości stawek odpi
sów amortyzacyjnych w PGR, bez 
względu na okres nabycia środka 
trwałego.

SYSTEM DOPŁAT DO PGR
W zasadzie wszyscy dyskutanci 

zgodzili się z tezą o konieczności 
zmian obecnie obowiązującego sy
stemu dotacji. Istniała jednak diiza 
rozbieżność zdań co do wyboru 
form dopłat do tych gospodarstw. 
Przedmiotem dyskusji były w Zasa
dzie dwie koncepcje systemu do
płat. Koncepcja Instytutu Finansów 
polegająca na zastąpieniu obecnego 
systemu dotacji systemem cen roz
liczeniowych (dopłat do cen skupu) 
oraz koncepcja dopłat do wartości 
produkcji towarowej, wysuwana 
przez przedstawicieli Ministerstwa 
Rolnictwa. •

Teoretycznie biorąc istnieją dwie możli
wości zmiany cen skupu produktów rol
nych dla PGR. Można podnieść poziom 
cen dla wszystkich gospodarstw rolnym, 
lub też tylko dla PGR. Pierwsza możli
wość jest tylko teoretyczna, gdyż pod
wyżka taka byłaby ze względów oczywi
stych niemożliwa. Jak stwierdził bowiem 
wiceminister Rolnictwa J. ■ Okuniewski, 
prowadzona przez państwo polityka ni
skich cen rynkowych na żywność ogra
nicza pole manewru w zakresie kształto
wania cen skupu produktów rolnych.

Propozycja podwyżki cen ‘skupu 
tylko dla PGR, w formie wprowa
dzenia cen rozliczeniowych, ma zda
niem dyskutantów, szereg wad. W 
dyskusji wysunięto następujące ar
gumenty przeciwko temu systemo
wi:

— ^■prowadzenie odrębnych cen dla 
PGR miałoby niekorzystny wydźwięk 
społeczno-polityczny, gdyż stworzyłoby 
wrażenie nierównego traktowania gospo* 
darstw państwowych i chłopskich,

— odmienne ceny skupu dla PGR zwi
chnęłyby obecnie prawidłową strukturę 
cen, co mogłoby spowodować niekorzyst
ną, alokację produkcji,

— system dopłat do cen skupu hamo
wałby kooperację pomiędzy PGR oraz 
prowadziłby do nadużyć gospodarczych,

— wprowadzenie cen rozliczeniowych 
przysporzyłoby radom narodowym i sa
mym gospodarstwem wiele pracy ewi
dencyjnej.

Charakteryzując bliżej powyższe 
argumenty należy wskazać na glo-
sy, które mówiąc o niekorzystnym 
wydźwięku społeczno-politycznym 
systemu wyższych cen dla PGR, 
zwracały uwagę na to, że uwypu
kliłby ón różnice w efektywności 
gospodarowania indywidualnych go
spodarstw oraz PGR i to tym bar
dziej, że realizacja projektu, jak 
stwierdził Z. Karczewski, wymaga
łaby dopłat w wysokości do 50 proc, 
obecnych cen skupu.

Zdaniem W. Herera i Z. Kar
czewskiego obecny jednolity system 
cen skupu produktów rolnych jest 
prawidłowy, posiada poprawne re
lacje wewnętrzne i przyczynił się 
w znacznej mierze do rozwoju pro
dukcji. Dowodem tego jest tempo 
przyrostu produkcji rolnej, w tym 
szczególnie szybkie tempo przyrostu 
produkcji w PGR. Wprowadzenie 
dopłat do cen tylko dla PGR spo
wodowałoby zwichnięcie istnieją
cych, prawidłowych relacji cen. 
Preferencje wyrażone w cenach roz
liczeniowych mogłyby prowadzić 
do niewłaściwej alokacji produkcji 
wyrażającej się rozwojem w PGR 
produkcji nieopłacalnej, którą moż
na uzyskać znacznie taniej w go
spodarstwach chłopskich (np. trzo
da chlewna).

Co się tyczy hamowania koopera
cji pomiędzy PGR przez projekto
wany system cen, to według W: Pe- 
pola gospodarstwa te nie będą ku
pować produktów po cenach rozli
czeniowych u innych PGR, lecz bę
dą zaopatrywać się w gospodar
stwach indywidualnych (po niższych 
cenach obowiązujących te ostatnie 
gospodarstwa). Zgadzając się z tvm 
ąrgumentem J. Farbiszewski doda
wał, że system cen rozliczeniowych 
będzie w PGR sprzyjał nadużyciom 
polegającym głównie na „przecie
kach" produktów z gospodarstw in
dywidualnych do PGR. ,

: Realizacja projektu 'dopłat do cen 
przysporzy zdaniem E. Boronia pra-

cy administracyjnej -PGR, radom 
narodowym i bankowi. Dodatkowe 
obciążenie tych instytucji spowodo
wane będzie koniecznością dokony
wania ■ rozliczeń dopłat do cen.

Polemizując z argumentami wy
suniętymi przeciwko systemowi do
płat do ceń zwolennicy tęgo syste
mu uważają,-że:

— realizacja projektu/dopłat nie wy
maga zwiększenia globalnej sumy dopłat 
do, PGR, a stanowi jedynie "zmianę -for
my tycli dopłat"; ■

— wprowadzenie ‘tego systemu nie na
ruszy istniejących relacji -ceń skupu na 
tych odcinkach, na których są one obec
nie poprawne,

— system dopłat do cen zawiera silne 
bodźce wzrostu produkcji i umożliwia 
sterowanie jej strukturą, co przesądzało 
jego wyższości nad każdym innym roz
wiązaniem w tym zakresie,

— technika weryfikacji wyników finan
sowych PGR wyklucza możliwość powsta
wania nadużyć.

Wdrożenie -do praktyki projektu 
dopłat do cen skupu dla PGR jest, 
jak stwierdził T. Kierćzyński, jedy
nie zmianą forniy dopłat do tych 
gospodarstw, nie powoduje nato
miast zwiększenia ich globalnej. su
my. O wysokość dopłat do cen sku
pu (około 5 mld zł) zmniejszyłoby 
się tylko obciążenie budżetu, a to 
w związku ze zwiększeniem zakre
su l rozmiarów inwestycji wła
snych PGR. Stąd też operacja ■ taka 
nie akcentowałaby bardziej niż o- 
becnie różnicy w efektywności go
spodarowania PGR i -gospodarstw 
chłopskich. Porównywalność zaś go
spodarstw tych dwóch sektorów jest 
i tak wysoce utrudniona. Dopłaty 
do cen byłyby — podobnie jak do
tychczasowe dotacje przedmiotowe 
— ewidencjonowane jedynie w 
księgowości PGR jako odrębna po
zycja dochodów. W tej sytuacji pro
blem sprowadza się wyłącznie do 
nazwy systemu dopłat.. Termin „ce
ny rozliczeniowe" móżna więc za
stąpić, zgodnie z propozycją mgr B. 
Władonia, terminem ■ . „zreferowany 
system .‘dotacji ' przedmiotowych". 
Nie' jest też uzasadniony argument, 
jakoby zreformowany system do
płat miał wpłynąć niekorzystnie 

. na alokację produkcji rolnej? Zapo
biega temu możliwość interwencji 
państwa poprzez zmianę poziomu 
dopłat do cen. Cechą dopłat do ceń 
jest bowiem ich. selektywność poz
walająca na dokonywanie w zasa
dzie każdej potrzebnej korękty. 
Dlatego też dopłaty do cen nie zwi
chną wewnętrznych relacji cen w 
PGR, chociaż' ich poziom, będzie 
wyższy aniżeli w gospodarstwach 
chłopskich. Pozwolą natomiast- Mi
nisterstwu Rolnictwa na skuteczne 
a zarazem elastyczńe sterowanie 
strukturą produkcji rolnej PGR.’ a 
samym gospodarstwom — na pro
wadzenie rzetelnego rachunku eko
nomicznego.

Realizacja- projektu systemu do
płat do cen nie osłabi kooperacji 
pomiędzy gospodarstwami, gdyż 
będą one rozliczały się po „cenach 
rozliczeniowych". Uzasadniając ta
kie stanowisko T. Kierćzyński wska
zał na dużą łatwość eliminowania 
za pomocą weryfikacji wyników fi
nansowych PGR' ewentualnych ko
rzyści wynikających z zakupu po 
niższych cenach produktów w go
spodarstwach indywidualnych.

Wypowiadając się za propozycją 
dopłat do cen- dla PGR kierownicy 
wydźiałów finansowych PWRN" w 
Białymstoku, Opolu i: Poznaniu 
wskazywali ' na. to, iż, system taici 
byłby uproszczeniem czynności ad
ministracyjnych związanych z wyli
czaniem i przekazywaniem dotacji 
dla' PGR. Wskazywali zarazem, że 
przeciwko 'systemowi ' dopłat do 
wartości produkcji towarowej prze
mawia fakt, iż' instrument taki pe
tryfikowałby istniejący i nie zawsze 
prawidłowy' układ cen;- umożliwiał

liów rzeczywistości".-
Zwólehnicy wyńiku^finarisówego 

jako syntetycznego -miernika oceny 
pracy PGR i podstawy premiowa
nia dzielili się ńa ‘zwolenników sto
py zysku oraz kwoty zysku.

Przeciwko stopie zysku wysunię
to następujące główne zarzuty: 
wdrożenie tego ; wskaźnika, jest 
związane z poważnymi trudnościami 
w obliczaniu poszczególnych jego 
elementów; stopa zysku byłaby ma
ło 'czułym wskaźnikiem na, zmiany 
wyniku finansowego; wskaźnik ten 
byłby niezrozumiały dla załogi go
spodarstw. .

Najpoważniejszą, przeszkodą w stoso
waniu stopy zysku w PGR, zdaniem dy- 
skutantów, są trudności w prawidłowym 
obliczaniu' jego elementów. Dotyczy to 
zwłaszcza wyceny “ziemi, która wymaga
łaby długich i żmudnych prac, a przy 
tym groziłaby szeregiem niebezpieczeństw, 

- ż Których- trudno sobie .w tej chwili zdać 
sprawę. Obecny wynik .finansowy PGR 
nie odpowiada rzeczywistości ze względu 
ną obowiązujący te’ gospodarstwa system 
uproszczonej ewidencji -księgowej. -. (Nie 
zmieniłoby tego-faktu również uwzględ
nienie w ewidencji wartości produkcji w 
toku i innych składników majątkowych, 
dotychczas ' nie wycenionych). Wolumen 
środków trwałych jest: niezwykle różno
rodny, co wynika m.in.: ze struktury wie
ku tych środków. Urealnienie tego ostat
niego składnika majątkowego' doprowa
dziłoby do dowolności'w wycenie mająt
ku. (Argumenty te podnosili J. Okuniew
ski i E. Boroń)..

Wysoka wartość . środków trwa
łych i ziemi jako stosunkowo stabil
nych elementów mianownika wzoru 
stopy sprawiają, zdaniem T. Rych
lika, że .wskaźnik ten jest mało ela
stycznym instrumentem dla celów 
bieżącej oceny przedsiębiorstwa 
rolnego.. Aby poziom' stopy- zysku 
mógł kształtować się w granicach 
3—5 proc., , zysk powinien wynosić, 
według .Z. karczewskiego, około 6-9 
mld złotych. Przy zysku w kwocie 
ok. 1 mld zł wskaźnik, ten. naniesie 
poniżej 1 proc, i będzie, mało czuły 
na zmiany w mianowmiku, ćo, osła
bia jego bodźcowe oddziaływanie 
na .gospodarkę środkami trwałymi. 
Dlatego stopę zysku można stoso
wać tylko jako; jeden ze wskaźni
ków analitycznych. .

Spośród zwolenników, stopy zy
sku U. Wojciechowska' wskazywała, 
że wskaźnik 'ten’ wyklucza maksy? 
malizację „zysku przy,, spadku pro
dukcji- rolnej/ Fakt, -że cena-ziemi 
stanowi względnie stabilny element 
mianownika stanowi zaletę" tego 
wskaźnika. Oznacza -to bowiem, -że 
wzrost zyskuj może następować^ w 
tempie wolniejszym niż powiększa 
się wyposażenie/PGR w maszyny, i 
urządzenia. Wzrost . produkcji - w 
wyniku mechanizacji jest więc ,o- 
placalny nawet przy, szybszym 
wzroście kosztów, co odpowiada 
warunkom i zadaniom PGR.

by selektywne- - oddział j^vanie -ria

LISTY

Nie spryt lecz polityka inwestycyjna
W numerze 9 (903) Waszego Ty

godnika z 1 marca 1970 r. ukazał 
się artykuł Macieja Drzewieckiego 
z cyklu „Mój Region” pt. „Wszyst
ko ma służyć' miastu”, przedsta
wiający Czytelnikom ^obfaź rózwo- 
ju przestrżenno-góspodarcżego -mia
sta Torunia w minionym 25-leciii.

Etapy tegd rozwoju, chronologia 
faktów oraz znaczenie . poszczegól
nych inwestycji w rozwoju struk
tury miasta ukazane przez autora 
świadczą, iż -Maciej'. Drzewiecki 
dobrze zorientowany jest w proble
matyce urbanistycznej i gospodarce 
miasta.

Nie negując zatem, wartości kro
nikarskiej artykułu — Prezydium 
Miejskiej - Rady :Naródowęj — jako 
organ tak często, przez autora w 
sposób pochlebny wymieniany,, pra
gnie niniejszym zwróćić' uwagę na 
specyficzną atmosferę, . jaką wy
twarza lekturai pracy Drzewieckie
go.

Zdaniem autpra, 'często podstęp 
lub ‘ dyplomacja, niekiedy Spryt 
bądź nieuległość ' były motorem 
działania władzy terenowej w sta-

podanych trunków -pro-

WSKAŹNIK STOPY ZYSKU zwiększona poprzezme
-■ ■ ' ' stalenie poziomu ceny ,

' W dyskusji na temat-mierników ,j Lewandowski podkreślił zaieiy 
oceny' PGR . i podstawy premiowa; wynika stopy zysku przy Poróż
nia podważano ' w; ogóle' celowosc ' 
stosowania wyniku finansowego ja
ko głównego’ miernika. Przedstawi
ciele resortu. Rolnictwa wypowiada
li się za utrzymaniem obecnego 
stanu, przy" htórym decydujący 
wpływ' na. wielkość premii mają 
rozmiary • produkcji wybranych 
produktów a poziom , wyników, fi- 
nansowych 'kształtuje niewielką 
część funduszu premiowego. J. Oku
niewski’ jest zdania, że .w obetnej 
fazie rozwoju PGR nadal majważ^ 
niejs'za 'jest produkcja i'jej dynami
ka. Zysk może , być jednym ze 
wskaźników analitycznych, ale ńie 
podstawą oceny całego gospodar
stwa. „Dlatego propozycje Instytutu 
Finansów, stwierdził' J. Okuniewski, 
choć bardzo ciekawe, logicznie ;ż^- 
dówańe i konsekwentne:— należy 
ocenić jako nie uwzględniające rea-

naniu wyników
PGR. Zdaniem S. Trzeoinskiego 
pa zysku byłaby bacznie lepsza, 
aniżeli inne mierniki, mmrą efek 
tywności gospodarowania i P ekonomicznego. Za 
wyniku finansowego jako miaiy 
efektywności gospodarowania prze
mawiają także, jak twierdził H. 
Gamdzyk, doświadczenia konkret 
nyeh gospodarstw rolnych.

T. Kierćzyński polemizował z: za
rzutem, jakoby stosowanie w 
wvniku finansowego w formie sto
py zysku było w obecnych warun
kach przedwczesne, nierealne i nie
dostosowane do warunków gospo
darowania. Stan obecny, przy któ
rym decydujący wpływ na wielkość 
premii mają rozmiary produkcji 
wybranych produktów, a Poziom 
wyniku finansowego kształtuje tyl
ko nieznaczną część funduszu pre
miowego, prowadzi me tylko do 
rozwijania produkcji za wszelką ce
nę, bez liczenia się z kosztami i 
opłacalnością danych rodzajów pro
dukcji w warunkach poszczegól
nych gospodarstw, ale co gorsza nie 
przeciwdziała marnotrawstwu i roz
rzutnej gospodarce. Niemałą część 
kwoty deficytów PGR (zarówno 
tych jawnych jak i ukrytych) nale
ży przypisać właśnie temu, że sy
stem premiowy nie wywierał naci
sków na poprawę wyników finan
sowych.

Pełne powiązanie funduszu pre- 
miowego z wynikiem finansowym 
w formie stopy zysku, mówił T. 
Kierćzyński, w najmniejszym stop
niu nie zmniejszy w stosunku do 
stanu obecnego, zainteresowania 
PGR w ilościowym powiększaniu 
produkcji wzroście plonów z 1. ha, 
będzie natomiast przeciwdziałało 
marnotrawstwu i n egospodarności. 
Jak to zostało szeroko omówione w 
projekcie, miernik stopy zysku za
wierający cenę ziemi, zmusza do 
powiększania produkcji z każdego 
hektara, jako praktycznie jedynej 
obok likwidacji marnotrawstwa 
drogi maksymalizacji tego wskaźni
ka i powiększania premii. Nic 
wreszcie nie stoi na przeszkodzie 
(o czym jest również mowa w pro-, 
jekcie), aby zainteresowanie we 
wznście plonów czy produkcji 
zwierzęcej jeszcze bardziej wzmoc
nić, przez stosowanie podziału fun
duszu premiowego utworzonego w 
wysokości odpowiadającej poziomo
wi wygospodarowanej stopy zysku, 
w zależności od konkretnych osiąg
nięć produkcyjnych.

Podstawowym elementem polityki in
tensywnego rozwoju gospodarki jest nie 
tylko wymóg wzrostu wydajności pracy, 
obniżki kos/tów produkcji (czego mier
nikiem jest wynik finansowy), ale także 
wzrostu efektywności inwestycji i wyko
rzystania majątku. I z tego punktu wi
dzenia wprowadzenie stopy zysku wydaje 
się i bardzo aktualne i przydatne. Obe
cnie brak jest mechanizmu,. który by 
pozwalał na bieżące (instytucjonalne jak 
mówi pfof. Pajestka) mierzenie efektyw
ności ogromnych i szybko rosnących na
kładów inwestycyjnych w PGR (9 m1d 
zł -w 1969 r.). Nie wiadomo, czy,nakłady 
te przynoszą w. danym gospodarstwie 
większe czy’ mniejsze niż w innych efek
ty i czr te efekty są zgodne z założe
niami. Mechanizm taki stworzy wprowa
dzenie stopy zysku jako miernika pracy 
i podstawy premiowania. Będzie to przy 
tym mechanizm samoregulujący poziom 
inwestycji, który dzięki instytucjonalne
mu, ciągłemu mierzeniu efektów, zaha
muje pęd do Inwestowania w mało przy
datne maszyny, byle tylko wyczerpać

Wysunięte trudności w obliczaniu 
poszczególnych elementów ' tego 
wskaźnika- są, wobec jego; zalet, 
sprawami • drugorzędnymi.: Zysk ' jest 
jednym z mierników stosowanych 
także obecnie, a zatem trudno; mieć 
zastrzeżenia .co- do; jego realności. 
Jeśli ; chodzi- o/trudności. związane 
z liczeniem majątku trwałego — to 
i, tak muszą one być,, zdaniem U. 
Wojciechowskiej, ' rozwiązane" - ,w. 
związku z projektowanym urealnię-: 
niem -rachunku- .amortyzacji. ,Trzy, 
czym' prawidłowa 'wycena majątki: 
trwałego jest warunkiem prowa
dzenia w PGR ! rachunku ękono-. 
mićznego. Wycena- ziemi dla potrzeb' 
wskaźnika stopy zysku wymaga, xo, 
według U. Wojciechowskiej,tylko 
ustalenia prawidłowych relacji po
między 'ceną poszczególnych klas 
bonitacyjnych,'gdyż jej poziom bez-

przyznane limity Inwestycyjne. Ważną 
wreszcie właściwością stopy zysku, której 
nie posiada kwota zysku, jest jej przy
datność dla .porównań wyników poszcze
gólnych gospodarstw. Ułatwi to Minister
stwu Rolnictwa i Inspektoratowi PGR 
ocene kadr kierowniczych.

Biorąc to .wszystko pod uwagę — kon
kludował T., Kierćzyński — podnoszone 
w dyskusji trudności związane z tech
niczną stroną liczenia wskaźnika stopy 
zysku wydają się sprawami zupełnie dru
gorzędnymi.

. Zamykając konferencję M. Miesz- 
czankowski stwierdził, że dyskusja 
nie wyjaśniając do końca spornych 
sbraw jest jednak kolejnym istot
nym etapem na drodze do opraco-
wania sprawnego, wewnętrznie 
zgodnego, systemu ekonomiczno-fi
nansowego PGR.

Opracowali:
B. FILIPIAK, J. KOZIOŁ '

') Por. „Zycie Gospodarcze” nr 2, 
5, 18, 20, 24, 28. 29 1 50 z 1969 r.
i«) B. Filipiak, T, Kierćzyński, J. Ko-

zlol: Projekt systemu ekonomiczńo-finan- 
- sowego PGR Instytut Finansów, 1969 r.

opracowanie powielone,, ss. 98 + załącz
niki.

raniach, o uzyskanie nowych’inwe
stycji 'dla; miasta.

. Ukazywanie-’ społeczeństwu- pro
blematyki inwestycyjnej w takim 
klimacie w sposób istotny -wypacza, 
zagadnienie,, jąk również -prowadzić 
może, do zdęwaluowania w oczach 
opinii publicznej - pojęć o . systemie 
działania - polityki inwestycyjnej’ . , ...
obowiązującej w naszym.-kraju. • miejsc skoncentrowanej działałnoś-

1. mieszkalnictwa w latach 60-tych 
bowiem okres ten to lata intensy
wnej rozbudowy gospodarki na
rodowej całego kraju. W tej sy
tuacji Toruń jako poważny ośrodek 
kulturalny, miasto o dobrym poło
żeniu geograficznym i dogodnych 
technicznych możliwościach roz
wojowych, stał się jednym z wielu

Historia rozwoju .miasta • Torunia; 
jego ranga kulturąlno-adminiśtra/ 
cyjna . i gospodarcza, okresy sta
gnacji: oraz intensywnego rozwoju 
— to wynik ńie subiektywnych 
oddziaływań władz, lecz wynik 
określonych ' etapów odbudowy - i 
rozbudowy gospodarczej 'całego 
krajni '

Niezniszczony w wyniku działań 
wojennych Toruń- nie mógł uzys
kać ' w latach 50-tych ' nowych in
westycji w sytuacji, • kiedy Wię
kszość ■ ośrodków gospodarczych 
kraju wymagała intensywnej odbu
dowy.’ ’ ’

-.Logiczny staje się również fakt 
intensywnej ' rozbudowy miasta 
szczególnie w, dziedzinie przemysłu

ci inwestycyjnej w kraju.
Rzecz jasna, że o inwestycje te 

trzeba było się starać. Starania te 
to nie dyplomacja i spryt — jak 
to przedstawił autor — lecz rzetel
ne, poparte fachowym rozeznaniem 
i udokumentowanymi potrzebami 
wspólne działanie władz wojewódz
kich i miejskich, w efekcie któregł 
Toruń stał się miastem takim, 
jakim go możemy oglądać.

Nie mając zamiaru podejmowa
nia polemiki z poglądami autora, 
Prezydium Miejskiej Rady Narodo
wej w Toruniu uważa jednak za 
swój obowiązek przedstawić Reda
kcji powyższe uwagi.

Przewodniczący Prezydium MRN 
mgr TADEUSZ KONARSKI



6.

O
STATNIE zagadnienie; w 
którym chcielibyśmy 
prześledzić wpływ RNT 
(rewolucja' naukowo-tech
niczna) na warunki go
spodarowania we współ

czesnym kapitalizmie, to problem 
kierownictwa w przedsiębiorstwach 
i motywacji działań1).

W drugiej^pbłowie trzydzie- 
styah zjawiła się ' teoria głosząca 
stopniowy (w / niektórych ujęciach 
— szybki) spadek roli kapitalistów 
jako organizatorów produkcji, han
dlu czy finansów' i zastępowania 
ich w tym względzie przez wyso
ko wykwalifikowany personel na
jemny — zawodowych kierowników, 
tzw. managerów. Poglądy te zaczę
ły się szybko rozpowszechniać, 
przyjmując w niektórych wersjach 
postać krańcowo brzmiących tez o 
„rewolucji managerów”. Chociaż 
sam termin szerzej się nie przy
jął, współczesna ekonomia burżua- 
zyjna na ogół kieruje kierowniczą 
rolę managera jako coś. dowiedzio
nego. Ewentualne spory dotyczą 
raczej szczegółów, m.in. oceny skut
ków takiej zmiany dla gospodarki 
przedsiębiorstw, nie podważają jed
nak samej tezy o dokonanej już 
rzekomo detronizacji kapitalistów.

Jaki jest więc stan faktyczny w 
tej dziedzinie? Nie ulega wątpli
wości, iż RNT mogła w ostatnich 
latach tylko wzmocnić zaznaczają
cą się już od dawna tendencję do 
wymagania coraz większej facho
wości i uzdolnień organizacyjnych 
od personelu kierowniczego. Przed
siębiorstwo zarządzane jednoosobo
wo przez właśgjciela już za cza
sów K. Marksa zacięło ustępować 
miejsca spółce akcyjnej (w USA 
korporacji) zarządzanej przez dy
rektorów, będących najemnymi pra
cownikami spółek. Już na początku 
bieżącego stulecia osiągnięto w tej 
dziedzinie stan niewiele różniący 
się od obecnego. Wielkie przedsię
biorstwa były praktycznie bez wy
jątku zarządzane przez specjalistów 
managerów, a nie przez właścicieli. 
Tam, gdzie istniały jeszcze tzw. 
przedsiębiorstwa rodzinne, najczęś
ciej władza spoczywała w rękach 
zespołu — właściciela i grupy ma
nagerów. Dotyczy to nawet takich 
przypadków, gdy samorodny talent 
lub wysokie kwalifikacje technicz
ne czy ekonomiczne samego właś
ciciela stanowiły jedną z podstaw 
sukcesów firmy (Ford, Krupp, itd.).

W ten sposób możemy stwier
dzić, iż już 70—90 lat temu władza 
dyspozycyjna w wielkich przedsię
biorstwach przeszła w ręce zawo
dowych managerów, działających 
pod kontrolą i ogólnym kierunkiem 
dawnych właścicieli lub — w przy
padku spółek akcyjnych — przez 
przedstawicieli tychże właścicieli. 
Od tego czasu zmiany mają cha
rakter raczej ilościowy i bynaj
mniej nie rewolucyjny w skali. 
Kierowanie przedśiębiorsjwąmi- 
przez zawodowych':, manager'^ 
obecnie bardziej‘‘ tbzpoSvszechmone' 
niż dawniej, brak jest natomiast 
nadal dowodów, by kontrola ze 
strony właścicieli kapitału słabła. 
Rady nadzorcze spółek akcyjnych 
nadal kontrolują działalność dyrek
cji, mianują lub w razie potrzeby 
zwalniają pracowników na kierow
niczych stanowiskach itd. Nie ma 
dowodów na to, by nasilenie tych 
akcji było niedostateczne dla za
bezpieczenia interesów akcjonariu
szy, przynajmniej tych realnie 
myślących o wpływaniu na losy 
przedsiębiorstwa (posiadaczy kon
trolnego pakietu akcji).

Argumenty te są znane również 
zwolennikom teorii o odsunięciu 
kapitalistów od realnych wpływów 
na przedsiębiorstwa, którzy stara
ją się dowieść, że pozycja mana
gerów jest zupełnie wyjątkowa i 
uniezależnia ich od kapitalistów- 
właścicieli. Twierdzą oni, że RNT 
przesunęła do tego stopnia punkt 
ciężkości w kierowaniu przedsię
biorstwem w kierunku wytyczania 
planów rozwoju techniki, progra
mowania rozwoju produkcji itd., iż 
podstawową silą wytwórczą stała 
się „informacja”. Managerowie po-' 
siadają swego rodzaju zbiorowy 
monopol na wiedzę stosowaną i 

umiejętności organizacyjne, czyn
nik więc „informacji” jest całko
wicie w ich ręku. Należy z tego 
wnioskować także, iż czynnik, któ
ry jest w ręku kapitalisty — ka
pitał, odpowiednio traci na znacze
niu lub może być otrzymany z in
nych źródeł, od decyzji kapitalisty 
niezależnych.

Niektórzy zwolennicy teorii „spo
łeczeństwa przemysłowego" rozwija
ją te tezy w szczegółach, uwzględ
niając jeszcze powiązania manage
rów czyli wielkiej biurokracji go
spodarczej ż gospodarką państwową 
i związkową. Łącznie nazywa się te 
grupy monopolizujące informację i 
ważniejsze decyzje operatywne 
„technostrukturą społeczeństwa”. De
tronizacja kapitalistów na rzecz 
„technostruktury” stanowi rzekomo 
ów największy zwrot w dziejach 
kapitalizmu, który powoduje, iż ka
pitalizm współczesny ma niewiele 
wspólnych cech z kapitalizmem cza
sów Marksa czy nawet Lenina,

Podstawą uniezależniania się ma
nagerów jest także fakt, iż rosnąca 
część kapitału należy obecnie do 
różnych stowarzyszeń, funduszy 
ubezpieczeniowych lub państwa. Ci 
bezosobowi posiadacze łamią mono
pol klasy kapitalistów na posiadanie 
kapitału, wprowadzają Inną moty
wację do działalności gospodarczej.

LENINOWSKA TEORIA IMPERIALIZMU 
A WSPÓŁCZESNY KAPITALIZM "

DYMITR SOKOŁOW

O ile dawniej kapitalista wymagał 
od przedsiębiorstwa rosnącego zysku, 
to. obecnie wymaga się od dyrekcji, 
by zapewniła stałą ekspansję, co da 
się przetłumaczyć jako ugruntowa
nie pozycji przy stabilizacji lub nie
znacznym wzroście zysków. Szcze
gólnie posiadacze kapitału nie będą
cy osobami fizycznymi są zaintere
sowani przede wszystkim w osiąg
nięciu maksymalnego stopnia pew
ności operacyjnej, mniej — maksy
malizacją zysku. W podobny sposób 
oddziaływa na warunki gospoda
rowania działalność państwa jako 
inwestora, kredytodawcy 1 itd. Pań
stwo również wymaga od korzysta
jących z jego środków przedsię
biorstw ekspansji, prawie wcale nie 
interesując się wzrostem zysków.

Uniezależnieni od kapitalistów 
managerowie są w stanie utrwalać 
zajmowane stanowiska, jeśli -tylko 
zagwarantują stałą ekspansję zarzą
dzanych przez siebie przedsiębiorstw. 
Wszystko to prowadzi w rezultacie 
do zmiany mbtywdćj® w dećyźjąch 
przedsiębiorstw: jeśli dawniej/decy- 
dowała pogoń za największym zy
skiem, to obecnie ten motyw scho
dzi na plan dalszy. Na czoło wysu
wa się motyw ekspansji odpowiada
jący wymogom zarówno samych 
managerów, jak właścicieli kapita
łu nie będących osobami fizycznymi 
oraz drobnych akcjonariuszy. Przed
siębiorstwa zaczynają coraz bardziej 
orientować się w stronę bezpośred
niej realizacji zadań wynikających 
z ich funkcji społecznej. Są źródłem 
zatrudnienia, zapewniają wzrost wy
dajności pracy prowadzący do lep
szych zarobków, wprowadzają po
stęp nip tylko do produkcji, ale i 
do stosunków międzyludzkich, do 
warunków życia.

Obraz taki wygląda dość idyllicz
nie, jako praktyczna realizacja cze
goś w rodzaju oświeconego absolu
tyzmu, z tym, że miejsce władzy cen
tralnej zajmuje tu grupa czy — we
dług niektórych autorów — klasa 
managerów. Może budzić uzasadnio
ne wątpliwości, czy tego rodzaju 
dyktatura technokratyczna jest rze
czywiście najlepszą formą realizacji 
rozwoju społecznego. Odsuwając to 
pytanie jako socjologiczne raczej niż 
ekonomiczne, zadajmy pytanie bar
dziej podstawowe — czy są dostate
czne dowody na to, że władza rze

czywiście przeszła w ręce techno- 
struktury.

Marksiści zawsze uważali, że pro
ces koncentracji produkcji i rozwój 
wiedzy zmusza kapitalistę do wyrę
czania s:.ę w poszczególnych funk-- 
cjach kierowniczych przez specjali
stów, pracujących na zasadach naj
mu. Myśl tę rozWijął również Lenin, 
m. in. analizując niejednokrotnie 
skład osobowy oligarchii finansowej 
i jej powiązania z aparatem pań- 
stwowym. Czy istnieje zasadnicza 
różnica między odstąpieniem przez 
kapitalistę funkcji organizacyjno- 
nadzorczych w produkcji inżyniero
wi a powierzeniem funkcji organi- 
zacyjno-nadzorczych w planowaniu 
produkcji, zbytu, polityce technicznej 
itd. managerowi? Jeśli ten podział 
odpowiedzialności i uprawnień- do
konuje się na analogicznych zasa
dach, tzn. kapitalista zachowuje dla 
siebie prawo ogólnej kontroli, udzie
lania wiążących wskazówek, wresz
cie prawo zastąpienia nie odpowia
dającego mu inżyniera (managera) 
przez innego pracownika, to nie ma 
zasadniczej różnicy w zastępowaniu 
kapitalisty w obydwu tych funk
cjach przez pracowników najemnych 
wyspecjalizowanych w kierowaniu 
danymi działami. Przekazywanie 
funkcji bezpośredniego zarządzania 
managerom miałoby zatem głęboko 

sięgające następstwa tylko wówczas, 
gdyby kapitaliści nie byli w stanie 
sprawować zarezerwowanych dla 
siebie funkcji ogólnego nadzoru i 
kontroli.

Argumenty przytaczane na popar
cie takiego twierdzenia o braku kon
troli i „wyzwolenia się" managerów 
nie wydają się przekonywające. 
Tak zwany monopol informacji jest 
tylko efektownie brzmiącym, lecz 
niewiele wyrażającym terminem. W 
czym się ten monopol wyraża? Czy 
istnieją dziedziny wiedzy zamknięte 
dla kapitalistów? Takich dziedzin 
nie ma. Jeśli przeszkodą w głębo
kim opanowaniu jakiejś dziedziny 
wiedzy ekonomicznej czy organiza
cyjnej są niedostateczne zdolności 
samego kapitalisty, natomiast mana
gerowie są dobierani niejako drogą 
konkursu, to nie oznacza to żadnego 
monopolu wiedzy czy informacji. 
Po prostu ten, kto nie ma kapitału, 
zawdzięcza swą pozycję własnym 
zdolnościom. Dla zdobycia tej pozy
cji musiał się czymś wyróżnić. Jed
nym, lecz nawiasem mówiąc nie je
dynym środkiem dla wybicia się 
jest osiągnięcie wysokiego poziomu 
wiedzy fachowej. Kapitalista, który 
zamierza powierzyć prowadzenie 
swego przedsiębiorstwa managerowi 
dla sprawowania efektywnej kontro
li wcale nie musi posiadać równie 
wybitnych zdolności czy wiedzy. Wy- 
starczy mu przeciętny poziom facho
wy, który każdy może uzyskać na 
studiach i dobra orientacja w spra
wach kadrowych. Podobnie prezes 
klubu lekkiej atletyki nie musi być 
wybitnym sportowcem, powinien 
jednak znać się na ludziach. Nikt 
nie jest w stanie stwierdzić, iż uzy
skanie takiego przygotowania jest 
dla kapitalistów niedostępne. Prze
ciwnie są dowody na to, że znacz
na część czołowych managerów wy
wodzi się właśnie z klasy kapitalis
tów. Skoro ludzie wywodzący się z 
kół wielkiej i średniej burżuazji 
oraz rodzin wyższych urzędników 
stanowią od 2/3 do — wg niektórych 
szacunków — 4/5 ogólnej liczby ma
nagerów. to jasne jest, że jeśli ta 
grupa jest dla kogoś zamknięta, to 
właśnie dla ludzi spoza klasy kapi
talistów. Tylko nieliczni, najzdol
niejsi i najbardziej bezwzględni 
mogą się przebić do grupy manage
rów, startując z dołów piramidy 
społecznej.

'Przeciwstawianie grup managerów 
w klasie kapitalistów mija się z ce
lem, gdyż jest to część tej samej kla
sy, niezmiernie zresztą istotna- dla 
jej istnienia. Oczywiście część ma
nagerów wywodzi się । spoza klasy 
kapitalistów, ■ ale. to samo można 
przecież powiedzieć o samych kapi
talistach, których część wywodzi się 
z innych klas. Doświadczenie zresz
tą wskazuje, iż najgorliwszymi i naj
sprawniejszymi obrońcami interesów 
burżuazji okazują się właśnie tacy 
ludzie, którzy niedawno się do tej 
klasy dostali.

Czy nie istnieją jakieś specjalne 
„managerskie” problemy zawodowe, 
które mogą być źródłem konflik
tów? Prawdopodobnie istnieją, nie 
są to jednak konflikty zbyt ostre, 
skoro nie daje się ich ujawnić mimo 
wielkiego zapasu zwolenników teo
rii o „walce managerów z właścicie
lami”. Prawdopodobnie ich natęże
nie nie przekracza norm normalnej 
dla społeczeństwa kapitalistycznego 
walki konkurencyjnej o pieniądze 1 
wpływy.

Stwierdzamy'“więc, że w kapitaliz
mie nie ma monopolu wiedzy eko
nomicznej, technicznej czy organiza
cyjnej, który byłby skierowany prze
ciw kapitalistom. Jeśli coś w rodza
ju monopolu istnieje, to właśnie ka
pitaliści są w środku, starają się go 

wykorzystać przeciwko ruchom mas 
pracujących. Monopol skierowany 
przeciwko kapitalistom jest niemożli
wy. Nie może on wywodzić się z 
wykształcenia, gdyż burżuazja ma 
do niego lepszy dostęp. Nie może to 
być monopol wiedzy wynikający z 
doświadczenia zdobywanego na wy
sokich stanowiskach, gdzie przedsta
wiciele burżuazji sami zajmują wię
kszość stanowisk o kluczowym zna
czeniu. Zresztą współczesny system 
promocji powoduje, że na miejsce 
każdego managera wyczekuje zaw
sze przynajmniej kilku jego zastęp
ców o nie gorszych kwalifikacjach 
i niewiele mniejszym doświadczeniu. 
Manager, który sądząc, że jest nie
zastąpiony, sprzeciwiłby się istotnym 
żądaniom ze strony właścicieli, ry
chło by się przekonał, po czyjej stro
nie jest realna siła.

Czy nastąpiło jakiekolwiek pod
ważenie roli kapitału na rzecz in
nych czynników produkcji? Wydaje 
się,’ iż to pytanie, często stawiane w 
takiej formie, f.śugeruje: jakieś utoż
samianie kapitału z rzeczowymi 
środkami produkcji. Marksowska 
teoria uważa kapitał za wyraz okre
ślonych stosunków społecznych, swe
go rodzaju ucieleśnienie możliwości 
zdobycia wszystkich środków nie
zbędnych dla wytwarzania wartości 
dodatkowej. Stąd definicja kapitału 
jako „wartości przynoszącej wartość 
dodatkową”.

Wśród elementów, jakie kapitalis
ta musi nabyć, posługując się swym 
kapitałem jako środkiem dla zdoby
cia wartości dodatkowej, jest m.in. 
wiedza techniczna, umiejętności or
ganizacyjne itd. Można więc sądzić, że 
RNT zmniejsza znaczenie nagroma
dzonych dawniej środków produkcji 
i zwiększa rolę nowej techniki i orga
nizacji, nie ma to je‘dnak nic wspól
nego ze zmniejszeniem roli kapita
łu. Jest to po prostu inny sposób 
wydatkowania środków. Dla produk
cji współczesnej potrzebna jest inna 
struktura kapitału niż dawniej, po
trzeba kapitału pozostaje jednak ni
czym nie zmniejszona, gdyż ani no
wa technika, ani umiejętności i kwa
lifikacje nie są otrzymywane za dar
mo. Przedsiębiorca kapitalistyczny 
płaci za nie, tak samo jak za inne 
elementy niezbędne do sprawnego 
funkcjonowania jego przedsiębior
stwa.

Rolą kapitału pozostaje zatem ni
czym , nie uszczuplona. Pozwala mu 
to narzucać gospodarce niejako swój 
sposób: wartościowania. Wszelkie 
motywy ; ekspansji, pewności itp. 
wchodzą do zestawu celów kapita
listycznego przedsiębiorstwa tylko 
jako elementy uzupełniające. Celem 
naczelnym pozostaje nadal otrzymy
wanie zysku, i to nie tylko w dale
kiej perspektywie, lecz już w bieżą
cej działalności. Horyzont czasu 
przy podejmowaniu decyzji inwesty
cyjnych i decyzji o kierunkach roz
woju badań z konieczności się w do
bie obecnej wydłuża. Nie można jed
nak tego interpretować jako zaniku 
bezpośredniej bodźcowej roli zysku. 
Przedsiębiorstwa kapitalistyczne mo
gą swe zyski inwestować, nie prze
znaczać dużej ich części do podzia
łu itd. — lecz nie chcą rezygnować 
z otrzymywania możliwie najwięk
szego zysku. ‘

Praktyka wszystkich posunięć in
terwencyjnych państwa kapitalis
tycznego przyniosła więcej niż trze- 
ba przekonywających dowodów, iż 
w żadnym przypadku nie udało się 
pobudzić kapitalistów do działania 
inaczej jak perspektywą stabilnych 
lub rosnących zysków. Najszlachet
niejsze czy leżące całkiem w intere
sie klasy kapitalistów ’cele, jeśli ich 
realizacja .nie przynosi zysku, są w 

krajach kapitalistycznych finanso
wane bezpośrednio przez państwo — 
a. więc kosztem całego społeczeń
stwa, Zachowanie się kapitału pozo
stało w tej dziedzinie jak najbar
dziej tradycyjne.

Istnieje też dowód pośredni, wy
rażający się w tym, że mimo zaos
trzonej walki zorganizowanych mas 
pracujących przeciwko, kapitałowi, 
udział zysków w dochodzie narodo-’ 
wym w świecie kapitalistycznym nie 
spada, nie podlega też poważniej
szym wahaniom. Osiągnięcie takiego 
rezultatu w niesprzyjających warun- 
sach rywalizacji ż socjalizmem w 
skali światowej, w warunkach rosną
cego nacisku na pracujących we wła
snych krajach, może być jedynie 
wynikiem koncentracji •wszystkich 
sił kapitału na zapewnienie sobie 
najbardziej tradycyjnego celu — 
jak największego zysku.

Reasumując te .wywody, musimy 
stwierdzić, iż mimo upływu długie
go okresu czasu i rosnącego wpływu 
RNT r ną.- warunki gospodarowania 
wewnętrzna i : struktura; i >przedsię-. 
biorstw kapitalistycznych pozostaje 
ta sama co za czasów Lenina — • 
zmiany dotyczą jedynie szczegółów 
organizacyjnych, nie zaś istoty tych 
przedsiębiorstw, ^adal realna dys
pozycja pozostaje w ręku kapitału, 
mimo zwiększenia wagi elementów 
techniczno - organizacyjnych: we 
współczesnym procesie produkcji. 
Przedsiębiorstwa; nadal kierują się 
w swej działalności prywatno-kapi- 
talistycznym celem — pomnażania 
ucieleśnionej w kapitale wartości po
przez zdobywanie wartości; dodatko
wej. Ze wszystkich elementów ma
jątku społecznego kapitał wykazuję 
szczególnie wysoką dynamikę. Po
zwala to kapitalistom utrzymać swój 
udział w dochodzie narodowym, mi
mo ogólnego pogorszenia (dla kapi
talistów) warunków społecznych, 
wyrażającego się w nacisku mas 
pracujących, rywalizacji między sy
stemem kapitalistycznym i socjalis
tycznym itd.

7.

Dokonaliśmy krótkiego przeglądu 
wybranej grupy zagadnień, więżącej 
się z oceną wpływu RNT na warun
ki gospodarowania we współczesnym 
kapitalizmie; Wybraliśmy tę grupę 
zagadnień, gdyż według powszech

nej opinii właśnie tu dokopały sl< 
W kapitalizmie najbardziej dyna
miczne przemiany. Do jakich docho
dzimy więc wniosków W sprawie 
wpływu tych zmian na warunki go
spodarowania i co do aktualności w 
obecnie istniejących warunkach le
ninowskiej analizy kapitalizmu mo- 
nopolistycznego?

Przy bliższym rozpatrzeniu, zmia
ny w warunkach gospodarowania o- 
kazały się istotne, lecz nie przewyż
szające sp^jalnie tego, có wynika 
zę stopniowych zmian ilościowych 
na przestrzeni pięćdziesięciu lat. 
Okazało się, iż RNT zrewolucjonizo
wała przede wszystkim technikę pro
dukcji, chociaż i tu zmiany okaza
ły się mniejsze, a elementy ciągło
ści w stosunku do dawnych tenden
cji silniejsze niż się na ogół sądzi. 
Wynika to nie tylko z mało rewolu
cyjnego charakteru zmian tej tech
niki, ile z tego, że RNT nie wszę
dzie jeszcze dotarła. Co się tyczy 
stosunków ekonomiczno-społecznych, 
to RNT nie wywarła na nie odczu
walnego wpływu. Stosunki te nie
wiele się zmieniły na przestrzeni 
pięćdziesięciolecia. Można nawet 
stwierdzić, iż zmieniły się zbyt ma
ło, wobec czego wzrosło niedopaso
wanie tych stosunków do stanu sił 
wytwórczych.

Czy tego rodzaju rozwój odpowia
da przewidywaniom Lenina? Stara
liśmy się pokazać w każdym z oma
wianych problemów te elementy, 
które w porównaniu z ocenami Le
nina uległy1 zmianie (np. koncentra
cja zatrudnienia), i te, w których 
przewidywany przez Lenina kieru
nek rozwoju w pełni się potwier
dził. Rzecz jasna, skoro ustaliliśmy 
ograniczony charakter zmian w wa
runkach gospodarowania i nieznacz
ny tylko wpływ tych zmian na sto
sunki społeczne, oznacza to, że ka
pitalizm doby obecnej w swych za
sadniczych cechach jest bezpośred
nią kontynuacją tego kapitalizmu 
monopolistycznego, o którym pisał 
Lenin. Leninowskie charakterystyki 
głównych stron epoki imperializmu 
zachowały więc w pełni swą aktu
alność.

Nie ograniczając, się do tego zba
daliśmy także pewną ilość twier
dzeń szczegółowych, porównując 
m.in. stanowisko Lenina ze stano
wiskiem głównych jego oponentćiw. 
Sądzę, iż najważniejszym wnios
kiem. do jakiego dochodzimy w to
ku tych porównań, jest wysoka sku
teczność stosowanej przez Lenina 
metody badawczej. Lenin w odróż
nieniu od swych oponentów, którzy 
atakowali go z lewa czy z prawa, 
oskarżając o nadmiernie optymis
tyczny obraz rozwoju kapitalizmu 
czy niedostrzeganie głębokości za
chodzących w nim zmian, w każdym 
ze zbadanych przez nas problemów, 
uchwycił dialektykę rozwoju bada
nego zjawiska. Dla odmiany wspól
nym niejako ■ błędem jego ■ krytyków 
z obozu marksistowskiego były me- 
chanistyczne interpretacje ' rozwoju, 
nieumiejętność dostrzeżenia skom
plikowanego "wzajemnego oddziały
wania sił napędowych rozwoju i sił 
ten rozwój hamujących.
J Nie będziemy tu powtarzali wy
wodów szczegółowych zawartych w 
poszczególnych punktach opracowa
nia. Dodajmy więc jedynie,: iż . na
sza analiza dała nam tylko częścio
wy obraz problemu aktualności nau
ki Lenina we współczesnych warun- 
"kach, gdyż zrezygnowaliśmy z omó
wienia wielu istotnych problemów, 
jak na przykład ’ wpływu państwa 
kapitalistycznego na rozwój gospo
darczy, nierównomierności rozwoju. 
Nie są to bynajmniej problemy 
mniej ważne od omówionych L wy
żej. Na obydwa te tematy miałem 
okazję wypowiadać się przed kilku 
laty, poglądy autora Czytelnik'mo
że więc ustalić na podstawie wcze
śniejszych publikacji.

: Nie omawialiśmy również. spo-' 
łeczno-ekonomicznej problematyki 
współczesnego kapitalizmu, z wyjąt
kiem problemu managerów,. który 
■wiąże się z problemami RNT. Głów
nymi problemami w tym zakresie 
pózostają oczywiście stosunki pracy 
i kapitału, wbrew twierdzeniom teo
retyków .społeczeństwa przemysło
wego. Rozległy charakter bloku za
gadnień społecznych wymaga jednak 
osobnego omówienia.

<) Dalszy; ciąg artykułu zamieszczo
nego w ŻG., nr 16 i 17/1970.

Kompleksowy plan państwowy 
badań naukowych 
i rozwoju technicznego
Po WIELU miesiącach prac i ko

niecznych uzgodnień Komitet 
Nauki i Techniki mógł przed

stawić uczestnikom plenarnego 
swego posiedzenia (23.IV.1970) plan 
badań naukowych i rozwoju tech
nicznego na lata 1971-1975. Trzeba 
odnotować na wstępie, że sam fakt 
powstania takiego planu uważać 
trzeba za sukces; ani środowiska 
naukowców, związanych z wyższy- 
mi uczelniami i Polską Akademią 
Nauk, ani środowiska pracowników 
instytutów resortowych i branżowych 
nie wykazywały na. wstępie specjal
nego entuzjazmu dla takiej idei, 
a do dzisiejszego dnia w wielu wy
stąpieniach (także na wyżej wspom
nianym, ostatnim plenarnym posie
dzeniu KNiT) przewija-się nuta 
obawy o dalszą perspektywę ba

dań podstawowych w naszym kra
ju. Do dnia dzisiejszego proces kon
centracji tematycznej postępuje zre
sztą w naszych placówkach badaw
czych bardzo wolno, niejednokrot
nie — co równie szkodliwe —- w 
drodze administracyjnej. Tym więk
sze ma znaczenie centralny plan pań
stwowy, który określa główne kie
runki naszych wysiłków; rozwie
wając niewczesne obawy o los ba
dań podstawowych, przyjmuje jed
nak, jako kryterium wyboru — prze
słanki natury ekonomicznej. Nie mO- 
glo być inaczej; przy wzroście wy
datków na naukę do wysokości 2,7 
procent dochodu narodowego nie 
można się spodziewać, że społe
czeństwo zrezygnuje z zaintereso
wania problemem, co za swoje pie
niądze od nauki otrzyma.

Jako główne przesłanki wyboru 
przyjęto szansę zmniejszenia udzia
łu surowców importowanych w pro
dukcji naszego przemysłu, możliwo
ści eksportu w danej dziedzinie, 
osiągają minimalizację nakładów 
inwestycyjnych oraz — najogólniej 
biorąc — rachunek ekonomiczny. 
Nie było to zadanie łatwe; w chwi
li obecnej nie dysponujemy odpo
wiednio precyzyjnymi instrumenta
mi analizy i planowania, tak więc 
planowi KNiT można zarzucać, że 
jest on tylko daleko posuniętym 
przybliżeniem w stosunku do idea
łu. Ale takimi instrumentami nie 
dysponuje dziś żaden inny kraj na 
świecie i omawiany plan stanowi 
chyba maksimum, na jakie nas 
obecnie stać.

Można zgłaszać zastrzeżenia do 
niektórych uzasadnień . pozycji pla
nu, a także do porównania treści 
zadań z ich przewidywanymi kosz
tami w niektórych przypadkach. Gdy 
przedstawia się trendy konkuren
cyjności energetyki jądrowej, warto 
operować wyrażeniami nieco bar
dziej precyzyjnymi, niż np. „wszy
stko wskazuje na to, że będzie ona 
konkurencyjna” w stosunku do e- 
nergetyki „klasycznej”, ponieważ ta 
konkurencyjność z natury rzeczy 
musi kształtować się zupełnie ina
czej w kraju bogatym w „klasycz
ne” surowce energetyczne, niż w 
kraju skazanym na Import paliw. 
Zadania w zakresie rozwoju metod 
matematycznych wypisano w takiej 
obfitości, że sumy na nie przezna
czone w rzeczywistości nie starczy

łyby na ułamek tych zadań, a znów 
koordynacja ze strony Instytutu 
Matematycznego PAN jest w tej 
mierze bardzo wątpliwa, ba wielo
ma tematami zastosowań matema
tycznych dotąd się on nie intereso
wał i nawet nie wiadomo, czy 
trzeba, by właśnie ón się nimi in
teresował.

Te drobne niedociągnięcia ze stro
ny resortowych współautorów pla
nu w małym stopniu wpływają na 
kształt dokumentu w całości; jest 
on przecie dokumentem „ramo
wym”, określającym kierunki i li
mity przewidywanych nakładów. 
Jego uzupełnienie stanowi kompleks 
„problemów resortowych”, a rozwi
nięcie — szczegółowe tematy ba
dawcze, przypisane pojedynczym 
placówkom. Przy ekonomicznym 
punkcie widzenia omawiany plan, 
dodajmy, nie stracił walorów planu 
opracowywanego w państwie socja
listycznym, dbałym nie tylko o sa
me korzyści finansowe. Potrzeby w 
zakresie ochrony środowiska zna
lazły w planie swe odzwierciedle
nie; żałować tylko należy, że auto
rzy pozycji planu, dotyczących tego 
tematu, nie pokusili się o sprecy
zowanie wielkości wydatków, jakie 
ponosi i jakie ponosić będzie społe
czeństwo w skutek braku ochrony 
środowiska — koszty leczenia cho
rób zawodowych i utrzymania osób 
przedwcześnie pozbawionych zdol
ności do pracy są kosztami obli
czalnymi zarówno wstecz, jak i w 
ujęciu prognostycznym (jednym z 
ważniejszych walorów profilaktyki 

medycznej jest niższy jej koszt w 
porównaniu z kosztami lecznictwa).

Osobną kwestią w omawianym 
planie są „zagadnienia międzypro- 
blemowe”; takie, jak antropotech- 
-nika, oszczędność materiałów, ja
kość produkcji, normalizacja i ty
pizacja, zabezpieczenie , przed; ko
rozją, tarcie, zużycie i smarowanie 
oraz opakowania. Przedsięwzięcia, 
konieczne dla dokonania postępu w 
tych dziedzinach, zostały przypisa
ne w odpowiednich proporcjach do 
planów koordynacyjnych i planów 
samych przedsiębiorstw: przynaj
mniej w jednym wszakże wypadku 
budzi to rozwiązanie wątpliwości — 
ochrona przed korozją wymaga dziś 
badań odpowiednio właśnie skon
centrowanych i „parcelacja” wysił
ków tudzież nakładów w tej mie
rze oznacza poważne niebezpieczeń
stwo. Straty roczne spowodowane 
przez korozję ocenia się na kilka 
miliardów złotych, a techniczne pro
blemy walki z nią przerastają mo
żliwości pojedynczych placówek. Na 
odwrót, oszczędność materiałów, 
zależna od wprowadzania nowych 
technologii, nowych technik stero
wania produkcją i stosowania in
żynierii wartości w sposób bardziej 
masowy niż dotąd — musi „zejść’’ 
na najniższe szczeble i stanowi ra
czej jeden z warunków postępu 
techniczno-organizacyjnego w prze
myśle, niż „temat naukowo-badaw
czy”. To powinien robić przemysł 
przy ewentualnej pomocy nauki, 
stawianie "zaś tego zagadnienia (po
dobnie, jak i jakości oraz normall- 

źacji i typizacji) jako zadania świa
ta nauki wyrobi, obawiam się, w na
szym przemyśle ziudzćbie, że „trzeba 
poczekać, aż to nauka rozwiąże”. 
Nasz przemysł lubi wszak posługi
wać się sławnym kelnerskim — „to 
nie ja. to kolega...”.

: Podkreślmy na koniec dużą sto
sunkowo elastyczność całego planu. 
Przewiduje oń zabezpieczenie rer 
żerw finansowych na dodatkowe 
zadania, które mogą zrodzić się w 
trakcie najbliższej pięciolatki, nie 
wykluczając też pewnych ewentual
nych przesunięć, możliwych w kon
frontacji z całością zamierzeń naj
bliższego planu pięcioletniego. W 
sumie — nasz kraj otrzymał po raz 
pierwszy w historii nauki polskiej 
kompleksowy, oparty na koncentra
cji wysiłków, plan badań, realizu
jący konsekwentnie ideę „dzień dzi
siejszy nauki jutrem przemysłu”. 
Nie wystarczy bowiem w naszych 
czasach sama satysfakcja, że wy
damy więcej na naukę, że malejące 
dotąd „uzbrojenie techniczne” miej
sca pracy w pracowniach nauko- 
wych będzie wykazywać teraz, suk
cesywny wzrost; trzeba móc odpo
wiedzieć na przekorne, ale jakże 
uzasadnione pytanie — „I co z te
go?”. Im predzej przyzwyczaimy się 
do odpowiadania na to pytanie, tym 
lepiej... S.B.
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DOKOŃCZENIE ŻE STR. 1
realizacji takiego właśnie naczelne
go w danych okolicznościach zada- 
ńią jęst-podstawą sukcesu i warun
kiem faktycznego spełnienia kie
rowniczej roli. ■ W przeciwnym ra
zie następuje zniecnęcenie, osłabia 
się; zaufanie mas do umiejętności 
kierowniczych partał i aparatu pań
stwa socjalistycznego, mnożą się 
trudności; przeprowadzenie czego
kolwiek napotyka największą prze
szkodę — , obojętność ■ ze strony 
społeczeństwa.

Lenin miał równocześnie pełną świa
domość, że w złożonych procesach wy
stępuje tak bardzo wiele zmiennych, ze 
często nie sposób dokonać oceny możli
wości bez podjęcia prooy sprawdzenia 
oceny w działaniu. W tym sensie po- 
traktoiwał prooę zorganizowania na wios
nę 1921 r. bezpośredniej wymiany pro
duktów, wprowadzenia komumsiycznej 
zasady organizacji. Porażka, jaką odnie
śli w tej prooie komuniści ujawniła z 
całą jaskrawością Konieczność etapu 
przejściowego poprzez pewną, kontrolo
waną wolność handlu. . Doświadczenie 
praktycznie wielokrotnie Korygowało 
niesłuszne, , nie odpowiadające sytuacji 
poglądy i wyobrażenia o socjalizmie i 
komunizmie oraz o środkach i sposuoach 
ich zbudowania, czyniąc z dziesiątków 
dekretów świstki papieru i zmuszając 
do rewizji ’ przyjętych poprzednio po
glądów (np. w sprawie zrównania piać 
specjalistów i roootnikówj.i)

.Przyswojenie sobie i wykorzysty
wanie doświadczeń burżuazji w 
sztuce rządzenia i kierowania uwa
żał za rzecz zupełnie zrozumiałą, za 
rzecz, za którą należy płacić, nawet 
dużo płacić. Uważał za' konieczne 
przyswajanie sobie racjonalnych 
elementów systemu Taylora, wy
suwał zadanie uczenia się handlu 
od kupców i subiektów, uczenia się 
organizacji wiejskiej. produkcji 
przemysłowej u kierowników ka
pitalistycznych trustów i wielkich 
przedsiębiorstw.

Wielka . elastyczność stanowiła 
c h ar aktery styczną an ty dog m at y c z- 
ną cechę leninowskich metod kie
rowania procesem budowy socja
lizmu. Jego poglądy na budowę so
cjalizmu przez masy ludzi pracy a 
nie przez wąską grupę wtajemni
czonych działaczy "Stanoyvig- o ich 
antysekciarskim charakterze. Kon
takt z .masami i szerokie włącza
nie do pracy rzesz bezpartyjnych 
robotników i chłopów, wyznaczanie 
ich na odpowiedzialne stanowiska, 
dążenie do zorganizowania kontro
li od dołu całej działalności, nawet 
najbardziej odpowiedzialnych i 
zasłużonych komunistów, to niektó
re zasady stanowiące wyraz tego 
stanowiska.

Kierowanie złożonym procesem 
gospodarczym wymagało organiza
cji aparatu, którego zadaniem by
łoby badanie tych współzależności 
oraz możliwości i ograniczeń zwią
zanych ze stojącymi do dyspozycji 
zasobami. Konieczny byl aparat 
zdolny wytyczać naukowo uzasad
nione, realne i konkretne cele roz
woju społeczeństwa.

Powstanie społecznej ogólnona
rodowej własności środków produ
kcji, którymi dyspozycja skupiona 
jest w ręku państwa, było warun
kiem rozwijania gospodarki socjali
stycznej, sformułowanym jeszcze w 
połowie XIX w. przez K. Marksa 
i F. Engelsa. Marksiści z całą si
łą bronili tego stanowiska przed 
jego drobnomieszczańskim wypa
czeniem, przed atakami anarcho- 
syndykalistów. Również i Lenin z 
całą konsekwencją i przy wszel
kich zwrotach koniecznych w toku 
budowania socjalizmu w Rosji bro
nił takiego pojmowania społecznej 
własności w socjalizmie. Praktycz
ną. konsekwencją tej tezy było po
wołanie ogólnonarodowych, państ
wowych organów kierowania gos
podarką narodową.

Pierwszy projekt powołania takiego 
organu w Rosji, opracowany przez 
Centralną Radę Komitetów Fabrycznych 
i Zakładowych byl omawiany z Leni
nem jeszcze w toku Rewolucji Paździer
nikowej.' Odpowiedni dekret o powoła
niu Najwyższej Rady Gospodarki Naro
dowej (NRGN) został zatwierdzony przez 
Wszechrosyjski Centralny Komitet Wy
konawczy 1 grudnia 1917 r.; w oparciu 
o ten dekret NRGN powołała z końcem 
grudnia tegoż roku terytorialne rady 
gospodarki narodowej (sownarchozy).

Powołane terytorialne i branżowe in
stytucje kierowania gospodarką narodo
wą opierały swą działalność o sporzą- 
dzónę' przez -siebie odcinkowe plany, o- 
bejmujące poszczególne • grupy przedsię
biorstw, .branże,, poszczególne „jednostki 
terytorialne. Zbieżność tycli planów o- 
siągano w pierwszych latach w drodze 
wytyczania ogólnego, głównego*, celu 
działalności gospodarczej, wynikającego 
z politycznych zadań obrony wladzj’ ra
dzieckiej.

Pomysł opracowania jednolitego, 
ogólnopaństwowego jplanu reorga
nizacji przemysłu i ekonomicznego 
podżwignięcia Rosji”, zrodził się’ u 
Lenina jeszcze w kwietniu 1918 r. 
w związku z pracami Akademii 
Nauk w zakresie badania matural
nych sił wytwórczych Rosji. „Plan 
ten zgodnie z ówczesnym poglą
dem Lenina — powinien zawierać: 
racjonalne rozmieszczenie przemy
słu... Racjonalne scalenie .i ■ skon
centrowanie produkcji... Jak naj
większe . zapewnienie... możliwości 
samodzielnego zaopatrzenia się we 
wszystkie najważniejsze rodzaje 
surowców i gałęzi przemysłu.4)

‘I Obszerne fragmenty referatu 'wvg!o- 
szonego na sesji naukowej SGPiS 'dnia 
10-H.IV.1970 r.

*) W.I. Lenin: Dzieła, t. 27, s. 281
') Por. W.I. Lenin: Dzieła, t. 33, s. 75 

1- następne, s. 47 i następne.
‘). W„I. Lenin: Dzieła, t. 27. s. 330, 331.

W.I.’ Lenin: Dzieła,' t. 32, s. 132. 139
8) W.I. Lenin: Dzieła, t. 35, s. 417, 419. 

Lęnln mówił zupełnie-otwarcie' na III 
Kongresie Międzynarodówki Komunis
tycznej: „Plany teranie przez się. ma
ją ■ dotychczas- niewielkie znaczenie 
praktyczne, za to ich -znaczenie agita
cyjne jest bardzo duże” (Dzieła, t. 32 s. 
524). ’

■) W.I. Lenin: Dzieła, t. 35, s. 457
') j. W. s. 462
•) W.I. Lenin: Dzieła, t. 32, s. 394
w) W.I. Lenin: Dzieła, t. 31. s. 526
f‘) W.I. Lenin: Dzieła, t. 31, S.-409
”) Uwagi, powyższe i przytoczony .frag

ment pochodzą z tez Rudzutaka o zada
niach produkcyjnych związków zawodo
wych przytoczonych w całości przez Le
nina 1 pełni przez niego zaaprobowa
nych. Patrz Dzieła, t. 32. s. 21

t. 32, s. 292
t. 33. S. 42

") W.I. Lenin: Dzieła, t. 35, t. 517

Pierwsze praktyczne polecenie opraco
wania planu elektryfikacji Rosji dal 
Lenin G..M. Krzyżanowskiemu 26 grud
nia1 1919 roku. W 'celu jego opracowania 
powołano Komisję Państwowego Planu 

Elektryfikacji Rosji przy nkgn, prze
kształconą następnie w Państwową Ko
misję Planowania przy Radzie Pracy i 
Ochrony (Gospian).

Prace nad ■ planem elektryfikacji 
(GOELRO) były prowadzone przy udzia
le najwybitniejszych inżynierów 1 eko
nomistów rosyjskich, wciąganych do tej 
pracy nawet wtedy, gdy nie byli zwo
lennikami władzy radzieckiej. Plan opra
cowano w bardzo krótkim czasie. Na
stępnie został on zatwierdzony przez 
V1U Wszechrosyjski Zjazd Rad w końcu 
grudnia 1920 r. Po przedyskutowaniu go 
przez Zjazd Elektrotechników i wniesie
niu odpowiednich poprawek plan 
GOELRO został zatwierdzony przez Ra
dę Komisarzy Ludowych w dn. 21 grud
nia 1921 r.

Plan GOELRO składał' się z dwu 
części. Pierwsza zawierała rozdział 
ogólny — elektryfikacja i plan go
spodarki państwowej — i rozdziały 
szczegółowe o zaopatrzeniu w pali
wo, o energii wodnej, rolnictwie, 
transporcie oraz przemyśle. Część' 
druga obejmowała plany elektryfi
kacji poszczególnych rejońów. 
W planie ustalono zadania docelo
we rekonstrukcji gospodarki w 
oparciu o zbadanie stanu gospodar
ki rosyjskiej w punkcie wyjścia 
i przeprowadzono obliczenia doty
czące zapotrzebowania na podsta
wowe maszyny, surowce i materia
ły oraz możliwości pokrycia tego 
zapo trzebowania.

Lenin oceniał bardzo wysoko plan 
GOELRO. „Jedyną poważną pracą 
na temat jednolitego planu gospo
darczego — pisał — jest plan ele
ktryfikacji R.FSRR”, „nie ma i nie 
może być żadnego innego jedno
litego planu gospodarczego oprócz 
opracowanego już przez „Goelro”.5)

Taka wysoka ocena planu 
GOELRO wynikała z faktu, że przy 
jego opracowaniu brali udział wszy
scy najwybitniejsi specjaliści ro
syjscy w dziedzinie techniki, że 
oparty był on na wyliczeni ach-tech
nicznych zapotrzebowania na pra
cę, maszyny, urządzenia, surowce, 
paliwo, a więc swoisty bilans ele
ktryfikacji. Jednakże nie tylko moż
liwie najwyższy — w ówczesnych 
warunkach — techniczny poziom 
planu był podstawą -tej oceny.-Je
szcze w okresie ■ przygotpwyw.ahJa 
planu pisał Lenin do przewodniczą
cego Komisji Goelro G. M. Krzy
żanowskiego w związku z przygo
towanym przez niego artykułem 
„czy nie można by uzupełnić pla
nem nie technicznym... Lecz polity
cznym lub państwowym, tzn. zada- ■ 
niem dla proletariatu?”. Odpowiada
jąc pozytywnie na to pytanie Le
nin wyjaśnia powody, dla których 
przywiązuje wielką wagę do opra
cowania tego drugiego, planu — 
„należy go dać natychmiast, by w 
sposób poglądowy, popularny, zro
zumiali* dla mas, porwać jasną i 
olśniewającą (w swej podstawie 
całkowicie naukową) perspektywą: 
zabieramy się do roboty, a w cią
gu 10—12 lat całą Rosję — i prze
mysłową i rolniczą — zrobimy, ele
ktryczną... Powtarzam trzeba por
wać masy robotników i uświa
domionych chłopów wielkim próg- ' 
ramom na 10—12 lat”.6)

Plan Goelro spełniał te postulaty Le
nina. Został możliwie najszerzej roznro- 
paeowanv; egzemplarz planu musial 
znaidować sie w każdej bibliotece, or
ganizowano w całym kraju dyskusje 1 
referaty o planie, studiowanie planu 
wprowadzono we wszystkich bez wy
jątku zakładach nauczania republiki. 
Zatwierdzenie planu poprzedzało Jego 
szerokie omówienie. W toku dyskusji 
Lenin walczył przeciwko projektomanii 
nie opartej na gruntownej znajomości 
rzeczy, na analizie stanu faktycznego i 
w cli rżenia eh. Podobnie przestrzegał 
przed zbiurokratyzowaniem planu,’ wi
dząc w tvm największe niebezpieczeń
stwo. W warunkach niezwckiej ruiny 
gospodarki, powszechnej nędze, plan był 
pomyślany jako oparty o naukowe pod
stawy instrument mobilizacji mas 1 zor
ganizowania ich wysiłku w* kierunku 
niezbędnym dla odbudowania 1 zmoder
nizowania gospodarki. Dążenie do stwo
rzenia w takich warunkach pełnego jed
nolitego planu, opracowanego ze wszel
kimi szczegółami, musiałoby oznaczać 
przekształcenie go w biurokratyczną 
uto-pie.w pozornie, formalnie tylko ścis
ły i precyzyjny program działania. Moż
liwe i realne natomiast było ustalenie 
jedenie głównych kierunków i tylko W. 
ogólncm zarysie. 7)

Równocześnie Lenin nie dopusz
czał. aby Gosplan powstały w, o- 
parciu o Komisję Goelro zatrzymał 
się na opracowaniu i doskonaleniu 
planu elektryfikacji. Jeszcze przed 
zatwierdzeniem planu GOELRO pi
sał do Krzyżanowskiego w. dniu 
5 kwietnia 1921 r.: — „A państwo
wa komisja planowania ogólnego 
nie tym (tan. planem elektryfika
cji _ przyp. R. Ch.) powinna się 
w tej chwili zajmować, lecz nie
zwłocznie z całą energią zabrać się 
do Bieżących planów gospodar
czych”8)”

Opracowania planów bieżących 
domagał się Lenin z całą natarczy
wością i w najkrótszym terminie. 
Również i w stosunku do nich for
mułował główne ogniwo jako punkt 
wyjścia. W roku 1921 takim głów
nym ogniwem była żywność. Dla
tego bilans zbożowy miał być. 
zgodnie z zaleceniem Lenina, pod
stawą opracowania planu. Plan 
miał bvć opracowany, w trzech wa
riantach, zakładający różne ilości 
zboża skupione w rękach, państwa. 
Odpowiednio do tego należało prze
prowadzić analizę głównych pozy
cji- rozchodowych i zaproponować 
środki --maksymalnie oszczędnego i 
maksymalnie celowego ■ wykorzy
stania uzyskanego zboża, szczególnie 

aby’ zwiększyć produkcję ' artyku-: 
łowy które mogłypy być wymśęinio-: 
ne na zboże. Plan; ten -obejmował 
więc jedynie tę część bilansu zbo
żowego kraju, która miała'podlegać 
zagospodarowaniu przez, państwo i 
miał ...stworzyć podstawę i .do podej
mowania decyzji, uświadamiając 
podejmującym decyzję główne' sku
tki i główne możliwości związane 
z ..sytuacjami skrajnymi i warunka
mi. najbardziej prawdopodobnymi.

„Obliczenie winno mieć • charakter 
pierwszego szkicu, winno być dokonane 
chociażby w grubszych zarysach, winno 
być. przybliżone, ale . trzeba je sporzą
dzić koniecznie w krótkim teiińinle 
(pisane w połowie maja, proponowany, 
termin przed żniwami — przyp. R.Ćh.)... 
obliczenie, po-winno dałS ogólny, obraz, 
powinno, przedstawić plan rozchodowa
nia całej żywności i całego paliwa w 
ciągu roku. Potem ten sporządzony z 
gruosza plan będziemy precyzowali, po
prawiali, zmieniali, s) ”,

■ Plan, szczególnie wieloletni, miał 
za zadanie ukształtować te zamie
rzenia na podstawie analizy nau
kowej, miał za zadanie uświadomić - 
całemu społeczeństwu możliwości i. 
kierunki jego rozwoju nie w opar
ciu ■ o widzimisię poszczególnych 
łudzi, kierowników instytucji, pub
licystów, polityków, ale w oparciu 
o obiektywną analizę i- sprawdzone 
rzeczowe wyliczenia. W tym sensie 
zarazem miał stać się nicią prze
wodnią ich całej działalności prak
tycznej w dziedzinie' gospodarki.

Lenin nazywał plan wieloletni 
„drugim programem partii”. „Ten 
program partii — mówił — nie bę
dzie tak niezmienny, jak- nasz 
prawdziwy program, podlegający 
zmianom jedynie na zjazdach par
tii. Nie ten program będzie co
dziennie, w każdym warsztacie, w 
każdej gminie ulepszany, opraco
wywany,. doskonalony i zmienia
ny” l0)

We wczesnym okresie rozwoju pląno- 
wania' dostrzega! Już Lenin Szkodliwość 
wąskpresortowego podziału i braku ko
ordynacji terenowej. „Żywność — drób- ' 
ny przemysł terenowy — paliwo — 
wielki przemysł ogólnopaństwowy ' itd. 
— pisał Lenin — wszystkie te ‘dziedziny 
są ściśle ze sobą powiązane, toteż ich 
podział „resortowy”, niezbędny dla za
rządzania państwem, przynosi szkodę, 
Jeżeli nie prowadzi się stałej pracy nad 
koordynacją naszej działalności, nad 
usuwaniem tarć, kancelaryjne mitręgi 
wąskoresortowej ograniczoności, biuro
kratyzmu”. „Zadaniem rad ekonomicz
nych (rad terenowych różnych szczebli 
— przyp. R. Ch.) jest usuwanie tego 
braku koordynacji, rozwijanie samo
dzielności instytucji terenowych” U)

W. tym samym rozporządzeniu Rady 
Pracy i Obrony, które przytoczono po
wyżej, Lenin kładzie szczególnie nacisk 
na rozwijanie inicjatywy i przedsię
biorczości organów terenowych I skie
rowuje uwagę Instytucji radzieckich na 
konieczność studiowania najlepszych do 
świadczeń w tym zakresie w celu wy
pracowania skonkretyzowanych zadań 
i sposobów ich rozwiązywania.

Właściwe ukształtowanie kompe
tencji organizacji terenowych róż
nych szczebli w stosunku do władz 
centralnych stanowi ważny ele
ment realizowania idei centralizmu 
demokratycznego. Wskazanie na 
konieczność spełnienia funkcji ko
ordynacyjnych przez terenowe or
gana władzy w zakresie kierowa
nia gospodarką określa ogólnie kie
runek, w jakim ta samodzielność 
ma się rozwijać. Nie wyczerpuje to 
oczywiście wszystkich możliwości 
rozwijania inicjatywy i * samodziel
ności niższych ogniw, nie stawia w 
pełni skonkretyzowanych zadań. W 
owym okresie jednak Lenin uwa
żał, że ta konkretyzacja może być 
dokonana jedynie w oparciu o pra
ktyczne doświadczenia, a istnieje 
możliwość wskazania tylko ogólne
go kierunku.

Ważnym elementem tej koncepcji 
jest określenie miejsca i roli związ
ków zawodowych. Związki zawodo
we stanowią najpowszechniejszą, 
■najbardziej masową organizację 
klasy robotniczej i półproletariac- 
kich warstw wsi. Ich udział w kie
rowaniu gospodarką narodową jest 
oczywiście absolutnie konieczny. W 
ten sposób bowiem zapewnia się 
udział w kierowaniu szerokich rzesz 
proletariatu, w tym szczególnie ro
botników bezpartyjnych.

W toku powstania i rozwijania się 
władzy radzieckiej zmieniała się 
rola związków zawodowych w kie
rowaniu i zarządzaniu przemysłem 
państwowym. Bezpośrednio po Re
wolucji Październikowej związki 
zawodowe były niemal jedynymi 
organami sprawującymi kontrolę 
robotniczą, a także, wobec sabotażu 
właścicieli przedsiębiorstw — orga
nami organizowania i zarządzania 
produkcją. Polegało ono wówczas 
głównie na przywróceniu normalne* 
go funkcjonowania przedsiębiorstw, 
na niedopuszczaniu do ich unieru
chomienia i dezorganizacji.

W okresie nacjonalizowania przed
siębiorstw i tworzenia ich zarządów 
państwowych związki zawodowe 
prowadziły te prace równolegle z 
administracją gospodarczą. Wynikało 
to zarówno ze słabości organów pań
stwowych, jak i ze ścisłych kontak
tów między związkami zawodowymi 
i organami administracji państwo
wej.

Umacnianie się administracji gos
podarczej, opanowywanie przez nią 
aparatu produkcji i zarządzania, ko
ordynacja działalności poszczegól
nych ogniw przesunęły punkt cięż
kości w zarządzaniu przemysłem i 
opracowaniu programów produkcji 
na organa administracji państwowej.

W tej nowej sytuacji „Jeśli Naj
wyższa Rada Gospodarki Narodowej 
przystępuje do ustalenia ogólnego 
programu produkcji, biorąc za punkt 
wyjścia istniejące materialne ele
menty produkcji..., to związki zawo
dowe powinny traktować tę sprawę - 
z punktu widzenia organizacji pra
cy dla wykonania zadań produkcyj* 
nych i celowego wykorzystania tej 
pracy”12). , '

Przeciwstawiając się błędnej interpre
tacji programu partyjnego- zawartej w 
tezach Trockiego i Bucharina Lenin wal
czy! z hasłami „zorganizowania produk
cji” przez związki zaw-odowe, z hasłem 
„demokracji produkcyjnej” i „obowiązu
jących kandydatur”, a więc mianowanie 
przez związki zawodowe zarządów 
przedśiębiorstxv i przemysłów (Bucha- 
rin), z jawnie syndykalistycznym postu
latem. że „Ogólnorosyjski zjazd wytwór
ców wybiera kierownictwo gospodarki 
narodowej” (Szlapnikow).

Lenin widzi z całą wyrazistością, 
żc w warunkach państwa socjalis
tycznego „związki utraciły taką po
stawę, jak klasowa walka ekono
miczna, ale bynajmniej nie utraciły 
i, niestety, przez długie lata nie bę
dą mogły jeszcze utracić takiej pod

stawy, jak nieklasowa. „walką-eko-. 
nómłczua !. -r-- w sensie walki z biu
rokratycznymi wypaczeniami apara- 
tu radzieckiego, ? w sensie ochrony 
materialnych i duchowych interesów 
mas pracuj ących - drogami i środka
mi niedostępnymi dla-tego aparatu 

.......
Lęriin .widział w związkach zawo

dowych- „sżkpłę komunizmu” w sto
sunku do sżęrokićh.,rzesz robotników 
ciągle; obciążonych poważnie dzie
dzictwem kapitalizmu: analfabetyz
mem, niską' kulturą, cechową, zawo
dową ograniczonością, nie posiadają
cych doświadczenia w rządzeniu, w 
kierowaniu produkcją, w niektórych 
swych częściach obciążonych wpły
wem poglądów drobnomies-zczań- 
skich. : ‘ '
■Stąd rola związków' zawodowych 

jest nader swoista: „stanowią - orga
nizację klasy rządzącej, panującej, ■ 
sprawującej władzę... Nie jest to jed
nak organizacja państwowa, nie jest 
to organizacja. stosująca przymus, 
jest to organizacja wychowawcza, 
organizacja, która uaktywnia i uczy, 
jest' to szkoła, szkoła rządzenia, 
szkoła gospodarowania, szkoła ko
munizmu”14)'.
' W wyniku swej obiektywnej sy

tuacji proletariat może rządzić, pa
nować, rhoże kierować gospodarką 
jedynie-wtedy, gdy istnieje jego re-- 
woiucyjna partia polityczna, skupia
jąca awangardę. „Tylko partia poli
tyczna klasy robotniczej — pisał Le
nin ~w projekcie, rezolucji skierowa
nej przeciwko^ anarcho-syndykalis- 
tycznemu odchyleniu w partii, tj. 
partia komunistyczna jest w stanie 
zjednoczyć, wychować, zorganizować 
taką awangardę proletariatu i .ogółu 
mas pracujących, która- — jedyna — 
potrafi przeciwstawić się nieuniknio
nym dr.obnoburżuazyjnym wahaniom 
tych mas, nieuniknionym recydywom 
i tradycjom ograniczoności zawodo
wej lub _ przesądów zawodowych 
wśród . proletariatu oraz kierować 
całokształtem działalności całego 
proletariatu, tzn. kierować nim poli
tycznie, a za pośrednictwem prole
tariatu kierować .ogółem mas pracu-. 
jących”15).

; Zachowanie kierowniczej roli par
tii w stosunku do aparatu państwo
wego! kierowanie gospodarką po
przez organa państwowe, a więc za
chowanie kierowniczej roli partii w 
kierowaniu -gospodarką jest zatem 
warunkiem koniecznym i niezbęd
nym . zapewnienia socjalistycznego 
kierunku tego budownictwa. "

W kierowaniu pracą szerokich 
rzesz ludzi pracy budujących socja- 
bstyczną gospodarkę partia wyko
rzystuje skomplikowany system 
więzi i transmisji pomiędzy awan
gardą klasy robotniczej a tymi ma* 
sarni. Powstają między ogniwami 
tego systemu określone różnice, 
sprzeczności. Warunkiem prawidło
wego kierowania budownictwem so
cjalistycznym jest umiejętne ich 
wykorzystanie, jest -stawianie takich 
zadań, które stanowią każdorazową, 
konkretną - formę rozwiązywania 
tych sprzeczności, które pobudzają 
masy,; mobilizują je. jednoczą. Rów
nocześnie- • warunkiem /niezbędnym 
jest -zachowanie jąk' najściślejszej 
więzi ż tymi masami, ■ z proletaria
tem, Zerwanie więzi między awan
gardą a masami stwarza zagrożenie 
budownictwa socjalizmu.

Ostatnim wielkim zwrotem w 
dziedzinie kierow*ania gospodarką 
narodową, jaki z bezpośrednim 
udziałem Lenina przeprowadziła Ro
syjska Komunistyczna Partia (bol
szewików) było przejście do nowej 
polityki _ ekonomicznej. Dokonanie 
tego zwrotu ze szczególną jaskra
wością podkreśla wszystkie najważ
niejsze elementy leninowskich me
tod kierowania.

W łatach wojny i interwencji ukształ
tował się specyficzny układ stosunków 
w gospodarce radzieckiej określany mia
nem komunizmu wojennego. IV zakresie 
najważniejszych stosunków klasowych 
opierał, ón o rekwizycję nadwyżek 
zboża u chłopów, a następnie ich roz
dział. Wszystko- podporządkowane było 
potrzebom - wojny. Reakcją po zwycię
stwie nad interwencją był spadek napię
cia ujawniający śmiertelne zmęczenie*' i 
wyczerpanie. „Na gruncie zmęczenia i 
wyczerpania .rodzą się określone nastro- - 
je, a niekiedy rodzi się wręcz rozpacz. 
Wśród elementów rewolucyjnych owe 
nastroje i rozpacz znajdują, jak. zwykle 
wyraz w anarchizmie”. W. okresie woj
ny i interwencji „Chłopstwo musiało 
ratować państwo i zgodzić się na kon
tyngenty bez1 kompensaty; ale chłopstwo 
nie może znosić dłużej takiego napięcia 
sił, toteż w duszy chłopa rndzi się roz
terka, chłop zaczyna się wahać i chwiać; 
a na to właśnie liczy wróg — kapitalista, 
który, powiada: byleby podważyć, zach
wiać — a potem już się potoczy” “). Wy
razem tych’ procesów był bunt kron- 
sztadzki. -

Konieczny okazał się zasadniczy 
zwrot; dopuszczenie w pewnych gra
nicach swobody handlu- dla 'drob
nych wytwórców, oraz dopuszczenie 
do pewnego rozwoju kapitalizmu. 
Podżwignięcie gospodarki chłop
skiej, zapewnienie wzrostu zaintere
sowania rozwijaniem produkcji Zbo
ża stało się warunkiem poprawy sy
tuacji, -klasy robotniczej, ożywienia 
i -odbudowy wielkiego przemysłu. .

Zanim.do tego zWrotu doszło, pró
bowano w kraju słabo rozminiętym, 
o - zrujnowanym przemyśle, doprowa
dzić do ^bezpośredniej wymiany pro
duktów, „przypuszczaliśmy — jak 
pisze Lenin — nie mając do tego do
statecznych podstaw — że za pomo
cą bezpośrednich rozporządzeń pań- 
s-twa -proletariackiego,- zdołamy w 
kraju „o drobnej gospodarce chłop
skiej zorganizować produkcję pań
stwową i -.państwowy. podział -pro
duktów według zasad komunistycz
nych'. Życie ujawniło nasz błąd”1’). 
W dzień potem na zjeździe komite
tów ' pplityczno-oświato.Wych mówił 
Lenin: „Kiedy próbowaliśmy rozwią
zać to zadanie wprost, że tak po
wiem - frontalnym atakiem, doznaliś
my niepowodzenia”.15).

Ęówńoczęśnie jednak, uznając ten 
błąd, .wskazywał Lenin na jego 
względność — „jeśli się bowiem nie 
wypróbowało własnych sił na prak- 
tyęznym zadaniu zdobycia twierdzy 
szturmem, jeśli się nie sprawdziło 
siły oporu — brak było podstaw do 
wszczęcia bardziej, długotrwałej i 
ciężkiej walki, walki, która już 
wskutek swej długotrwałości groziła 
szeregiem' niebezpieczeństw swego 
rodzaju”19).

Przejście do‘NEP-u, dopuszczenie pew
nej swobody handlu i w Konsekwencji

pewnej J swobody kapitalizmu: oznaczało ■ 
zmiany nie tylko w dziedzinie stosun- I 
ków i ż“, chłopstwem. ^Przedsiębiorstwa 1 
państwowe, trusty musialy być. zorgani- I 
zowane na zasadach handlowych, . na 
rozrachunku gospodarczym. Musialy 
wykazy.Wać się rentownością, a przynaj
mniej zlikwidować deficyty. Siła .cięż
kości * w pobudzaniu aktywności robot? 
ników, kadry kierowniczej, przesunęła 
się z wykorzystania entuzjazmu rewolu- 
cyjnego,..z apeli i haseł na zasadę ma
terialnego zainteresowania. Rozwinięte 
premiowanie w naturze, ustalanie .plac 
roboczych.— ze -względu na inflację — 
w oparciu o złoto.' powrócono, do. bar?; 
dzo wysokiego opłacania burżuazyjnych 
specjalistów (co zapoczątkowano w 1918 
roku). W- samych przedsiębiorstwach, w 
stosunkach jakie zapanowały między 
ich kierownictwem a załogami, żaszły 
pęwne zmiany ( w związku z przejściem 
przedsiębiorstw w znacznym stopniu na. 
zasady handlowe. .„Okoliczność ta .— w 
związku z palącą koniecznością pod- • 
niesienia wydajności pracy, osiągnięcia; 
bezdeficytowóści i rentowności każdego 
przedsiębiorstwa państwowego,, jak rów
nież .w związku z nieuniknioną zaścian
kowością interesów; resortowych i resor
tową nadgorliwością— rodzi nieuchron
nie. Jeśli idzie o warunki pracy w przed
siębiorstwie, ' pewnego rodzaju przeci
wieństwo interesów między załogą a dy-
rektorami”.'“).

Tworząca "się gospodarka socjalis
tyczna nie stanowi jednolitego, 
zwartego, pozbawionego sprzeczności 
monolitu:. Przeciwnie kierowanie tą 
gospodarką .wymaga głębokiej zna- 
jómóści różnych sił w niej działają
cych, opartej o praktyczne doświad
czenie.. Wymaga rozumienia związ
ków i dźwigni ‘ uruchamiających jej 
mechanizm, stanowiących siłę hapę- 
dową działalności klas społecznych, 
warstw i grup powstających w no
wych warunkach. Konieczne jest jak 
najbardziej dynamiczne pojmowanie 
procesów, ujmowanie ich w ruchu.

•Nie można oprzeć się na prostych 
schematach typu — socjalizm to do
brze; kapitalizm to. źle. Przeciwnie 
— socjalizm to dobrze w stosunku 
do kapitalizmu, ale kapitalizm to 
dobrze w stosunku dó patriarchal- 
nych pozostałości, w stosunku do 
anarchicznego . żywiołu drobnej pro
dukcji towarowej. To rozumienie 
względności każdego zadania, ten 
brak sekciarstwa i sztywności po- I 
zwalały Leninowi bez zahamowań I 
wysunąć w stosunku do weteranów I 
rewolucji; zasłużonych’ komunistów 
hasło: „uczcie się handlować”, uczcie | 
sję u kapitalistycznych subiektów 
jak. to się robi.

Nowa polityka ekonomiczna ozna
czała jednak wolność handlu jedy
nie ograniczoną. Państwo socjalis
tyczne zachowywało w swych rę- 
kach kluczowe, pozycje ekonomicz
no w przemyśle, miało zadanie pa
nowania nad swobodą handlu, regu
lowania rynku. Było to koniecznym 
warunkiem, aby żywioł rynkowy nie 
osłabił, nie podważył socjalizmu. 
Dlatego też Lenin pisał w notatce 
do Krzyżanowskiego aby do każde
go rozdziału swej , książki o proble
mach gospodarczych RFSRR dodał: 
„jedna dwie slroniczki o tym, że no
wa polityka ekonomiczna, nie zmie
nia jednolitego państwowego planu 
gospodarczego i' nie wychodzi póża 
jego ramy, lecz zmienia metody: 
jego-realizacji”21).

W ciągu- 6 lat, jakie minęły , mię
dzy' zwycięstwem Rewolucji Paź
dziernikowej a dniem przedweżesnej 
smię.fly--L6ilińS, ż któfych- 5 ‘lat za’-, 
braf-pkres- wojny domowej i inter
wencji zbrojnej i część kolejne ataki 
choroby, wyłączające go z pracy, 
powstawały jego koncepcje kierowa
nia gospodarką socjalistyczną.
:Z dorobku-Lenina w tym zakre

sie starałem się zwrócić bardziej 
uwagę na jego metodę podejścia do 
ustalania zadań gospodarczych i 
środków ich zrealizowania, na kon
sekwentne dążenie do oparcia się ńa 
żywej aktywności mas pracujących i 
dążenie do odkrycia warunków bu
dzenia tej aktywności niż na szcze
gółową analizę poszczególnych roz-i 
wiązań. -

; To, co pozostaje trwałe -—to, głę
bokie. zrozumienie wewnętrznych; 
mechanizmów i współzależności 
wielkiego procesu tworzenia nowe
go społeczeństwa — społeczeństwa; 
socjalistycznego — przez same ma
sy, głęboka ana liza proces ów 'waru n- 
kujących skuteczne kierowanie tymi 
masami. Konkretne formy’ rozwiązy
wania narastających problemów mo
gą być nieskończenie różnorodne, 
podobnie jak i różnorodne mogą być 
i same problemy’ powstające w każ
dym kolejnym społeczeństwie .wcho.- 
dzącym na drogę budownictwa so
cjalizmu. L

System, zarządzania, gospodarką 
socjalistyczną nie powstał więc i nie 
mógł powstać w wyniku” intelektual
nego odkrycia. Powstawał w ścis
łym oddziaływaniu wzajemnym ma
terialnych warunków tworzenia gos
podarki socjalistycznej i rozwijają
cej się, kształtowanej' przez te wa
runki świadomości' szerokich mas 
ludzi; pracy i ich ; awangardową or
ganizację r partię robotniczą. Nie
zwykłą rola Lenina w tym historycz
nym procesie polega na tym, żę naj
głębiej pojmował - zachodzące wów
czas procesy, że potrafił, wyrażać 
potrzeby i dążenia mas pracujących, 
co pozwoliło mu stać się powszech
nie uznanym wodzem tych mas i 
kierować skomplikowanymi procesa
mi w najtrudniejszym okresie.

RYSZARD CHELINSKI

“) W.I, Lenin: Dzieła, 
'*) j.w. s. 2
“) j.W. S. 250
l!) W.L, Lenin: Dzieła: 
,;) W.I. Lenin: Dzieła, 
>’) Tamże, s. 55
■») Tamże, s. 72. 79
“) J.W. S; 188
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i Z SEJMU
O maszyny i kadjy 
PRZ przemysłu lekkiego

Tuż przed włókniarskim świętem 
Sejmowa Komisja Przemysłu LeK- 
kiego Rzemiosła i Spółdzielczości 
pracy na posiedzeniu pod przewod
nictwem Barbary NATORSKIEJ u- 
chwaliła dezyderaty w sprawach o 
kapitalnym znaczeniu dla wieloty
sięcznej rzeszy pracowników Jyu“ 
czowego przemysłu lekkiego. Ooy- 
dwa problemy: rozbudowa nowo
czesnego zaplecza technicznego dla 
przemysłu lekkiego oraz zapewnie- 
nie dopływu kwalifikowanej kadry 
ściśle wiążą się z dalszym rozwo- 

■ ■ jem tego przemysłu.
W uchwalonych dezyderatach Ko

misja stwierdza, że uzależnienie 
rozwoju przemysłu lekkiego i tem
pa jego odnowy technicznej od do
staw maszyn głównie z importu 
nie stwarza należytych perspek-
tyw. Nieodzowne jest przeto uzna
nie krajowego przemysłu maszyn 
włókienniczych za przemysł roz
wojowy.

Rozwój produkcji maszyn dla po
trzeb przemysłu lekkiego i zapew
nienia im odpowiedniego standardu 
jakościowego wymaga zwiększenia 
efektywności prac naukowo-badaw
czych prowadzonych zarówno przez 
placówki przemysłu lekkiego, jak i 
przez placówki przemysłu maszyno
wego, co zależy — zdaniem Komi
sji — od ścisłego współdziałania 
placówek badawczych obydwu re
sortów. Komisja opowiedziała się 
za opracowaniem yftpólnego pro
gramu prac naukowo-badawczych 
oraz stworzeniem form organiza
cyjnych, zapewniających pełną s> n- 
chronizację wszystkich przeds'e- 
wzięć zmierzających do pełnej rea
lizacji tego programu.

Komisja uznała za nieodzowne 
I zawieranie umów pomiędzy produ- 
i centami maszyn prototypowych i 
j ich użytkownikami, określających 

jednoznacznie wzajemne obowiązki 
kontrahentów oraz zasady oceny 
prototypów w warunkach przemy
słowych.

Ponadto Komisja zgłosiła postu
lat w sprawie poprawy jakości ar
tykułów technicznych, wytwarza
nych przez przemysł lekki.

Komisja zwróciła uwagę na ce
lowość zwiększenia wyspecjalizo
wanej kadry’ konstruktorów i tech
nologów. Jej niedostatek w prze
myśle maszyn włókienniczych jest 
jedną z przyczyn opóźniających pra
ce nad nowymi konstrukcjami, a 
następnie ich wdrożenie w warun
kach przemysłowych.

Interesujące, że Komisja wiele u- 
wagj poświęciła również sytuacji 
kadrowej "w samym przemyśle lek
kim. Oceniając pozytywnie dotych
czasowe wysiłki resortu, zmierza
jące dó zapewnienia dopływu kwa
lifikowanej kadry. Komisja jedno
cześnie uznała za niepokojący spo
sób jej wykorzystania; ponad 45 
proc, pracowników z wyższym wy
kształceniem technicznym pracuje 
w ośrodku łódzkim, a równocześ
nie nasycenie fachową kadrą w in
nych regionach o rozbudowanym 
przemyśle lekkim kształtuje się por 
niżej przeciętnego poziomu ‘(Opol- 
iskie. Wrocławskie i Zielonogórskie). 
Zdaniem Komisji zbyt mało uwagi 
poświęca się sprawie przy goto wa- 
hia nowych kadr na stanowiska 
kierownicze.

W dyskusji ■ posłowie zwracali 
również uwagę na niedostateczne 
kwalifikacje mistrzów oraz brak 
kwalifikowanej kadry robotników 
ó • specjalnościach, nieodzownych 
przy chemicznej obróbce włókna i 
skóry, deficyt monterów i elektry
ków silnie odczuwany z uwagi na 
dopływ nowych, wysokowydajnych 
urządzeń. Nowe surowce i nowo
czesna technologia oraz moderniza- 
Wany park maszynowy zwiększa
ją zapotrzebowania na kadry o ści
śle określonych specjalnościach. 
Opracowany zaś przez resort pro- 
gram-. przygotowania kadr dla ca
łego przemysłu lekkiego nie u- 
względnia w dostatecznym stopniu, 
zdaniem Komisji, nowej sytuacji 
przemysłu przerabiającego w co
raz większym zakresie surowce che
miczne oraz posługującego się no
woczesną techniką.

J Posłowie podnieśli w dyskusji 
sprawę trudności w podnoszeniu 
kwalifikacji aktualnie zatrudnio
nych. Przemysł lekki pracuje, przy 
wysokim współczynniku zmianowo- 
ści, co obiektywnie, rzecz biorąc, 
nie sprzyja podnoszeniu kwalifika
cji pracowników w szkołach wie
czorowych (praca na 3 zmiany). 
W tych warunkach uznano za ce
lowe rozwijanie szkolenia stacjo
narnego, -zwłaszcza dla pracowni
ków z zakładów położonych w ma
ło atrakcyjnych miejscowościach i 
odczuwających z tych m.in. przy
czyn ostry niedostatek średniego 
personelu, technicznego oraz robot
ników.. o kwalifikacjach nieodzow
nych dla prawidłowego wykorzy
stania surowców chemicznych i od
powiedniej konserwacji nowoczes
nej techniki.

Z . uwagi na doniosłe znaczenie, 
jakie mają kwalifikacje pracowni
ków przemysłu lekkiego,- Komisja 
zwróciła uwagę na potrzebę pod
niesienia rangi resortowego ośrod
ka doskonalenia zawodowego i 
przejęcia przez niego funkcji ko
ordynatora przedsięwzięć, podejmo
wanych przez zakłady i zjednocze
nia w celu podniesienia' kwalifika
cji pracowników. Przy (okazji zwró
cono uwagę na małą aktywność dy
rekcji zakładów dziewiarskich i 
pończoszniczych w szkoleniu pracow
ników, jakkolwiek właśnie w tej 
branży o wysokiej dynamice roz
woju istnieje pilna potrzeba pod
niesienia kwalifikacji wszystkich 
pracowników.

Komisja poparła zamierzenia re
sortu w sprawię weryfikacji kwa
lifikacji' kadry kierowniczej.

BW



WARTOŚĆ produktu narodowe- podkreśla, iż „Polska jest' krajem, 
go brutto Japonii wyniosła który po wojnie uczynił olbrzymi 
w roku finansowym 1968/1969 - - -• -

kwotę 141.900 min doi. W ten/spó- 
isób Japonia,' która „przed termi
nem” zrealizowała, słynny „Plan 
Ikedy”, czyli plan podwojenia do
chodu narodowego w ciągu 10 lat 
.(1960—1970), wyprzedziła NRF i 
znalazła się na drugim miejscu , w 
świecie kapitalistycznym, ustępując 
jedynie USA.

Pod względem tempa, wzrostu 
produkcji przemysłowej Japonia w 
ostatnim. 10-leciu zajmuje zdecydo
wanie. pierwsze miejsce na świecie. 
Wskaźnik wzrostu produkcji prze
mysłowej w tym okresie wynosił 
12 proc, rocznie. Podstawą dla tak 
wysokiego temna rozwoju „przemy
słu, napędzanego przez szczególnie 
wysoką dynamikę rozwojową wy
branych branż, była w tym okresie 
przysłowiowa „skłonność do dzia
łalności inwestycyjnej”, która ce
chuje rozbudowę gospodarki japoń
skiej od połowy lat pięćdziesią
tych, jak również szeroko rozumia
ny silny'popyt konsumpcyjny. Oczy
wiście osiągnięcia te byłyby nie do 
pomyślenia bez uruchomienia 
dźwigni wyjątkowo elastycznego 

■aparatu produkcyjnego i handlowe
go. zdolnego do szybkich reakcji na 
bodźce zewnętrzne, chłonnego wo
bec wszystkich innowacji i postępu 
technicznego, technologicznego i 
organizacyjnego. Osiągnięcia gospo
darcze Japonii byłyby zapewne 
skromniejsze, bądź uwidoczniały się 
w innym jak gdyby wymiarze, 
gdyby kraj ten dysponował przy
najmniej skromną bazą surowcową, 
która zabezpieczałaby rosnące po
trzeby przemysłu i konsumpcji we
wnętrznej chociażby w połowie. Ale 
Japonia jest krajem „skazanym” na 
handel zagraniczny. Chodziło więc 
o to. by tak pokierować swoim nie- 
przychylnym losem, aby własne 
ubóstwo uczynić źródłem sukcesów 
i osiągnięć. Paradoks jedynie pozor
ny. „Kombinacja", jej mechanizm 
są stosunkowo proste —' niemal 
każdy może je skopiować. Japonia 
przywozi rocznie 300 min ton ła
dunków (głównie surowców i 
znacznie mniej artykułów spożyw
czych), co kosztuje kraj około 14 
mld doi. Natomiast wywozi zaled
wie 25 min ton 'ładunków (przede 
wszystkim produktów o najwyż
szym stopniu przetworzenia) Za 
kwotę 16 mld doi. Na przestrzeni 
nieco ponad 360 tys. km kw. funk- 
cjonuie największa na święcie „fa
bryka” o nader urozmaiconym pro
filu produkcyjnym, dająca zatrud
nienie bez mała 50 milionom ludzi, 
tak, że kraj ten, znany w swoim 
czasie z klasycznego bezrobocia, 
cierpi obecnie na dotkliwy deficyt 
kwalifikowanej siły roboczej. Praw
dziwy „cud gosnodarczy” wołają 
wciąż ekonomiści i publicyści na 
wszystkich kontynentach, proponu
jąc coraz to nowe analizy i wyja
śnienia genezy owego zjawiska, za
lecając „recepty japońskie” na 
rozwój gospodarczy innych krajów. 
‘“Ażeby s y tu a ej ą . i^e ' ‘t>y(a. ■ zby t 
przejrzysta, zaś' obraz zanadto ko
lorystyczny, warto przypomnieć, że

największy na świec-eJaponia - 
producent
..piąty armator

eksporter statków, 
na liście 10 czoło - 

wych krajów morskich, jest „gnę
biona” stałym deficytem w bilansie 
usług morskich (około 1 mld doi. 
rocznie), że Japonia — obok Chin, 
nie posiadających prawie floty han
dlowej. jest jednym z największych 
klientów na rynku tonażu dzier
żawnego.

A więc zetknęliśmy się. w ten 
sposób z bardzo specyficznym ukła
dem zależności: zawrotne osiągnię
cia gospodarcze, zasadzone na szcze
gólnej funkcji handlu zagraniczne
go, który z kolei, z uwagi na loka
lizację teatru tych sukcesów, jest 
uzależniony od środków transportu 
morskiego, w znacznym stopniu 
wytwarzanych przez przemysł, bez 
wvsokiej dynamiki rozwojowej któ
rego nie byłoby owych osiągnięć... 
Jak to wszystko wytłumaczyć... po
układać i dobrze pojąć, a przede 
wszystkim nie pasjonować się zbyt
nio. lecz dostrzegać zarówno specy
fikę konkretnych układów, powsta
jących w określonym czasie, na od- 
leglvch obszarach, jak i liczne uwa
runkowania i zależności...

*

Z pomocą przychodzi nam nowa, 
cenna publikacja Janusza Mondal
skiego*), poświęcona żegludze ja
pońskiej. Praca ta jest jednocześnie 
jedną z nielicznych znanych nam 
książek o genezie i dziejach „cudu 
gospodarczego" w powojennej Ja
ponii.

Jak słusznie stwierdza w przed
mowie profesor Stanisław Darski, 
„Książka dr Mondalskiego odpowia
da na szereg nasuwających sie czy
telnikowi pytań a w szczególności 
na' pj-tanie. jak było to możliwe, że 
kraj, którego przemysł okrętowy 
był zdezorganizowany, a żegluga 
niemal całkowicie zniszczona, mógł 
w tak krótkim czasie odbudować i 
rozbudować te dziedziny produkcji 
gosnodarczej prześcigaiąc kraje po
siadające wielkie tradycje morskie 
i znacznie korzystniejsze warunki 
startu w chwili zakończenia wojny” 
(podkreślenie — WW).

Odpowiedź na postawione pyta
nie. a Janusz Mondalski takiej od- 
pnwiedzi czytelnikowi udziela, w 
sposób oczywisty wykracza poza 
ramv zakreślone w tytule książki, 
wprowadza nas w krąg zagadnień, 
mających na pozór jedynie odległy 
związek z tematem, rozszerza naszą 
wciąż skromną wiedzę o kraju, któ- 
ry od kilkudziesięciu lat (w roz
maity sposób) fascynuje i budzi 
niepokój, zachwyca i nakazuje bacz
ną obserwację zarazem, a nade 
wszystko zmusza do coraz to głęb
szych refleksji. Wypada więc zgo
dzić sie zwłaszcza nam — polskim 
czytelnikom — z Autorem, kiedy 

wysilek w kierunku programowego 
rozwoju transportu morskiego i po
dobnie jak Japonia, z zachowaniem 
odpowiednich proporcji, osiągnął 
imponujące rezultaty. Jakkolwiek 
oba państwa dzieli odmienność sy
stemu politycznego i społecznego, 
to jednak w. znacznym stopniu łą
czy je świadomy i racjonalny śto- 
sunek do problemów rozwoju : że
glugi, jako jednego z najważniej
szych czynników rozwoju gospo
darczego kraju”.

Książka Janusza Mondalskiego w 
części wprowadzającej omawia 
rozwój żeglugi japońskiej we wcze
snej fazie powstawania kapitali
zmu, po obaleniu siogunatu i wyj
ściu w roku 1868 z trwającej ponad 
300 lat świadomie narzuconej izola
cji. Przypomnijmy sobie, iż właśnie 
w 1624 roku, za panowania siogu- 
na lemicu z rodu Tokugawa, wszy
scy obcokrajowcy (z wyjątkiem Ho
lendrów, Chińczyków i Syjamczy- 
ków) zostali zmuszeni do opuszcze
nia Japonii, zaś jeszcze przedtem
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w gospodarce 
Japonii

WŁODZIMIERZ WOWCZUK

Japończykom zakazano wyjazdów 
zagranicznych. W latach trzydzie
stych XVII wieku statki japońskie 
nie mają prawa udawania się do 
portów zagranicznych, zaś jednostki 
0 większym tonażu zpstają,spąl<-'nc. 
Jak widać ha- tym^przykładzie 
współcześni samurajowie zdecydo
wanie odeszli od tradycji, nakazują
cych palenie statków w warunkach 
wyspiarskiego państwa. Zresztą już 
natychmiast po tzw. „rewolucji 
Mejdzi” twórcy japońskiego kapita- 
lizmu przystępują 
rozbudowy żeglugi 
zacji.

Janusz Mondalski

do intensywnej 
i jej moderni- 

szeroko omawia
bodźce dla rozwoju przemysłu 
stoczniowego w Japonii i rozbudo
wy żeglugi. Czyni to nie tylko w 
ogólnych zarysach, lecz zwraca 
uwagę na aspekty tak ekonomiczne, 
jak i militarne, gdyż ekspansja Ja
ponii w’ Azji Południowo-Wschod
niej i na kontynencie azjatyckim 
następuje etapami, w kilkadziesiąt 
lat po obaleniu siogunatu i wyjściu 
z izolacji.

„Żegluga była jedną z tych dzie
dzin życia gospodarczego Japonii, 
której rozwój z niekwestionowa
nych przyczyn znalazł się od po
czątku w sferze bezpośredniego za
interesowania burżuazyjnych rzą
dów okresu dynastii Meiji" — piśże 
Janusz Mondalski. W tym kontek
ście Autor podkreśla rolę interwen
cjonizmu państwowego w rozwoju 
żeglugi japońskiej w pierwszym 
okresie industrializacji kraju i mo
dernizacji wszystkich jego struktur, 
w tym również społecznych.

Jest rzeczą oczywistą, iż prefero
wanie gospodarki morskiej w pro
cesie industrializacji pod koniec 
XIX wieku i na początku XX wy
nikało ze szczególnej roli handlu 
zagranicznego w systemie funkcjo
nowania ekonomiki japońskiej epo
ki wczesnego kapitalizmu, z czego, 
już wówczas zdawano sobie sprawę.

Autor przypomina, iż Japończycy 
przyjęli francuski system subwen
cjonowania żeglugi, znacznie jed
nak go ulepszając. Zresztą w za-
mierzchłej przeszłości 
również naśladowali 
n.p. w budownictwie 
Lecz dżonki japońskie

Japończycy 
Chińczyków 
okrętowym, 
także wy

przedzały okręty chińskie pod 
względem rozwiązań konstrukcyj
nych. Japończycy — utalentowani i 
pracowici kompilatorzy — byli i 
pozostali wierni sobie. Nigdy nie 
mieli ambicji „odkrywania” lądów 
odkrytych już uprzednio. Zawsze 
korzystali bez fałszywej pruderii 7 
cudzych osiągnięć, twórczo je jed- 

na własnymnak transponując 
gruncie.

„...sukcesy żeglugi 
wczesnym okresie 
nia kraju, jak i w

japońskiej we 
uprzemyslowie- 
latach między

wojennych wiążą się przede wszyst
kim z korzystnymi w skutkach re- 
lacjami organizacyjnymi i kapitało
wymi z przemysłem i handlem” — 
stwierdza Janusz Mondalski. A 
więc specyficzny układ zależności, 
o którym mówiliśmy na wstępie, 
zaczął powstawać mniej więcej 100 
lat wstecz. Niewiele się zmieniło 
pod tym względem obecnie, jedynie 
udoskonaliły się mechanizmy, ste

rujące w gruncie rzeczy tymi sa
mymi układami.

Jednym z takich ważnych i nie
zwykle precyzyjnych układów była 
i jest żegluga, której instrumental
ny charakter wobec gospodarki, ja
pońskiej z całą siłą podkreśla X 
Mońdalsld.

Na drodze godzenia rozmaitych 
interesów koncernów — „dzajbacu”, 
w sposób planowy, usuwając 
sprzeczności, pod auspicjami pań
stwa rozpoczyna się proces pi o- 

ż enowej w
gludze — stocznie, przemysł hut
niczy, handel zagraniczny. Spoi
wem stały się w tym przypad
ku powiązania finansowo- 
operacyjne. Umożliwia to 
wkrótce wejście Japonii do „świa
towego klubu armatorów”. Jeśli w 
1892 r./tonaż handlowy floty ja
pońskiej wynosił 102 tys. BRT (od
powiednio: W. Brytania — 5 min; 
Niemcy — 1,5 min; Francją — 0,5 
min), to w 1932 r. już znajduje się 
ona na III miejscu, dysponując to
nażem 4 255 tys. BRT, wyprzedza
jąc zarówno Francję, jak i Niemcy, 

ustępując jedynie USA i W. Bry
tanii.

Dalsze kartki książki Janusza 
Mondalskiego przynoszą interesują
cy opis, dodajmy mało znany, kon
fliktów i skutków tych starć po
między „Gtińbaću" (klika wojenna), 
a „Dzajbacu” (klika finansowa) na 
tle priorytetów w rozbudowie floty 
wojennej i handlowej. Działo się to 
już w latach czterdziestych w cza
sie agresji Japonii na Pacyfiku. 
Sprawom tym, jak również kon
sekwencjom agresji 
Autor poświęca sporo 
kazując, iż „żadna z 
darki Japonii nie 
dotkliwych strat w II 

japońskiej 
miejsca, wy- 
galęzi gospo- 
doznala tak 

wojnie świa-
towej, jak jej transport morski”. 
I właśnie na tę dziedzinę Japoń
czycy, którzy natychmiast po kapi
tulacji zaczęli pracować z myślą, 
by „klęskę przekształcić w zwy
cięstwo”, zwrócili przede wszystkim 
uwagę.

Janusz Mondalski pisze więc:
„Odbudowa żeglugi handlowej 

była głównym obiektem przetargów 
rządu japońskiego z administracją 
okupacyjną”. Z tych przetargów Ja
pończycy wychodzą obronną ręką, 
gdyż destrukcyjne zarządzenia 
■władz amerykańskich (konfiskata 
pozostałych statków, próby likwida- 
cii przemysłu stoczniowego) wype- 
da wraz 
uznać za 
dynie na 
zbawione

z Januszem Mondalskim 
„irracjonalne”, oparte je- 
emocjach zwycięzców, po- 

przesłanek logicznych
bowiem egzystencja biologiczna 
pończyków zależała od szybkiej 
budowy i rozwoju żeglugi.

Odbudowa potencjału stoczni 
pońskich oraz rozwój żeglugi w 

Ja- 
od-

ja- 
la-

tach powojennych wiążą się w nie
rozerwalną całość z modernizacją i 
rozwojem wybranych, wyselekcjo- 
nowanych konfrontacjach ze-
wnętrznych gałęzi przemvslu. w 
warunkach pełnego wykorzystania 
czynnika ludzkiego. Autor trafnie 
zauważa:

„Prawdziwym sukcesem kierow
nictwa japońskiej gospodarki, który 
zaważył na dodatnich wynikach 
handlu zagranicznego, okazała się 
decyzja poniechania półśrodków w 
rekonstrukcji przemysłu i zdecydo
wanego przestawienia się na wpro> 
wadzenie wszędzie, gdzie to było 
możliwe, najnowocześniejszej tech
nologii produkcji i organizacji pracy”, 
(podkreślenie — WW).

Janusz Mondalski koncentruje się 
następnie na problemach rekon
strukcji japońskiej żeglugi, aktywi
zacji japońskiego rynku żeglugowe
go na tle wyjątkowo silnej ekspansji 
gospodarczej. Wszakże „Plan Ikedy” 
jest realizowany pod hasłem „Export 
first!”. Jest rzeczą niezmiernie inte
resującą, że impulsy dla wszystkich 
przedsięwzięć gospodarczych, w tym 
oczywiście w dziedzinie rozwoju 
przemysłu stoczniowego i żeglugi, 
pochodzą od japońskich programis
tów z National Economic Planning 
Board.

W okresie nasilenia ekspansji 
gospodarczej Japonii, jak pisze 
J. Mondalski — następuje dalsza 
integracja żeglugi, przede wszyst
kim na bazie powiązania przedsię
biorstw armatorskich z bankami, 
zacieśniają się związki armatorów 

a koncernami stalowymi, i firmami 
importującymi paliwa płynne. Pro
ces ten obejmuje—oczywiście prze
mysł stoczniowy. Tak więc powstaje 
przejrzysty i logiczny w swej kon
cepcji układ:, żegluga — banki 
— załadowcy — stocznie.

*

Nie wyczerpaliśmy — oczywiście 
— przeglądu bogatej problematyki 
zawartej w książce Janusza Mon- 
dalskiego. Uczynić .to — w ramach 
jednej recenzji — nie sposób i chy
ba nie należy- nawet próbować. 
Sygnalizujemy jedynie zasadnicze 
wątki tej pasjonującej i niezwykle 
rzetelnie opracowanej . publikacji. 
Polecamy jej lekturę nie tylko „spe
com” od żeglugi bądź ekonomistom. 
Jej czytelnikiem może i powinien 
być każdy, kto interesuje się powo
jennym rozwojem Japonii, kto zaj
muje się dziejami „wielkości, upad
ku i odrodzenia „Kraju Wschodzą
cego Słońca”.

Chcielibyśmy jednocześnie zwró
cić uwagę na kilka, raczej drobnych 
potknięć, powołać się na momenty, 
mogące wywołać polemikę, co prze
cież jest zjawiskiem absolutnie na
turalnym.

Autor pisze w kilku miejscach o 
„dynastii Meiji" (pisownia angielska, 
lepiej chyba Meidzi). Otóż w Ja
ponii, jak wiadomo, na przestrzeni 
ponad 2628 lat panuje jedyna dy
nastia, zaś Meiji — to era pano
wania 122 cesarza, co oznacza 
„światłe rządy”. Nazwa ery stała się 
po śmierci cesarza jego imieniem 
dziejowym.

Dalej czytamy „Półwysep Laotań- 
ski”. Chyba błąd drukarski, gdyż Ja
ponia opanowała po wojnie z Rosją 
carską półwysep Laotungski, z 
portem Artur i portem Dalnij 
(„Dairen” w języku japońskim; „Ta- 
-lan” w języku chińskim).

No i — oczywiście — Autor ma 
na myśli znanego ekonomistę ra
dzieckiego, specjalistę od spraw ja
pońskich — J. A. Pewznera, nie zaś 
P e w z i e r a, jak znajdujemy za
równo w książce, jak i w biblio
grafii, nawiasem mówiąc imponują
cej, stanowiącej prawdziwy dowód 
rzetelnych studiów Autora nad te
matem.

Wydaje się również, iż Janusz 
Mondalski nie przeprowadził do 
końca „dowodu prawdy”, kiedy 
postawił tezę o infiltracji kapitału 
amerykańskiego do ekonomiki ja
pońskiej na skalę, która pozwalała
by mówić o „pozbawieniu Japonii 
suwerenności w poczynaniach gos
podarczych”. Zasięg inwestycji za
granicznych w przemyśle i gospo
darce japońskiej w ogóle jest ogra
niczony. „Wrażliwość” Japończyków 
na tym punkcie jest wręcz przysło
wiowa. Przeciwnie, pomyślna ko
niunktura gospodarcza, poważne 
nadwyżki bilansu handlowego i 
płatnicze, a co za tym idzie wzrost 
rezerw, w„kruszcu i dewizach, się
gający ,w 1969 roku- 3,5 mld -dok 
(V miejsce pod f względem rezerw 
walutowych na świecie), spowodo
wały nowe restrykcje na kredyty 
zagraniczne oraz rozluźnienie ogra
niczeń nakładanych na japońskie 
inwestycje poza granicami kraju. 
Japonia ostatnio coraz częściej 
występuje na europejskim rynku 
obligacyjnym.

Nie zgodziłbym się również do 
końca z Autorem, kiedy pisząc o 
stosunkach gospodarczych pomiędzy 
Japonią a krajami socjalistycznymi, 
przede wszystkim zaś z ZSRR 
określa te stosunki w obecnej sy
tuacji jako „powierzchowne” i nie 
mające „szerszego programu działa
nia". Ostatnie negocjacje (zresztą 
trwające od 2 lat) oraz porozumie
nia Japonia-ZSRR zaprzeczają tej 
tezie. Wydaje się również, że Japoń
czycy ze zwykłą sobie przezornością 
reorientują powoli swój handel, u- 
niezależniając się stopniowo od ryn
ku amerykańskiego, który niebawem 
może doznać kolejnego wstrząsu, 
spowodowanego nadciągającą re
cesją.

W sumie jednak książka znako
mita, rzetelnie potraktowana przez 
Autora i skrzywdzona przez... wy
dawcę, gdyż nakład liczy raptem 
800 egz. Nieporozumienie? A może 
konsekwentna polityka wydawnicza, 
preferująca banialuki i wątpliwe 
refleksje z 2-tygodniowych pobytów 
„w kraju gejsz i tranzystorów”...

•) Janusz Mondalski — „Żegluga w 
gospodarce Japonii”, Wydawnictwo Mor
skie, Gdańsk, 1969.

ZE ŚWIATA
PRODUKCJA STALI W JAPONII

Japonia, będąca trzecim po USA i 
Związku Radzieckim producentem stall 
w świecie, wyprodukowała w 1969 roku 
82 min ton stall, podczas gdy produkcja 
Stanów Zjednoczonych wyniosła w tym 
samym roku 128 min ton, Związku Ra
dzieckiego — 110 min ton a Niemiec
kiej Republiki Federalnej, «.-zwartego a 
kolei producenta stall — 15 min ton.

W roku bielącym 1970 produkcja stali 
w Japonii według deklaracji Japońskiej 
Federacji Przemysłu Stalowego wynio
słe co najmniej 96,8 min ton, czyli o 
11,1 proc, więcej nil w 1969 roku.

Jednocześnie ze wzrostem produkcji 
wzrastał także eksport stall, który w 
1969 roku osiągnął 16 min ton. Eksport 
stall dla rozwoju przemysłu hutniczego 
Japonii ma zasadnicze znaczenie, gdyż 
— Jak wiadomo ■— Japonia nie posiada 
własnych złóż rudy żelaza 1 koksu I 
musi zatem podstawowe surowce do 
produkcji stall importować.

W roku ubiegłym wpływy z eksportu 
stall wyniosły 2 297 min doi. 1 pokryły 
z nadwyżką koszt Importowanych su
rowców w sumie 1821 min doi. Wpły
wy z eksportu gotowego produktu co
raz bardziej ważyć. będą na rozwoju 
japońskiego przemysłu hutniczego. W 
kolach fachowych Japonii rozważa się 
możliwości doprowadzenia produkcji 
stali w 1976 roku do 160 min ton, a to 
wymagać będzie importu około 200 min 
ton rudy żelaza i około 100 min ton 
koksu.

Zużycie stall w Japonii w 1969 roku 
wynosiło od 1510 do 1 584 funtów n« 
Jednego mieszkańca i prawie dorówny

ŚWIAT • EKONOMIA • POLITYKA

NIESFORNI LATYNOSI
Konflikty na Bliskim Wschodzie i Półwyspie Indochińskim przysłoniły 

inne kierunki uderzeń imperializmu — w Afryce, czy zwłaszcza w Ame
ryce Łacińskiej,' będącej największą niewątpliwie w skali światowej strefą 
wpływów USA. Obszar ten nie przyciąga już w takim stopniu jak daw
niej uwagi opiiiii międzynarodowej i tylko co pewien czas przypomina o 
sobie wstrząsającymi wydarzeniami, jak np. uprowadzeniem i zgładzeniem 
zachodnioniemłeckiego ambasadora w Gwatemali — Carla von Spreti, lub 
ostatnimi zajściami w Kolumbii i na Trynidadzie. _ '

Myliłby się jednak, kto by sądził, że 'Ameryka Łacińska stała się dru
gorzędnym raczej polem ataków sił imperialistycznych i oporów wobec 
nich. Walka, jaką prowadzą „latynosi" przeciwko brutalnej penetracji po
tężnego sąsiada z Północy, nie tylko nie słabnie, lecz stale się wzmaga, 
Chociaż rzadko przybiera formę otwartego konfliktu zbrojnego zakrojone
go na szerszą skalę. . .

Walka ta toczy się na wielu płaszczyznach i znajduje różne przejawy w 
poszczególnych krajach, zależnie od warunków lokalnych i układu Sił po 
obu stronach barykady. Ale .zasadnicza linia podziału jest na ogół jednako
wa — przebiega między wielkim kapitałem USA i jego ekspozyturami 
powiązanymi z miejscową oligarchią, a ruchami narodowo-wyzwoleńczymi, 
mającymi zresztą różne zabarwienia polityczne, lecz dążącymi do wspól
nego celu — przełamania neokolonialnej’ zależności.

, Nowym elementem tej sytuacji, zmieniającym do pewnego stopnia utarte 
poglądy na rolę tzw. junt wojskowych, są rządy generałów Alvarado w 
Peru i Ovando w’ Boliwii, które realizują dość radykalną politykę wywła
szczeniową wobec firm północnoamerykańskich oraz zapowiadają szereg 
postępowych reform, społeczno-gospodarczych wewnątrz swych krajów. Jest 
to szczególnie kłopotliwe dla waszyngtońskich polityków, którzy poprzed
nio wychodzili z założenia, iż najlepszą zaporą dla ruchów rewolucyjno- 
lewicowych w Ameryce Łacińskiej są reżimy militarne reprezentujące in
teresy oligarchii ziemiańskich i burżuazyjnych. Okazało się jednak, że w 
niektórych krajach przeobrażenia w składzie socjalnym części kadry ofi
cerskiej, zwłaszcza młodszej, wywarły poważny wpływ na polityczne obli
cze rządów wojskowych, uważanych dotychczas za najmocniejszą ostoją 
konserwatyzmu i wstecznictwa.

Prądy nacjonalizacyjne nie ograniczają się zresztą w Ameryce Łaciń
skiej do Peru i Boliwii, lecz ogarnęły niemal cały obszar półkontynentu, 
występując w rozmaitych formach. Jako najbardziej typowe z nich wy
mienia się: „meksykanizację”, która polega na przymusowym przekazy
waniu przez obce spółki w podstawowych gałęziach przemysłu kontrol
nych pakietów akcji udziałowcom rodzimym; „chilenizację”, stosowaną 
przez prezydenta Eduardo Freia w przemyśle miedziowym Chile, przeję
tym przez państwo nie drogą wywłaszczenia zagranicznych towarzystw, 
lecz na zasadzie obustronnych uzgodnień i wreszcie „brązylianizację” 
(lub jak kto woli „argentynizację"), opartą na zachęcaniu obcego kapitału 

i za pośrednictwem odpowiednich bodźców fiskalnych, do „otwierania 
swych przedsiębiorstw dla funduszów miejscowych (zwykle pod nadzorem 
Banku Centralnego).

Wspomniane formy, chociaż można je traktować jako przejawy dążeń 
nacjonalizacyjnych, nie stanowią jednak bezpośredniego zagrożenia dla 
koncernów USA, które doskonale radzą sobie z tego rodzaju ograniczenia
mi, omijając je najczęściej przez podstawianie zaufanych osób, werbowa
nych pośród ludności latynoskiej. Niejednokrotnie powierza im się intrat
ne stanowiska dyrektorskie.

Natomiast bezpośrednie wywłaszczenia w Peru i Boliwii poważnie za
niepokoiły zarówno waszyngtońskich polityków, jak i amerykańskie koła 
wielkiego byznesu. W obydwu wypadkach „niesforni latynosi” rzucili wy
zwanie — tym niebezpieczniejsze, że strona amerykańska nie wie, jak na 
nie odpowiedzieć. Od czasu objęcia władzy przez rząd Alvarado w Limie 
minęło już półtora roku, a Waszyngton nie zdecydował się dotąd na .żad
ne represyjne kroki w związku z wywłaszczeniem majątku International 
Petroleum Company w Peru. To „łagodne” postępowanie może być podyk
towane wieloma względami, wśród których niepoślednią rolę odgrywa za
pewne obawa przed zajęciem przez peruwiańską juntę jeszcze bardziej ra
dykalnego i nieprzejednanego stanowiska. Podobnie wygląda sprawa ż na
cjonalizacją mienia Gulf Oil w Boliwii. Również i to posunięcie nie spot
kało się, jak dotąd, z gwałtowniejszą repliką USA.

Z drugiej strony amerykański byznes ma czego bronić. Według statystyk 
sporządzonych przez Council for Latin America — organizację powołaną 
do życia przez 220 wielkich przedsiębiorstw USA, wartość ich inwestycji 
w Ameryce Łacińskiej podwoiła się w ciągu dziewięcioletniego okresu 
1959—1968, do gumy 10,3 mld dolarów. Pod tym względem obszar na po
łudnie od Rio Grande zajmuje trzecie miejsce, po Kanadzie i Europie 
zachodniej. Najwyższe lokaty, kapitału USA zostały dokonane w przemyśle 
przetwórczym. Ameryki. Łacińskiej (3,9 mld dolarów), w przemyśle nafto?- 
wyin-(3,6 mld dolarów). i w górnictwie (1,8 mld dolarów).

W latach 1960—1968 średnia rentowność tych lokat kształtowała się na 
poziomie 12,7 proc., przy czym w przemyśle przetwórczym wynosiła 10,4 
proc., w kopalniach i hutach 23 proc., a w przemyśle naftowym 15,4 proc. 
Transfery zysków (nie licząc nafty wenezuelskiej) szacuje się w latach 
1960—1964 na 625 min dolarów w przekroju rocznym, a w latach 1965— 
1968 na 955 min dolarów. Należy przy tym podkreślić, że mimo z po
ważnych rozmiarów, inwestycje USA w Ameryce Łacińskiej wzrastały w 
ciągu ostatnich lat w słabszym tempie niż w Azji i Afryce. Przypisuję Się 
to relatywnie wyższym stopom: rentowności' obydwu zamorskich kontynen
tów, które jednak-są w oczach ekspertów z Wall Street bardziej ryzy
kownym terenem lokat, stwarzającym na dłuższą metę mniej pomyślne 
perspektywy.

Amerykę Łacińską uważa się wciąż za relatywnie najbezpieczniejszy 
i „najzdrowszy” obszar penetracji kapitałowi USA w tzw. Trzecim Świę
cie. Dodajmy, że jest to obszar uznany za niemal wyłączną domenę wspo
mnianych kapitałów.

Powstaje pytanie, czy dalszy rozwój sytuacji w Peru-i Boliwii, a także 
w innych krajach półkontynentu, zarażanych coraz bardziej antyjanke- 
sowskim bakcylem, potwierdzi tę ocenę. Wielki byznes USA, niezależnie 
od ugodowej pozornie postawy Waszyngtonu, nie tai zdenerwowania i nie 
cofa się przed stosowaniem różnego rodzaju nacisków politycznych 1 eko
nomicznych.

Rząd Alvarado w Peru spotkał się z zorganizowanym oporem miejsco
wej oligarchii, inspirowanej w jawny sposób przez północnych protekto
rów. Mimo to wojskowe władze w Limie postanowiły iść dalej wytyczoną 
drogą, co znalazło nowy wyraz w ogłoszonym ostatnio dekrecie o upań
stwowieniu sprzedaży miedzi..

Rząd Ovando w Boliwii stara się przezwyciężyć trudności, jakie pow
stały w rezultacie bojkotu ropy dostarczanej ze znacjonalizowanych pól 
Gulf Oil, jak również usiłuje przeciwdziałać skutkom odpływu zagranicz
nych kapitałów. Minister górnictwa Quiroga scharakteryzował to w lako-* 
nicznych słowach: „Obcy kapitał próbuje atakować nas ucieczką...”

Niesforni latynosi nie dają za wygraąą, uświadamiając sobie jednocześ
nie, że potężnym ich atutem jest broń psychologiczna: oddźwięk, z ja
kim ich poczynania i związane z nimi reakcje drugiej strony “spotykają się 
w sąsiednich krajach.

Ktoś trafnie powiedział, że społeczeństwa Ameryki Łacińskiej potrze
bują wprawdzie zagranicznych kapitałów, lecz bardzo nie lubią obcych ka
pitalistów. Dla Waszyngtonu jest to dylemat nie do pozazdroszczenia...

JAN SIERZPUTOWSKI

wało pod tym względem poziomowi zu- 
życia w Stanach Zjednoczonych.

(MP)

BILANS PŁATNICZY JAPONII
Japońskie Ministerstwo Finansów dnia 

Ił kwietnia podało, do wiadomości, iż 
w ubiegłym roku finansowym, kończą
cym się dnia. 31 marca, bilans płatniczy 
kraju został samknlęty rekordową nad
wyżką w sumie 1990 min dol„ podczas 
gdy w roku poprzednim nadwyżka wy
nosiła 1620 min doL -

Rezerwy złota i dewiz Japonii w koń
cu marca 1970 roku osiągnęły sumę 
3 868 mm dot. wzrastając w ciągu roku 
o kwotę 655 min doL

(MP)

SPADEK GPN W USA
W I kwartale bieżącego roku globalny 

dochód narwlowy Stanów Zjednoczo
nych zmniejszył się o dalszych 2 900 min 
doi. do 726 900 mm doi. w stosunku 
rocznym. W IV kwartale 1969 roku spa
dek GPN był mniejszy i wynosił około 
800 min doL

Spadek teitr Jak podaje „Financial Ti
mes”, objął przede wszystkim przemysł 
przetwórczy. Zmniejszyły się' również 
wydatki na budownictwo mieszkaniowe.

(MP>

IRAN A MIĘDZYNARODOWE 
KONSORCJUM NAFTOWE

W bieżącym roku finansowym rząd 
Iranu wysunął pod adresem międzyna
rodowego Konsorcjum, eksploatującego 
irańskie bogactwa naftowe żądanie pod- 
niealenin opłaty tzw. royolties do 1155 
min doi., czyli prawie o 25 proc, wię
cej niż w roku ubiegłym. W 1963—70 
roku finansowym opłaty Konsorcjum 

naftowego do skarbu Iranu wynosiły 
930 min doi. ■

Rządowi Iranu w danym przypadku 
chodzi o zdobycie środków na sfinan
sowanie 5-letniego planu rozwoju go
spodarczego, obliczonego na 11300 mm 
doi., z czego 5 90b min dd. ma dostar
czyć Konsorcjum naftowe.

Iran, Jak wiadomo, Jest obecnie naj
większym próducentem I eksporterem 
nafty na Środkowym Wschodzie. Wydo
bycie ropy naftowej Tranu -Wynosi Już 
2« proc, produkcji całego Środkowego 
Wschodu I ciągle wzrasta.

Toteż polityka naftowa Tranu wywiera 
odpowiedni wpływ na politykę fnnycli 
.krajów naftowych Środkowego Wacho- 
uu, a to z kolei budzi zaniepokojenie w 
wielkokapitalistycznych kolach nafto
wych. (MP)

CZECHOSŁOWACKIE 
KOTŁY OPAŁOWE 

NA SZWEDZKIEJ LICENCJI
Kosztem 200 tya. koron szwedzkich 

zakupiła Czechosłowacja w szwedzkiej 
firmie AB CTC Goeteborg licencję na 
produkcję kotłów opalowych o wydaj
ności 22000—35.000 kcal. KoUy mogą hyć 
opalane zarówno paliwem stałym jak i 
płynnym. Podpisanie -kontraktu nastą
piło przed kilku tygodniami, rozpoczę
cie produkcji licencyjnej przewiduje się 
w początkach) 1971 r.

(kk)
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msi opioblenach gospodarczych
Tak wiele się u nas mówi i pisze o postępie technicz

nym i -rewolucji naukowo-technicznej, że w świadomo
ści społecznej utarło się dość powszechne przekonanie, 
że każdy postęp w tej dziedzinie jest dobry. W tej sy
tuacji warto przypominać tezę IV Plenum, że i w dzie
dzinie postępu technicznego oraz unowocześniania pro
dukcji także obowiązuje rachunek ekonomiczny, czyli 
inaczej mówiąc — jest nam potrzebna nowa technika, 
ale tylko taka która w konsekwencji prowadzić będzie 
do obniżania społecznych kosztów naszego rozwoju.-

Pisanie o tych sprawach w kategoriach ogólnych wy
dawać się może truizmem, ale praktyka pokazuje, że 
nawet tak banalne prawdy nie zawsze docierają do 
naszych menażerów i techników. W „TRYBUNIE LU
DU" z dnia 28.IVbr. ukazał się artykuł Mirosława Ko
walewskiego pt.: „Dlaczego starsza jest lepsza?”, który 
ha konkretnym przykładzie pokazuje, że stale trzeba 
przypominać tezy IV Plenum. Warto ten przykład 
w skrócie przytoczyć.
. W Piotrkowie istnieje i pracuje od około 80 lat huta 
śakła „Kara”. Ten wysłużony zakład głównie dysponuje

techniką sprzed wojny, a w pewnej części z pierwszych 
lat powojennych. W Sandomierzu natomiast istnieje 
najnowsza w Polsce huta szkła, niedawno zakupiona 
w Stanach Zjednoczonych; Obie huty mają, ten sam 
profil produkcyjny — szkło płaskie. Można więc bez 
obawy popełnienia większego błędu porównywać wy
niki ekonomiczne obu zakładów. I oto okazuje się, że 
piotrkowska staruszka bije pod tym względem na głowę 
swą o tyle młodszą i nowocześniejszą siostrę. Wydaj
ność pracy w „Karze” — jeśli ją liczyć w metrach 
kwadratowych szkła na jednego zatrudnionego — jest 
o kilka procent wyższa, jeśli zaś produkcją czystą — 
dwukrotnie wyższa. Z kosztami produkcji dzieje się po
dobnie — w Sandomierzu wyprodukowanie jednego 
metra kwadratowego szklą kosztuje prawie dwa razy 
więcej niż w Piotrkowie. .

Są to liczby przerażające. I nie można się tu po
cieszać, że jest to może wyjątkowo nieudana inwesty
cja. Niestety, szkło okienne nie jest jedynym przykła
dem niezwykle kosztownej nowoczesności. Dodajmy 
tutaj od siebie, że i w innych branżach o jednorod

ną], .a: więc porównywalnej produkcji, nie trudno zna
leźć' podobne zjawiska. Porównanie wskaźników eko- 
nómicżriych w Hucie Aluminium Skawina-, pracującej 
już od; lat kilkunastu i .młodszej oraz • z techniczne
go punktu 'widzenia ’— nowocześniejszej - Hucie- Konin 
wypada zdecydowanie na korzyść tej pierwszej. Nawet 
taką staruszka,1 jak Cementownia Grodziec,’ skazana od 
dłuższego czasu ha likwidację (w zwiążku z czym nie 
dokonywano .fam od pięciu już co najmniej lat żadnych 
zabiegów modernizacyjnych) legitymuje się lepszymi 
wynikami ekonomicznymi, niż niejeden - zakład w tej 
samej branży i o takim samym asortymencie produk
cji, tyle tylko, że o blisko sto lat młodszy.

Dlaczego tak się dzieje? Analizując przyczyny niż
szej- efektywności .ekonomicznej niektórych 'nowych 
zakładów natrafiamy na zjawiska, o których' była 
mowa na II' i IV Plenum KC PZPR. Warto Je jednak 
w skrócie przypomnieć, bo konkretne przykłady lepiej 
nam uświadamiają skutki beztroskiej działalności in
westycyjnej,, A więc na czoło wysuwa się niezwykle 
długie dochodzenie nowych zakładów do projektowa
nych zdolności produkcyjnych. W Sandomierzu np. po 
pięciu latach (a przypomnijmy, że jest zakład zakupior 
ny zagranicą) nie osiągnięto jeszcze trzech czwartych 
projektowanej wielkości produkcji. Druga przyczyna 
-T- to odwrócenie logicznych jakby się zdawało pro
porcji w strukturze majątku trwałego. W nowych fab

rykach udział maszyn i urządzeń w całości majątku 
trwałego jest z reguły znacznie mniejszy, niz w sta
rych. A-przecież koszt nowoczesności powinien się wy
rażać-w większejwartości maszyn i mechanizmów, 
a nie budynków, w których się one znajdują. I wresz
cie dochodzi sprawa kwalifikacji i płynności kadr. 
Można by tu powiedzieć, że w nowym zakładzie, któ
ry nie ma jeszcze tradycji jest to sprawa nie do unik
nięcia. Ale przecież te nowe zakłady z reguły oferują 
lepsze warunki pracy, tym zresztą m. in. usprawied- 
liwiając wyższy udział nakładów na budynki i urzą- 
dzenia nieprodukcyjne. Najczęściej chodzi o to, że za 
późno zaczęto myśleć o przygotowaniu kadry, o tym 
skąd wziąć pracowników i kiedy, oraz w jaki sposob 
ich przeszkolić.
' Mirosław Kowalewski zwraca uwagę na jeszcze jed
no, czysto subiektywne, ale niezwykle szkodliwe zja
wisko. Dla usprawiedliwienia ■ istniejącej sytuacji dn- 

' rabia się bowiem teoryjki o tym, że nowoczesność musi 
kosztować, że przy postępie techniki nie można dziwić 
się wyższym kosztom. Jest to oczywista bzdura — bo 
jeżeli decydujemy się ponosić większe nakłady na no
wocześniejsze zakłady, to właśnie tylko i wyłącznie 
po to. by potem, w okresie eksploatacji szybko się ona 
zwróciły w postaci niższych kosztów produkcji.

S.C.

PRODUKCJA 
PRZEMYSŁOWA I JEJ 
EFEKTYWNOŚĆ

Marzec br. w porównaniu z analo
gicznym okresem ub.r. przyniósł pew
ne osłabienie tempa wzrostu produk
cji globalnej przemysłu (6,6 proc.). 
Zadecydowały o tym jednak święta 
wielkanocne, których termin w br. 
przypadł na marzec, a nie na kwie
cień jak w ub.r. W przeliczeniu na 1 
dzień roboczy tempo wzrostu produk
cji w marcu br. było dość wysokie 
(9,3 proc.). Łącznie więc w okresie 
3 miesięcy br. Wzrost produkcji glo
balnej przemysłu (7,6 proc.) jest wyż
szy niż w założeniach planu (7,3 
proc.), a w przeliczeniu na 1 dzień 
roboczy wykazuje on nawet wyższą 
dynamikę niż w okresie ostatnich i 
lat (8,3 proc, średniorocznie). Równo
cześnie w I kw. br. osłabieniu uległo 
tempo wzrostu zatrudnienia» w prze
myśle (z 4,2 proc, wzrostu Av I kw. 
ub.r. do 1,6 proc, w br.). Dzięki te
mu przyspieszeniu uległo tempo wzro
stu wydajności pracy (3,6 proc, w 
I kw. ub.r. do 5,8 proc, w I kw. br.) 
i 28 proc, przyrostu produkcji osią
gnięto dzięki wzrostowi wydajności 
pracy (wobec 46 proc, w I kw. ub.r.). 
Tempo wzrostu przeciętnej płacy u- 
trzymało się natomiast na niezmienio
nym poziomie (3 proc, wzrostu w I 
kw. ub.r. lwi kw. br.).

Osiągnięte wyniki nie zdołały jednak 
w pełni zaspokoić potrzeb gospodarki, 
bo przekroczenia planów produkcji w 
wielu przypadkach dotyczą wyrobów, 
na które brak jest aktualnie zapo
trzebowania. Natomiast ok. 17 proc, 
przedsiębiorstw w I kw. br. nie wy
konało operatywnych planów produk
cji, co odpowiada ok. 1,3 mld zł war
tości produkcji. (Sb)

OGRANICZENIE 
ZUŻYCIA WĘGLA 
PRZEZ PRZEMYSŁ

Pomimo szczególnie trudnych wa
runków atmosferycznych w I kw. br. 
przemysł zwiększył zużycie węgla bar
dzo nieznacznie, bo w granicach o 
1,6 proc, w porównaniu z I kw. ub.r. 
Jest to przyrost zużycia znacznie 
mniejszy niż w poprzednich latach. W 
I kw. 1969 r. analogiczny przyrost zu
życia węgla wynosił bowiem 5,4 proc., 
a w 1968 r. 7,6 proc.

Oznacza to, że podjęte w br. wy
siłki, zmierzające do wzmocnienia re
żimu oszczędności węgla przyniosły 
pożądane efekty. Osiągnięcie to zachę
cać powinno do podjęcia bardziej dłu
gofalowych przedsięwzięć, zmierzają
cych do redukcji zużycia węgla w 
przyszłym pięcioleciu. (Sb)

ZBĘDNY WZROST 
ZAPASÓW

Podsumowanie stanu zapasów na 
koniec lutego br. wskazuje, że na
stąpiło przyspieszenie tempa wzrostu 
zapasów (z 3,8 proc, w okresie 2 mie
sięcy ub.r. do 4,9 proc, w okresie 2 
miesięcy br.). W porównaniu nato
miast ze stanem na koniec lutego 
ub.r. wykazują one wzrost o 9,3 proc. 
Szczególnie wydatny wzrost zapasów 
wystąpił w przemyśle maszynowym 
(o 15 proc, w’ porównaniu z lutym 
ub.r.), w przemyśle chemicznym (o 
ponad 10 proc.). O wydatnym wzro
ście zapasów w przemyśle decyduje 
zwłaszcza nagromadzenie zapasów 
wyrobów gotowych, których stan np 
w przemyśle maszynowym wzrósł c 
53 proc., w przemyśle ciężkim, o 22 
proc., w przemyśle chemicznym o ifi 
proc, i w przemyśle lekkim o 22 proc.

Narastaniu zapasów sprzyjają m»in. 
opóźnienia w weryfikacji zamówień, 
związanej z przeprowadzonym w 
ostatnim etapie prac nad planem 
ograniczeniem programu inwestycyj
nego. Obawiać się więc należy, że 
mogą w br. wystąpić ze wzmożoną 
siłą tendencje do gromadzenia nad
miernych, nieuzasadnionych ekonomi
cznie zapasów. Przeciwdziałanie tym 
tendencjom staje się obecnie jed
nym z pilniejszych zadań administra
cji gospodarczej. (Sb)

SPADEK POGŁOWIA 
TRZODY I BYDŁA

Ostatni, marcowy reprezentacyjny 
spis pogłowia zwierząt gospodar
skich wykazał, że w marcu br. by
ło niższe niż przed rokiem zarówno 
pogłowie trzody chlewnej (o 3..) 
proc.), jak i pogłowie bydła (o 3,5 
proc.).

O spadku pogłowia trzody zdecy
dowało znaczne obniżenie się po
głowia prosiąt w wieku do 3 mieś, 
(o -11 proc, poniżej marca ub.r.). 
Również liczba macior prośnych w 
marcu br. była niższa niż przed ro
kiem (o ok. 7 proc.). Dane te wskazu
ją, że z odpowiednim spadkiem sku
pu żywca wieprzowego musimy się 
Uczyć pod koniec br. Jeśli chodzi 
natomiast o skup bydła, to już obe
cnie jest on nieco niższy niż przed 
rokiem. Z chwilą natomiast, gdy by
dło pójdzie na pastwiska trzeba się 
liczyć z jeszcze wydatniejszym ob
niżeniem skujłu, w związku z dąże
niem rolników do odbudowy pogło
wia. (Sb)

STAN OZIMIN
Przeprowadzona w końcu marca 

br. lustracja stanu ozimin potwier
dziła wcześniejsze przewidywania po
dane w „Aktualnościach*’ i wykaza
ła, że trzeba /się liczyć ze znacznie 
większymi od przeciętnych stratami 

w zasiewach. Nieco większe od prze
ciętnych są straty w zasiewach rze
paku. Przeciętne są natomiast straty 
w zasiewach pszenicy 1 Jęczmienia. 
Obawiać się jednak należy, że w 
kwietniu br., ze względu na nieko
rzystne warunki, atmosferyczne, na 
niektórych terenach nastąpiło dal
sze pogorszenie stanu zasiewów. (Sb)

SPRZEDAŻ ALKOHOLU
Jak była już o tym mowa w „Ak

tualnościach”, ubiegłoroczna podwyż
ka cen wódki nie znalazła odbicia w 
odpowiednim spadku sprzedaży, na 
który oczekiwano w czwartym kwar
tale ub.r. Do takiego wniosku skła
niały przynajmniej dane charaktery
zujące kształtowanie dostaw wódki 
do sieci handlowej.

Pierwszy • kwartał br. przyniósł Już 
Jednak spadek dostaw wódek do sie
ci handlowej (w granicach 7 proc, 
poniżej I kw. ub.r.).

Przypuszczać jednak należy, te 
wzrost dostaw wódek do sieci han
dlowej w IV kw. ub.r. w znacznej 
mierze spowodowany był uzupełnia
niem przez handel stanu zapasów. 
Natomiast w I kw. br. nastąpiło pew
ne zahamowanie dostaw spowodowa
ne trudnościami transportowymi. Na 
podstawie dotychczasowych da
nych trudno więc Jeszcze przewi
dzieć, jak ostatecznie ukształtuje się 
sprzedaż wódek po ubiegłorocznej 
podwyżce cen. Prawdopodobnie nie 
będzie ona tak wysoka, jak można 
by wnioskować z dostaw w IV kw. 
ub. r., ale nie będzie też tak niska 
jak wskazują na to dostawy z I kw. 
br. (Sb)

BRAKI OPAKOWAŃ 
SZKLANYCH

W I kw. br. wystąpiły znaczne zp-... 
kłócenia w produkcji opakowań 
szklanych, a zwłaszcza butelek do 
napojów chłodzących (wód mineral
nych i piwa itp.). Brak było bowiem 
dostaw sody, a ponadto występowa
ły przypadki ograniczania produkcji 
ze «'zględu na przepełnienie magazy
nów butelkami, z których wywozem 
nie nadążał transport kolejowy. 
Trudności przewozowe stały się też 
powodem ograniczeń w skupie opa
kowań szklanych, co już obecnie od
czuwa zwłaszcza przemysł winiarski. 
Liczyć się też należy, że z chwilą 
wzrostu zapotrzebowania na napoje 
chłodzące w*ystąpić może już w naj
bliższym czasie zaostrzenie braków 
zaopatrzenia spowodowane nie dość 
wysokimi zapasami butelek.

Obecnie więc szczególnej aktywiza
cji wymaga skup opakowań szkla
nych. (Sb)

TRUDNOŚCI 
PRZEWOZOWE

Dane za marzec br. wskazują, że w 
miesiącu tym nastąpiło dalsze po
głębienie opóźnień w realizacji planu 
przewozów kolejowych (93 proc, wy
konania planu) 1 samochodowych 
(92 proc, wykonania planu). Koleje 
przewiozły w marcu br. o 3,7 proc., 
tj. o ponad 1 min mniej ładunków 
niż w marcu ub.r., a transport sa
mochodowy zwiększył przewozy tyl
ko o 2,4 proc.

Zadecydowały o tym bardzo złe 
warunki atmosferyczne (duże opady 
śniegu i gołoledzie) oraz nieco mńlej- 
sza niż przed rokiem ilość wagonów 
towarowych pozostających w dyspo
zycji PKP. Średnia dobowa ilość wa
gonów przebywających za granicą w 
marcu br. przekroczyła bowiem 31 
tys. i była ona więc o 4,5 tys. więk
sza niż w marcu ub.r.

Problemem szczególnie istotnym 
staje się więc zmniejszenie Ilości wa
gonów przebywających za granicą.

Ogółem niedobory przewozów to-, 
warowych w I kw. br. na kolei oce
niane są na 6,5 min ton. Nadrobie
nie tych opozmen przez aoiej w ur. 
Jest Już mało prawdopodobne, na
wet przy dużym wysiłku gospodarki 
1 pracowników PKP. Tym większe 
zadania spadają przeto na transport 
samochodowy, (Sb)
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Pneumatyczne imadła
W Fabryce Przyrządów 1 Uchwytów w 

Białymstoku uruchomiono produkcję 
pneumatycznych imadeł ślusarskich, któ
re zmniejszają wysiłek fizyczny robotni
ków i pozwalają na szybkie mocowanie 
(2 sek) i wyjmowanie z uchwytu obra
bianych przedmiotów.

Walka z hałasem
Moskwa przystąpiła do walki z hała

sem. Ostatnio władze miasta postanowiły 
zainstalować w miejscach największego 
nasilenia ruchu specjalne urządzenia 
przytłumiające hałas uliczny. (Motor)

Mechaniczna zmiana toru
W NRF wypróbowano całkowicie zme

chanizowany sposób wymiany toru ko
lejowego. Dokonuje tego zespól składa
jący się z dwóch pociągów posuwają
cych się jeden za drugim. Pierwszy — 
rozkręca za sobą przęsła szyn, wyjmu
je podkłady 1 wyrównuje podsypkę, dru

gi — układa .nowe podkłady, kładzie 
szyny, skręca Je i ubija tłuczeń. Wszyst
ko to odbywa się w -ruchu. W ciągu. 8 
godzin zmechanizowanym sposobem 
można wymienić Z kilometry toru.

(W1T-AR)

Widistor
Urządzenie o wielkości naparstka, 

skonstruowane przez inżyniera W. Zoto- 
wa z Moskwy, może zastąpić całą kame
rę telewizyjną. Rolę „oka” odgrywa w 
nim cienka warstwa pólprzewodzącego 
monokryształu.' Praktycznie .widistor 
(tak został nazwany przyrząd) ma szcze
gólnie duże znaczenie, gdy zachodzi ko
nieczność obserwacji zjawisk w miej
scach trudno dostępnych. Widistor bę
dzie również stosowany w technice lot
niczej- i geologicznej. (WiT-AR)

Wygrana batalia

Krakowska. Fabryka Supertomasyny 
„Bonarka” wypuszczała od lat kominami 
w powietrze tysiące ton szkodliwego pyłu. 
Ostatnio dzięki pomocy krakowskich na
ukowców z AGH. którzy opracowali sku
teczną aparaturę odpylającą, tysiące ton 
pyłów ulatniających się bezużytecznie w 
powietrzu skierowano na powrót do pie
ców tunelowych, w których powstaje 
wartościowy nawóz — supertomasyna. 
Uzyskano przez to dodatkowy wzrost 
produkcji, zaś rolnictwo otrzymało zwię
kszone ilości nawozów. (NT PAP)

MIMOCHODEM
Przy eałej wszechstronności zasto

sowań komputera nie bierze się na 
ogół pod uwagę jego przydatności 
dla ludzi, ■ kochających wydawać 
pieniądze: zwłaszcza dla ludzi, spe- 
cjalizujących się w wydawaniu pie
niędzy cudzych. Spieszymy jednak 
donieść, te cenne doświadczenia w- 
tej mierze zostały już poczynione, i 
to na naszym własnym krajowym 
gruncie. Jpk do tego doszło?

Oto przedstawiciel instytucji, zaj
mującej sie komputerami, odbywa 
rozmowy z kierownictwem Bardzo 
Poważnego Zjednoczenia, którego 
dwa Bardzo Poważne Przedsiębior
stwa korzystają z usług komputera 
od dłuższego już czasu. Nie trak
tuje sie tam maszyny cyfrowej jako 

. zabawki, czy też okazji do pochwa
lenia sie swa nowoczesnością. By
najmniej. Komputer jest w pojęciu 
owego Bardzo Poważnego Zjedno
czenia cennym, choć kosztownym 
narzędziem w procesie zarządzania. I 
nie byłoby mowy o nowych rewe
lacyjnych zastosowaniach, gdyby nie 
ów..; przedstawiciel instytucji, zaj-

o

gospodarce
• Jedno z wrocławskich przedsię

biorstw starannie przygotowało się do 
uroczystości nadania tytułu naukowe
go jego dyrektorowi. Zamówiono 
pieśń w koncercie życzeń Polskiego 
Radia, przygotowano kwiaty 1 dzieci 
wprawne w ich doręczaniu, ustawiono 
na stolach poczęstunek, . za stolami 
współpracowników. Uroczystość udała 
się nadspodziewanie, mimo, źe dy
rektor egzamin oblał.

£ W rubryce ogłoszeń jjGłosu Wy* 
brzeża” ukazała się oferta sprzedaży 
„Ulissesa”. Kiedy pod podany numer 
zadzwonił reporter miejscowej gazety 
dawca ogłoszenia oznajmił że książka 
została już sprzedana za 1000 zło
tych, to jest dziesięciokrotność ceny 
nominalnej. Gdy chce się wydreno
wać rynek nie trzeba upierać się 
przy odbiornikach radiowych, nieco 
ostatnio nadwerężonej marki „Dio- 
ra”.
• Francuska reporterka po powro

cie z Polski ogłosiła opis swoich 
wrażeń. Twierdzi ona; źe język pol
ski jest trudny i dla przykładu poda* 
je, źe „lift” nazywa się po polsku 
„nieczynna”.

Nieznajomość znaków drogowych 
jest przyczyną serii nieszczęśliwych 
wypadków w mieście Łodzi. Na Placu 
Kościelnym stoi oświetlony znak, któ
ry kopie. Każdego kto go dotknie 
prąd elektryczny rzuca o ziemię. Od
powiednie władze uważają nie bez 
racji, że nie trzeba poprawić izolacji 
przewodów, gdyż znak ten głosi wła
śnie „Uwaga niebezpieczeństwo”.

9 Dwaj warszawscy plastycy szu
kają wytwórcy stworzonego przez się 
projektu domku campingowego mają
cego kształt pieczary jaskiniowców.
• Dyrekcja łódzkiego „Wizametu” 

objaśniła dlaczego rośnie liczba złych 
żyletek „Polsilver”. Otóż fakt ten jest 
zgodny z normą i stanowi objaw po
myślnego rozwoju firmy. Fabryka ma 
prawo wypuszczać 1 proc, braków. 
Ponieważ rośnie liczba produkowa
nych żyletek rośnie również ilość bra
ków 1 wkrótce ‘ziycir; żyletek będzie 
się już wytwarzać milion rocznie.
• PZU kosztem 159 tysięcy ufun

dował w Lublinie, w Parku Ludowym 
tzw. „miasteczko ruchu” — to znaczy 
miniaturowy system skrzyżowań, roz
jazdów i znaków świetlnych, aby 
dzieci, jeżdżąc na rowerach i hulaj
nogach poglądowo uczyły sie prze
pisów. Po kilku miesiącach wszyst
kie urządzenia zostały całkowicie zde
wastowane i reperowane już nie będą 
ponieważ wykryto po niewczasie, że 
przedsięwzięcie nie przynosi żadnego 
dochodu, przeciwnie jego" utrzymanie 
wymaga nakładów rzędu 20 tys. rocz-* 
nie. na co oczywiście nie stać miasta 
Lublina.

e W zeszłym roku Biuro Znaku 
Jakości zdyskwalifikowało 2,5 tys. wy
robów kandydujących do odznaczę-, 
nla, czyli jedną czwartą przedstawio
nych. Niektóre propozycje świadczyły 
o niebywałej bezczelności wytwórców. 
Proponowano więc nadanie znaku ja
kości koszuli z kołnierzykiem wszy
tym nie 1am, gdzie człowiek ma szj’- 
ję, kopiących grzejników elektrycz
nych oraz parszywych garnków, któ
rych emalia ima się tylko w niektó
rych miejscach/ Biuro wysyła oerny 
negatywne do zjednoczeń, którym ro- 
dlegają producenci, ale może byłoby 
lepiej, gdvby nadawało również znak 
złej jakości. Np. „g” w elipsie.

mującej sie komputerami. Usłyszaw
szy, że Zjednoczenie przewiduje wy
datki dewizowe w wysokości 800 ty
sięcy dolarów, zdumiał się jego bra
kiem wyobraźni. I polecił opracować 
wniosek o zakupy w wysokości 2.300 
tus. dolarów. „Już dosyć lekceważe
nia sprawy komputerów; zapalamy 
zielone światło dla informatyki, za
palmy je i dla zielonych papier
ków. które można wydać na nie. 
Powadze Zjednoczenia potylnny 
zresztą odpowiadać dostatecznie po
ważne wydatki". Instytucja zaś, zaj
mująca sie komputerami, zyska tą 
drogą potwierdzenie swej tezy, że 
to przemysł naciska o komputery...

Niestety, niezainteresowani fa
chowcy, konsultujący prace ośrodka 
obliczeniowego Zjednoczenia, nie 
stanęli na wysokości zadania; okreś
lili jego potrzeby na 400 tysięcy do
larów. No, ale są to najwyraźniej 
ludzie pozbawieni wyobraźni. Nie 
potrafią docenić faktu, że za ceną 
niespełna .'* milionów dolarów zy
skalibyśmy prawo pierwszeństwa w 
zakresie zupełnie nowego zastosowa
nia komputera, (st)
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